
Rok III W A R S Z A W A ,  S T Y C Z E Ń - L U T Y  1921 R. Nr. 1—2

GRZETR MUZYCZNR
:::::::: NACZELNY REDAKTOR: PROF. STANISŁAW NIEWIADOMSKI

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C J A  — W A R S Z A W A ,  ul. S M O L N A  Nr. 20

PRZEGLĄD C E C Y LJR N SK I
P O Ł Ą C Z O N Y  Z  „ G A Z E T Ą  M U Z Y C Z N Ą  “ W  J E D N Ą  C A Ł O Ś Ć

T R E Ś Ć :

W ł a d y s ł a w  Ż e le ń s k i ,  w s p o m n i e n i e  —  S ł. Niew iadom ski.
O  lo s  sz tu k i  i je j  p r a c o w n i k ó w  —  S ł. N iew iadom ski'
N a u k a  ś p i e w u  w  g im n a z j a c h  —  ‘P io tr Moos 
Z j a z d  M u z y k ó w  p o l s k i c h  w  W a r s z a w ie .
R u c h  M u z y c z n y  w  W a r s z a w i e  —  S t.  Niewiadomski.
Z  K r a k o w a  —  D r. Jó ze f R e iss .
N a d e s ł a n e  m u z y k a l ja .

M u z y k a  k o ś c i e ln a  i s p r a w y  z a w o d o w e .
N a s t ró j  w  ś w ią ty n i  1—  J. Jurkiew icz.
N a p r z e ło m ie ,  p r a c a  i p o s t u l a t y  o r g a n i s tó w .
B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  A p o s to l s k i e .
O d e z w a  Z a r z ą d u  i l i s t  o t w a r t y  J. J u r k i e w i c z a  ( d r u k o w a n a  

w  „ P r z e g l ą d z i e 4* 1919 r.
R e z o l u c j e  E p i s k o p a t u .  P o l s k ie g o .
O d e z w a  J . E. ks. B i s k u p a  k i e l e c k ie g o  d o  X X  P r o b o s z c z ó w .
C o  p i s z ą  „ W i a d o m o ś c i  D j e c e z j a l n e “ L u b e l s k i e  
1185 K a n o n  n o w e g o  K odeksu  p r a w a  k a n o n i c z n e g o .
L ig a  O b r o n y  O jc z y z n y .
S p r a w o z d a n i e  b i u r a  p r a c y  o rg a n is tó w .
O  n a u c e  ś p i e w u  w  s z k o ł a c h  p r z e z  o r g a n i s tó w .
S p r a w a  o r g a n i s tó w  w  S e jm ie .
D a r  P a n a  M a r s z a ł k a  d l a  o r g a n i s tó w .
O  g r u n t a  d l a  o rg a n i s tó w .
K o m u n i k a t  Z a r z ą d u .
D o r o c z n y  w a l n y  z ja z d .
O d e z w a  d o  C z ł o n k ó w  Z w i ą z k u .

NINIEJS ZY P O D W Ó J N Y  N U M E R  Z A W I E R A  32 S T R O N I C  D R U K U  

  C E N A  50 M A R E K  -



WYDAWNICTWO  G. SEYFARTHĄ W E LWOWIE

S T A N I S Ł A W  N I E W I A D O M S K I

N O W O Ś Ć !  SŁONKO N O W O Ś Ć !

GŚM PIEŚNI DO SŁÓW ADAMA ASNYKA
1. S ł o n k o  5. S ie d z i  p t a s z e k  n a  d r z e w ie
2. K l ą t w a  6. P r z y k r o ,  p r z y k ro  j e s t  d ę b o w i
3. S z u m i  w  g a ju  b r z e z i n a  7. N i e b ę d ę  c ię  r w a ł a k o n w a l i j k o  b i a ł a
4. S i w y  k o n i u  8. C h ł o p c a  m e g o  m i  z e b ra l i

Cena p oj ed yn czej  p i e ś n i ................................... Mk. 12.—
C e n a  ko mpl etu  w  jedn ym  z e s z y c i e  . Mk.  60.—

S T A N I S Ł A W  N I E W I A D O M S K I

Piosnki z różnych stron
Z E S Z Y T  I. 1. N a  c z a ta c h ,  2. J a b ł o n e c z k a ,  3. H e jż e  in o  f i o łe c k u  

l e ś n y ,  4. K a c z o r ,  5. S ia n o ,  6. D z ie w c y n o ,  d z i e w c y n o .
Z E S Z Y T  II- 7. C h o r ą g ie w k a ,  8. R o l i ś ,  ro l iś ,  9. P a w ie ,  10. M a t i  ś 

m o j a  m a t u ś ,  11. O j  z  g ó ry  s t r u m ie ń  p ł y n i e ,  12. K o ra l ik i .
Z E S Z Y T  III. 13. U ła n i ,  14 D o b r e  w ie ś c i ,  15. S to i  j a w o r  z ie lo n y ,  

16. S m u t n ą  j e s t  d o la  m a ,  17. D e s z c z y k  ros i ,  18. O j  M a g -  
d a l in o .

D L A  K Ó Ł E K  Ś P I E W A C Z Y C H  ■■ =
—  - =  i T E A T R Ó W  A M A T O R S K I C H

DZIEŁA DRAMATYCZNE
z e  ś p i e w a m i  (z m u z y k ą  n a  o rk ie s t r ę^  i b e z  ś p i e w u  o raz

Ś P I E W Y  P O L S K I E
—  n a  m ę s k ie  i m ie s z a n e  g ło s y  są  z a w s z e  d o  n a b y c i a  u —

F R A N C I S Z K A  Z A R E M B Y
-  o r g a n i s t y  i n a u c z y c ie l a  m u z y k i  -

w  Ś R O D Z I E  (W ie lk o p o ls k a )

N A  Ż Ą D A N I E  W Y S Y Ł A N E  S Ą  K A T A L O G I



Rok III W A R S Z A W Ą ,  S T Y C Z E Ń - L U T Y  1921 R. Nr. 1—2

GRZETR MUZYCZMR
:::::::: NACZELNY REDAKTOR: PROF.  STANISŁAW NIEWIADOMSKI :::::::: 

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A  —  W A R S Z A W A ,  ul. S M O L N A  Nr. 2o

PRZEGLĄD C E C Y L JA fiS K I
P O Ł Ą C Z O N Y  Z  „ G A Z E T Ą  M U Z Y C Z N Ą  “ W  J E D N Ą  C A Ł O Ś Ć

W Ł A D Y S Ł A W  Ż E L E Ń S K I  
u r o d z o n y  1837 r. —  z m a r ł  22 s t y c z n i a  1921 r .



2________________________ G A Z E T A  M U Z Y C Z N A ____________________N r. 1— 2 |

W Ł A D Y S Ł A W  Ż E L E Ń S K I ,

Działalność Władysława Żeleńskie­
go wydawała się tak nieustanną i tak 
mimo wszystkie przeszkody wytrwa­
łą, że trudno sobie było wyobrazić, 
aby kres swój mogła kiedykolwiek 
znaleźć. I upływały dziesiątki lat, ro­
cznice się mnożyły, jubileuszowe ob ­
chody: srebrne, złote i brylantowe
mijały, a on pracował nieprzerwanie 
na niwie twórczości, uprawiając peda- 
gogję dla podtrzymania zawodu swe­
go kompozytorskiego, niezapewniają- 
cego w Polsce jak wiadomo, ani eg ­
zystencji, ani uznania w należytym 
stosunku do wartości i zasług jedno­
stki tworzącej. W pracy tej doczekał 
się wieku bardzo późnego. Lecz mi­
mo to, wiadomość o zgonie Jego zas­
koczyła świat muzyczny niespodzie­
wanie, wywołując ogólny żal zarówno 
w Krakowie, gdzia zajmował stanowi­
sko dyrektora Konserwatorjum, jak 
i we wszystkich środowiskach naszych 
muzycznych.

Władysław Żeleński zajmował bez­
sprzecznie pierwsze miejsce wśród 
kompozytorów polskich ostatniego 
okresu. Gdy po śmierci Moniuszki 
zawakowało ono, głos opinji publi­
cznej przyznał je młodemu kompozy­
torowi, który w tym czasie wrócił 
właśnie do kraju po długoletnich stu- 
djach zagranicą naprzód w konserwa­
torjum Praskiem, a następnie w P a ­
ryżu u Rebera. Cała Polska spodzie­
wała się wówczas znaleźć w twórczoś­
ci Żeleńskiego dalszy ciąg dzieła roz­
poczętego przez Moniuszkę, twórcę 
nowszej, romantycznej opery polskiej. 
Jakoż gdy w rouu 1885 ukazał się 
„Konrad Wallenrod11 we Lwowie, sta­
nowisko Żeleńskiego usankcjonowane 
zostąło przez całe społeczeństwo, 
chociaż opera ta po pewnym czasie 
nie okazała się dziełem przeznaczo- 
nem do trwałej, długoletniej egzys­
tencji, ustępując miejsca innym pra­
com uzdolnionego, niestrudzonego a 
pełnego wiedzy i smaku kompozy­
tora. Na arenie publicznej ukazał się 
niebawem Noskowski, młodszy o lat

dziesięć, wystąpili też inni jeszcze młod- | 
si muzycy, Żeleński jednak niezmiennie 
zatrzymał godność pierwszeństwa 1 
w dziedzinie polskiej twórczości. Zło­
żyły się na to rozliczne czynniki. 
Kompozytor „Konrada“ przodował j 
wykształceniem i talentem, płodnoś­
cią i różnostronnością, inteligencją 
i pewną właściwą mu noblessą, któ­
rej nie postradał nigdy w żadnym 
okresie swego życia, ani też w żad­
nym dziale twórczości. Opery nas­
tępowały jedna po drugiej: po „Kon­
ra d z ie " — „G oplana11, po niej znowu 
„Janek11 i „Stara baśń". Ale i we 
wszystkich innych działach Żeleński 
był równie czynny: kwartet fortepia­
nowy, dwie sonaty na skrzypce z for­
tepianem, dwa kwartety smyczkowe 
i trio, świadczą o tern, podobnie jak 
dwie uwertury („W Tatrach11 i „Echa 
leśne") oraz dwie symfonje, koncert 
fortepianowy z orkiestrą, mniejsze 
utwory fortepianowe, preludja orga­
nowe, wreszcie bardzo liczne pieśni 
solowe, chóry i kantaty.

Krytyka nazwała go epigonem ro­
mantyków, jakoż istotnie zaprzeczyć 
nie można, iż na utworach Żeleńskie­
go dawały się dostrzedz wpływy 
Schumana i Mendelsohna, w owych 
czasach bardzo łatwo wyciskające 
swe znamię na wszystkich najwybit­
niejszych talentach, o ile nie zacią­
gały się one pod sztandar wschodzą­
cego Wagnera i kierunku nowo-nie- 
mieckiego. Żeleński, zwolennikiem 
tego kierunku nie był, jakkolwiek 
do muzyki Wagnerowskiej nie stawał 
w stanowczej opozycji, chętnie przy­
słuchując się rzeczom nowym, które 
porószały subtelny i wykszałcony in­
telekt jego muzyczny, jako interesu­
jące zagadnienie techniczne i estety­
czne. Był w nim duch konserwatys­
ty z przekonania, tradycji i zamiło­
wań, ale wyposażony zasobami ży­
cia i młodości, którą umiał utrzymać 
do późnego wieku.

Mimo pokrewieństwa z nadm ie­
nionymi romantykami, muzyka że leń ­
skiego miała swą nutę indywidualną
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i chociaż nie uznawał on nigdy forso­
wanego typu nacjonalnego, to prze­
cież za swojską trzeba ją było konie­
cznie uznawać, bo bez wspomagania 
się Moniuszką lub Szopenem, do ty ­
pu polskiego skłaniała się bardzo 
silnie, zwłaszcza w pieśniach. Tu 
też zauważać wypada, że jakkolwiek 
słusznie zajął on miejsce po Moniusz- 
ce pierwsze, jak to powyżej zaznaczy­
liśmy, to jednak błędem byłoby twór­
czość Żeleńskiego jako dalszy ciąg 
Moniuszkowskiej pojmować. Różnica 
między nimi była wielka i ta bez 
wątpienia spowodowała dalszą róż­
nicę w stosunku tych dwóch kom po­
zytorów do ogółu. Moniuszko miał 
dużo cech genjalnego twórcy, dają­
cego ze siebie bardzo wiele pod 
wpływem bezpośredniej siły swoich 
zdolności wrodzonych, oddziaływał 
też odpowiednio na słuchaczy, pory­
wając ich czarem melodyj prostych, 
swojskich, śpiewnych, rzucanych jak 
kwiaty polne. Żeleński posiadał umysł 
wysoce refleksyjny, wykształcenie 
znacznie szersze, smak nierównie wy­
bredniejszy; utwory jego wychodziły 
z pracowni w kształtach jak najstaran­
niej wymodelowanych, wygładzone 
należycie, akademickie wówczas na­
wet, gdy miały robić wrażenie natury 
i prostoty. Nie zwracał się też nie­
mi do warstw szerokich: szukając 
dla nich raczej wybranego towarzyst­
wa i pretendując do uznania muzycz­
nie wykształconej publiczności, zdol­
nej przedewszystkiem do zrozumienia 
intelektualnej strony muzyki.

Zagranica oceniała dzieła Żeleń­
skiego z tegoż samego punktu widze­
nia. Ale i tam zawsze prawie — zet­
knięcia te nie były zresztą liczne — 
po złożeniu uznania wysokiej kulturze 
kompozytora, najżywiej oklaskiwano 
pieśni, podobnie jak w kraju, gdzie 
mazurek „Gdyby mi też Pan Bóg 
d a ł“, „Jaruha“ lub chór „Nasza Han­
ka" więcej mu zjednały wielbicieli, 
niż muzyka kameralna, a nawet ope­
ry, z pomiędzy których „Goplana" 
niewątpliwie największem pow odze­
niem poszczycić się mogła.

„Goplanę" można istotnie śmiało 
arcydziełem Żeleńskiego nazwać. Jest- 
to rzecz, zarówno z punktu widzenia 
scenicznego jak i muzycznego, naj­
szczęśliwiej obmyślana i utworzona. 
Zajmujący, bieg akcji, barwne jej tło, 
jak i świeża, pełna melodji muzyka, 
daje całość pełną romantycznego uro­
ku. Sceny zespołowe a nadewszystko 
ostatni finał, należą do najlepszych 
rzeczy, jakie z pod pióra Żeleńskiego 
wyszły.

Dziełom zmarłego świeżo kom po­
zytora należy się oczywiście ocena 
dokładniejsza i obszerniejsza, której 
też niezawodnie podejmie się u nas 
niebawem ktoś z powołanych do tego. 
Styl muzyki Żeleńskiego był czysty, 
jak czysta była dusza Jego, a linja 
artystyczna twórczości szła równie 
prosto, jak drogi Jego życia. To ży­
cie da się w kilku opowiedzieć sło­
wach. Urodzony w roku 1837 w Grod- 
kowicach, po ukończeniu studjów mu­
zycznych i uniwersyteckich (był do­
ktorem filozofji) zajął miejsce po Mo- 
niuszce jako profesor harmonji w War­
szawie, poczem objął dyrekcję tutej­
szego Towarzystwa Muzycznego. Prze­
niósłszy się następnie do Krakowa, 
na stanowisku dyrektora konserwa- 
torjum i profera klas fortepianowych 
i teoretycznych pozostał tamże do 
końca życia.

Wiadomość o śmierci nestora na­
szych muzyków wywołała w całej 
Polsce, wrażenie głębokie, mimo, że 
doczekawszy się tak późnego wieku, 
Żeleński w ostatnich latach nie sty­
kał się już publicznością tak często 
jak dawniej. Oświecony ogół wie­
dział jednak o tern doskonale, że to 
osobistość pierwszorzędna, reprezen­
tująca nas w pewnym okresie kultury 
europejskiej bardzo poważnie. Pod 
wpływem tej świadomości budzi się 
uczucie żalu, iż jednostka tak wy­
bitna usuwa się z grona żyjących, 
Budzi się też i uczucie wdzięczności 
za lata pracy i za cały szereg dzieł 
jej pięknych i szlachetnych.

Cześć jego pamięci — wymawiamy 
nad świeżym grobem wszyscy,
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Słowa te nie zwalniają nas jednak 
bynajmniej od obowiązków wobec 
zmarłego. Nie zamknęliśmy jeszcze 
z Żeleńskim rachunków naszych! Ist­
nieją duże powinności wobec dzieł 
Jego, a chcąc cześć mu należną Mu 
oddać, nie wolno o losach tychże za­
pominać. Trzeba je wydawać, wyko­
nywać i rozpowszechniać!

S ł. Niewiadomski.

O L O S  SZTUKI
I JE J  P R A C O W N I K Ó W .

Świat muzyczny warszawski zajmuje 
się obecnie żywo dwiema sprawami: 
przyszłością Ministerstwa Sztuki i lo­
sem profesorów Konserwatorjum War­
szawskiego.

Zamiar zniesienia Ministerstwa Sztu­
ki nie cieszy się uznaniem wśród ar­
tystów, a zamiar utworzenia departa­
mentu w Ministerstwie Oświaty jesz­
cze mniej. I słusznie. Jeżeli się b o ­
wiem utworzyło jakąś instytucję, to 
przedewszystkiem należy dbać o jej 
urrzymanie materjałne i moralne, za­
pewnić swobodę działania, zaopatrzyć 
ją w ludzi rozumiejących powierzone 
sobie zadanie, wreszcie stosowną ilość 
czasu wyczekać, aby z rezultatów 
można o użyteczności ch sądzić, a 
a dopiero po rozpatrzeniu wyników, 
pyzyłożyć skalpel krytyki choćby naj­
ostrzejszej aby złemu zapobiedz na 
przyszłość, a dobre utrwalić i dać mu 
dalsze warunki rozwoju.

Nie wdając się w krytykę działów 
plastyki, literatury i teatrów, co do 
muzyki zmuszeni jesteśmy jedno za­
uważyć a mianowicie, że potrzebuje 
ona bezsprzecznie najwięcej czasu do 
osiągnięcia pewnej wyżyny, dlatego 
to w czasie stosunkowo tak krótkim, 
a przy warunkach jak najmniej roz­
wojowi jej sprzyjających, mowy żadnej 
niema i być nie może o wydatnych 
i widocznych owocach usiłowań ja­
kichkolwiek, czy to wychodzących 
wprost z Ministerstwa Sztuki, czy z 
organów wykonawczych lub z insty- 
tucyj temuż ministerstwu podlegają­
cych.

Ministerstwo sztuki od dłuższego 
już czasu jest nieustannie w położe­
niu fałszywem. Naprzód z tego po ­
wodu, że charakteru działalności te­
goż bardzo wiele osób nie rozumie, 
a następnie z powodu stanowiska za­
jętego przez inne ministerstwa lub 
urzędy, rozstrzygające sprawy należą­
ce do muzyki zupełnie nie fachowo, 
a z pominięciem Ministerstwa Sztuki.

Otóż charakter Ministerstwa Sztuki 
w zakresie muzyki nie może w czem 
innem się koncentrować jak w inicja­
tywie i poparciu, w kontroli i kry­
tyce, oraz w opiece nad sztuką i jej 
pracownikami. A co do niezależnoś­
ci, to musi ono posiadać ją całkowi­
cie, wstrzymywanie bowiem kredytu 
ubezwładnia instytucję tę materjalnie 
odbieranie zaś nieustanne kom peten­
cji i zdania, obniża jej znaczenie m o­
ralne. A jeżeli niema sensu tworzyć 
coś z góry skazanego na zagładę, to 
już wręcz krzywdzącą rzeczą jest skrę­
pować komuś członki, aby go nastę­
pnie uznać za kalekę i takim światu 
przedstawić.

Ale na tern nie koniec niekonse- 
kwencyj. Warszawskie Konserwatorjum 
jest jak wiadomo (oprócz świeżo otwo­
rzonej Akademji w Poznaniu) jedyną 
w Poisce upaństwowioną instytucją 
naukową. Pierwszy krok zrobiono, 
rząd wziął na siebie utrzymanie tej 
szkoły i objawił pewne intencje, aby 
ją postawić na wyżynie odpowiadają­
cej założeniu. Ale jak dotąd, urze­
czywistniły się one jedynie w ulgach 
dla uczni, bo Konserwatorjum pobie­
ra opłaty mniejsze niż szkoły prywa­
tne; nie urzeczywistniły się natomiast 
w tem, co uczniowie mają prawo 
otrzymywać w wyższej szkole muzycz­
nej. Bo jakkolwiek otworzono kilka 
klas nowych, to jednak braków w 
urządzeniu wewnętrznem zauważyć 
można wiele.Umieszczenie klas jest bar­
dzo liche, ciasnotakrzyżujekiajlepsze za­
miary nauczycieli, nauka nie posiada 
żadnych niezbędnych ułatwień, wszyst­
ko idzie dawnym zachowanym z przed 
laty porządkiem. Na uderzające te 
szczegóły zarząd nie zamyka z pew ­
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nością oczu, ale „brak funduszów" 
obok innych przeszkód uniemożliwia 
poprawę tych stosunków i powstrzy­
muje oczekiwany rozwój instytucji.

„Brak funduszów", to argument p o ­
tężny, zamykający usta — conajmniej 
do połowy. Nasuwa się bowiem na­
przód pytanie czy ten brak wszędzie 
równomiernie występuje, a już gdy 
chodzi o sprawę egzystencji jednostek 
jak właśnie w tym wypadku, to dru­
ga ta ust połowa odzywa się z całą 
bezwzględnością — krzykiem poprostu!

Praca profesora Konserwatorjum 
istotnie nie została oceniona we właś­
ciwym śtosunku ani do pracy innych 
muzyków zawodowych, ani wogóle do 
wszelkiej innej pracy. N i e u k w a 1 i- 
f i k o w a n y  r o b o t n i k  j e s t  l e ­
p i e j  p ł a t n y  n i ż  p r o f e s o r  
K o n s e r w a t o r j u m  Profesor tenże 
jest przytem tylko zakontraktowanym 
funkcjonarjuszem rządowej instytucji 
a nie jej urzędnikiem. Do wprowa­
dzenia etatu jeszcze daleko, a tym­
czasem gdy chodziło o podniesenie 
płacy, to w chwili, gdy ją podniesio­
no wszystkim, profesorowie spotkali 
się z odmowąl...

Rażącym jest też stosunek płac pro­
fesorów konserwatorjum do płac i za­
robków innych zawodów muzycznych 
jak członków opery, śpiewaków ka­
baretowych lub grajków do tańca 
(godz. 1000 mk.) oraz muzyków ki­
nowych, którzy przy czterogodzin­
nej pracy dziennej otrzymują 20,000 
mk. miesięcznie. Porównanie z wy­
nagrodzeniem otrzymanem przed woj­
ną, jakkolwiek skromne było ono 
niewątpliwie; wobec stanu naszej wa­
luty, nie wytrzymuje żadnej krytyki. 
Słowem, położenie profesorów jest 
tak złe, iż jedni muszą marnować swe 
siły na forsowne udzielanie lekcyj, 
drudzy szukać zgoła po za muzyką 
dodatkowego zajęcia, inni zaś zado­
walać się zaszczytem, iż noszą tytuł 
poważny, którego powaga jednakże 
zmniejszyć się łatwo może niepomier­
nie, jeżeli pierwsza w Państwie Szko­
ła Muzyczna zamiast rozwijać się, za­
cznie wskutek „braku funduszów", na­

przód obniżać swe aspiracje, następnie 
uszczuplać swą działalność pedago­
giczną i artystyczną, a w końcu tra­
cić zwolna i svyój cały „prestige".

Jak więc widzimy, pow ód do p o ­
dnoszenia głosu jest aż nadto wystar­
czający, nie dość bowiem, że się 
dzieje krzywda jednostkom i całemu 
stanowi nauczycielstwa, lecz cowięcej 
dzieje sią ona gwoli rachunkowi na 
bardzo niedaleką metę pomyślanemu, 
który w przyszłości mylnym musi się 
okazać.

Dobrze zorganizowana szkoła m u­
zyczna państwowa powinna przede- 
wszystkiem zabezpieczyć byt swoim 
pracownikom, aby mogła im następnie 
słuszne stawiać wymagania.

Rzecz to daremna i nie będzie ni­
gdy inaczej, a już w szczególności przy 
dzisiejszym kierunku umysłów: o in­
stytucję ten dba wszystkiemi siłami, 
kto z nią związał całkowicie swoje 
losy!

Jak z tego widzimy, zarówno in­
stytucje muzyczne upaństwowione, jak 
wszelkie prywatne zakłady naukowe, 
zarówno nauka muzyki zawodowa, 
jak i nauka tejże w szkołach ogólno­
kształcących, tak samo towarzystwa 
artystyczne jak poszczególne jednost­
ki, tak twórczość jak wykonawstwo, 
pedagogja jak ogólna kultura muzyki, 
potrzebują koniecznie władzy opie­
kuńczej, zupełnie fachowo wykształ­
conej, rozumnej, energicznej i całko­
wicie niezależnej. Stosunek dotych­
czasowy Ministerstwa Wyznań i O ś ­
wiaty, do muzyki i śpiewu, nie daje 
żadnej otuchy, jakoby pod tą egidą 
istniały szczęśliwe horoskopy dla sztu­
ki, zwłaszcza, jeżeli ma być ona po ­
wierzona jakiemuś „małemu departa­
mentowi". Na szczegóły tego sto­
sunku zwraca częściowo uwagę arty­
kuł następny, w numerze przyszłym 
poświęcimy tej sprawie więcej miejsca.

Na razie konkluzja jest tylko jedna 
Albo zreorganizowane Ministerstwo. 
Sztuki, albo Urząd zupełnie niezależ­
ny od Ministerstwa jakiegokolwiek 
i wolny od wszeikich wpływów poli­
tycznych!
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N A U K A  Ś P IE W U
W  G I M N A Z J A C H .

Program obowiązkowej nauki śpie" 
wu w państwowych gimnazjach, sta­
nowiący według zaznaczenia Minister­
stwa Wyznań Rei. i Oświecenia Publ- 
„tylko ramy zewnętrzne zamierzonej 
reformy", — posiada istotnie luki, 
które w następnem wydaniu P rogra­
mu, należałoby wypełnić.

I.
W „Uwagach metodycznych", wy­

danego przez Ministerstwo W. R. 
i O. P. Programu na r. 1919-20 (str. 
27), — kładzie się w pierwszym rzę­
dzie nacisk na naukę czytania nut gło­
sem. Jakkolwik przyznaję, że nauka 
solfeżu jest rzeczą konieczną do wy­
robienia wewnętrznego umuzykalnie­
nia ucznia, to jednak uważam, że n a 
p i e r w s ż e m  m i e j s c u  p o w i n n a  
b y ć  w p a j a n a  u c z n i o m  z a s a d a  
p r a w i d ł o w e g o  w y d o b y w a ­
n i a  d ź w i ę k ó w  g ł o s o w y c h  o- 
p a r t y c h  n a  o d d e c h u .  Stosowa­
nie bowiem nauki solfeżu bez poprzed­
niego wyuczenia prawidłowego wydo­
bywania dźwięków głosowych, jest 
błędne, gdyż przyzwyczaja zaraz na 
początku ucznia do wykonywania ćwi­
czeń bez przygi towania głosowego. 
Aby uczeń mógł brzmienie dźwięków 
głosowych oprzeć na oddechu, m u s i  
p o z n a ć  i ć w i c z y ć  s w e  m i ę ś ­
n i e  o d d e c h o w e ,  t. j, przepo­
nę, mięśnie żebrowe i mostkowe, 
z wyłączeniem działania mięśni szyji, 
krtani i jamy ustnej. W obecnym 
Programie niema o prawidłowem ćwi­
czeniu wspomnianych mięśni żadnej 
wzmianki. Jest tam wprawdzie mowa 
o ćwiczeniach oddechowych, jednak 
podane ćwiczenia są za prymitywne, 
nie wystarczające i nie uświadamiają­
ce ucznia. Ponieważ ćwiczenie mię­
śni oddechowych nie polegają li tyl­
ko na powolnem wdychiwaniu i wy- 
dychiwaniu, lecz głównie na bardziej 
zmodyfikowanym oddechu, dlatego 
korzyść dla ucznia, — z ćwiczeń za­
znaczonych w programie, — nie m o­

że być wielka. Na podstawie wy­
wodów jestem z a  w p r o w a d z e ­
n i e m  g i m n a s t y k i  o d d e c h u  
takiej, któraby ułatwiła w znacznej 
mierze uczniom naukę śpiewu. 
Wszak wiemy, że najlepszą m e­
todą  tejże gimnastyki posługiwali 
się naucżyciele śpiewu we Włoszech, 
w czasie rozkwitu szkoły włoskiej 
w wiekach: XVII i XVIII (we F loren­
cji, w Bolonji, Neapolu i Medjolanie), 
a którą to gimnastykę przyjęli później 
Francuzi, Anglicy, Niemcy i Amery­
kanie.

Z chwilą wprowadzenia wspomnia­
nej gimastyki oddechu do naszych 
gimnazjów, powinno się ją podzielić 
na trzy serje: Pierwsza serja ma obej­
mować ćwiczenia wdechowe, druga 
wydechowe, a trzecia kombinowane. 
Pierwsza i druga serja powinna się 
składać każda z osobna z 8 —  10 
ćwiczeń, serja kombinowana z 5 — 6 
ćwiczeń. Pojedyńcze ćwiczenia z 2 
pierwszych serji powinne trwać prze­
ciętnie 10 minut i poprzedzać naukę 
solfeżu. Na każdem ćwiczeniu po- 
jedyńczem należy się zatrzymać 2, 
względnie 3 tygodnie. Ćwiczenia 3-ciej 
serji t. j. kombinowane, jako trudniej­
sze i wymagające stosownege wyszko­
lenia się na obu poprzednich serjach, 
należałoby stosować tylko w klasach 
wyższych.

Prowadzenie gimnastyki oddecho­
wej powinno odbywać się małemi 
grupami, aby nauczyciel miał możność 
sumiennej kontroli. W lecie należa­
łoby ćwiczyć przy otwartych oknach 
lub na wolnem od wiatru i pyłu po ­
wietrzu.

Ze względu na to, że nas nie wielu 
jest nauczycieli śpiewu obznajomio- 
nyćh z tego rodzaju gimnastyką od­
dechu, należałoby dla użytku nauczy­
cieli wydać specjalną broszurkę, za­
wierającą poszczególne serje ćwiczeń 
wraz z rycinami, oraz wprowadzić 
instrukcyjny kurs dla nauczycieli śpie­
wu. Ponieważ jednym z celów nauki 
śpiewu jest gimnastyka płuc i klatki 
piersiowej, przeto gimnastyka oddechu, 
w wskazanych rozmiarach posiada także
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ogromne znaczenie w fizycznem wy­
chowywaniu młodzieży. Nie należy 
jej jednak żadną miarą łączyć ze 
zwykłą naukę gimnastyki ciała. Z pun­
ktu widzenia pedagogicznego, gimna­
styka oddechu ma na celu uświado­
mienie ucznia, że czystość, dobroć 
i siła dźwięku głosowego, a zarazem 
wysokość tonu nie jest zależną od 
mięśni szyi lub krtani, lecz od opa­
nowania i wyćwiczenia — mięśni 
oddechowych. Skutkiem wadliwego 
dotąd prowadzenia nauki śpiewu 
w szkołach średnich wielu uczniów, 
mających z natury dobry materjał 
głosowy, zmarnowało swe głosy 
przedwcześnie stąd też społeczeń­
stwo nasze posiada w stosunku do 
innych państw bard jo  mały procent 
d o b r y c h  śpiewaków.

II.

W klasach wyższych, prócz przy­
stępnych wyjaśnień ogólnych zasad 
harmonii i form, należy wprowadzić 
w ogólnych zarysach h i s t o r j ę  m u ­
z y k i .  Jakkolwiek wchodzi ona dotych 
czas tylko w plan naukowykon serwato- 
rjów i szkół muzycznych, jednak bar­
dzo mały procent wychowanków szkól 
średnich korzysta po opuszczeniu 
gimnazjum z nauki w tychże instytu­
cjach. Jeśli mamy w młodzieży wy­
robić zamiłowanie do muzyki, oraz 
stworzyć pomyślniejsze warunki dla 
rozwoju muzyki polskiej, wskażmy 
tej młodzieży, jakimi etapami postę­
pował rozwój muzyki w czasach sta­
rożytnych, w pierwszej erze chrze- 
ścjaństwa, oraz w wiekach śrćdnich 
i obecnych; uczmy tę młodzież jak 
powinna cenić wielkich mistrzów, 
którzy idąc często przebojem w świat 
i życie pozostawili ludzkości genjalne 
pomniki swej wiedzy i inwencji twór­
czej. Należałoby zatem uwzględnić 
krótkie życiorysy i twórczość naj­
większych muzyków wieków średnich, 
oraz wziąć okres klasyków i roman­
tyków. Życiorysy i twórczość pio­
nierów muzyki polskiej powinny być 
obszerniej brane.

III.
Nauczycielowi śpiewu pozostawić 

swobodę w organizowaniu chórów 
trzy lub cztero-głosowych. Chór ta­
ki powinien być złożony z uczniów 
różnych klas, którzy przeszli naukę 
gimnastyki oddechu oraz solfeż. P ró­
by takiego chóru należałoby odbywać 
najmniej raz w tygodniu. Prócz pie­
śni świeckich należałoby pielęgnować 
także muzykę kościelną, której upa­
dek w Polsce wszyscy odczuwamy 

Piotr Mooss.
Do trafnych uwag p. Piotra Mo- 

ossa, dodać tu jeszcze należy, że 
istnieje pewna uderzająca niekonsek­
wencja w rozporządzeniach dotyczą­
cych pierwszych lat szkół powszech­
nych. Wcześnie żąda się od uczni 
czytania nut głosem, ale nie powie­
rza się ich specjalistom, ponieważ 
„dzieci powinny śpiewać jak ptaki 
na gałęziach". Ta poetyczna wska­
zówka mogłaby niezawodnie mieć 
swą wartość, gdyby śpiew dzieci 
i śpiew ptaków przedstawiał całkowi­
tą  analogję. Ale tak nie jest. Ptaki, 
ten pierwotny stopień swego „kun­
sztu" zatrzymują na całe życie, roz­
wijając go instynktownie o tyle tylko, 
o ile pewne fazy ich życiowo tego 
wymagają. Dzieci zaś, muszą postę­
py robić szybkie i znaczne, aby po 
dołać zadaniom, stawianym przez ce­
le kulturalne, okres zatem instynkto­
wnego śpiewania musi być u nich 
z natury rzeczy ograniczony do mi­
nimum, t. j. ma się kończyć z chwi­
lą, gdy się nauka zaczyna. Skoro bo ­
wiem raz już ktoś starszy bierze 
w swą rękę śpiew dzieci, to najra­
cjonalniejszą rzeczą będzie rozpocząć 
od podstaw, czyli inaczej .mówić, za­
nim zaczną solfeże, przyzwyczaić je 
do należytego oddychania, atakowa­
nia tonów, wymawiania poszczegól­
nych głosek, przyczem śpiewanie pio­
snek, ma być dozwalane tylko o ty­
le, o ile wymaga tego umysł dziecka, 
potrzebujący przy nauce także i prze­
platającej ją chwilowej rozrywki.

Redakcja.
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Z J A Z D  M U Z Y K Ó W  P O L S K I C H  
W  W A R S Z A W I E .

Zjazd muzyków odbędzie  się zatem 
przy końcu bieżącego  miesiąca.  Roz­
pocznie się we  środę dnia 30 marca  
a skończy w niedzielę 3 kwietnia.

Komitet  pod przewodnictwem prof. 
Henryka Melcera złożony z przedsta­
wicieli związku muzyków pe d a g o g ó w ,  
związku instrumentalistów, związku 
organistów i związku' artystów śpi e­
waków,  pracuje już od dłuższego cza­
su i przygotowuje materjał do  pos ie ­
dzeń Zjazdu.

Celem Zjazdu jest, jak wiadomo,  
u t w o r z e n i e  o g ó l n e g o  z w i ą z ­
k u  p o l s k i c h  m u z y k ó w  obej­
mującego  całą Polskę,  ku podni es i e ­
niu sztuki muzycznej we  wszystkich 
jej gałęziach i ku obronie jej spraw,  
jakoteż i interesów jej pracowników.

Kompozycja,  szkolnictwo, krytyka 
i pi śmiennictwo muzyczne,  muzyka  
koncertowa, kościelna, opera i muzy­
ka stosowana,  będą przedmiotem  
obrad, do których zgłoszono już znacz­
ną ilość referatów. Z dniem 1 m a r ­
ca zamknięto pizyjmowanie tychże.

Osobna komisja pracuje nad sta­
tutem Związku i regulaminem Zjazdu.

Jako rzecz nową a zapowiadającą  
l iczne obustronne korzyści, należy  
podkreślić fakt powyżej nadmienio­
ny, że organiści i instrumentaliści  
przystąpili do  zjazdu i ręka w rękę  
będą iść z muzykami pedagogami ,  
którzy jak dotąd tworzyli klasę o d ­
rębną. Takie zjednoczenie,  pomyśla­
ne  i dokonane  zupełnie w duchu  
nowoc zesny m,  powinno mieć dla 
sztuki wielkie znaczenie na przyszłość,  
i już dziś w wewnętrznych s tosun­
kach organizacji daje się odczuwać  
w sposób  bardzo sympatyczny.

Zjazd oprócz spraw teoretycznie  
traktowanych i oprócz konkretnych  
aktów przedsiębranych w celach ar- 
tystyczno-społecznych,  przyniesie je­
szcze uczestnikom swoim cały szereg  
produkcyj,  mianowicie Akademję  ku 
czci ś. p. Wł. Żeleń ski ego ,  dwa kon­
certy w Filharmonji i przedstawienia

opery wWieikim teatrze. „Stara baśń“, 
Żeleńskiego,  „Marja" Statkowskiego  
i „Pan Twardowski" balet R ó ż y c k ie ­
go, a ponadto „Tristan" Wagnera  
i „Zamarłe  oczy" d ’ftiberta, są pro­
jektowane na przyjęcie uczestników  
Zjazdu.

Nad sprawą pomieszczenia gości  
i ułatwieniem im pobytu w Warsza­
wie pracuje osobna komisja.

RUCH MUZYCZNY W  W ARSZA­
W IE.

Najważniejszym  wypadkiem całe­
go ruchu muzycznego w bieżącym 
sezonie jest niewątpliw ie wystawie­
nie „Tristana i Izoldy". Zarówno ze 
względu, iż to jest pierwsze przedsta­
wienie W agnerowskiego arcydzieła 
tego w języku ' polskim, jak  i ze 
względu na sam  czyn, dokonany bez 
zaprzeczenia z wielkim nakładem  
pracy, tak  dyrekcji, jak  artystów  
i reżyserji.

W prowadzenie „Tristana", to za­
sługa niezaprzeczona M łynarskiego, 
dyrektora, a  w tym  wypadku w jed­
nej osobie i dyrygenta. Obsada i in­
scenizacja dokonana wspólnie z re­
żyserem, wypracowanie muzycznej 
strony przy pomocy zdolnych kore­
petytorów, wreszcie poprowadzenie 
dzieła, złożyły się na ten fakt a r ty ­
styczny, niewątpliw ie najchlubniej- 
szy w dotychczasowej działalności 
dyrektora T eatru Wielkiego.

Przechodząc do szczegółów, palm ę 
pierszeństwa przyznać w tym  wypad­
ku  należy orkiestrze. Stanęła ona na 
wysokości zadania, jak  wiadomo, nie- 
tylko pierwszorzędnego w znaczeniu 
zasadniczem, lecz i technicznie b a r­
dzo trudnego. B yła  istotnie ciałem 
nadzwyczaj giętkiem  w ręku dyry­
genta, przybierała niezbędne barw y 
i odcienia, d rgała  nieustannie cie­
płem i życiem. Rola jej w „Trista­
nie" jest bezustanku tak  niezm ier­
nie ważna, że trudno tu  wysuwać na 
pierwszy plan ustępy, którem i ona 
sam a jedna przem awia do słuchacza, 
bo i wówczas, gdy na scenie współ­
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działają śpiewacy, jej akcja nie 
zmniejsza się w znaczeniu tak  m ater- 
jalnem  jak  i duchowem. A to zna­
czenie um iała orkiestra warszawska 
utrzym ać całkowicie, wznosząc się 
chwilam i do pełnej polotu doskona­
łości.

Zarzuty, z jak im i spotkał się dy­
rektor M łynarski czynione były z po­
wodu skreśleń. Przyznać jednakże 
trzeba, że podanie „Tristana" w ca­
łej rozciągłości, byłoby może ekspe­
rym entem  zbyt ryzykownym  wobec 
publiczności, do słuchania rzeczy po­
ważnych wcale jeszcze nie wychowa­
nej. Szkoda tylko, że w tych  skreśle­
niach poszło się cokolwiek zadaleko, 
zwłaszcza w scenie miłosnej, z której 
odpadł ustęp wielkiej wagi, bo zawie­
ra jący  w sobie zasadniczą m yśl W a­
gnera! Biorąc to skreślenie ze stro- 
ny absolutnej muzyki, możnaby je 
przyjąć bez wahania, a już dla dwoj­
ga śpiewaków ulga to była tak  wiel­
ką, że napraw dę ze względu na ich 
wytrzym ałość m ogła się stać decy­
dującą. Ale ideowo popełniło się tern 
przewinienie znaczne, wobec poema­
tu, jakim  go chciał mieć twórca.

W  dalszym ciągu zwracały się za­
rzu ty  w pewnej mierze do obsady 
i  do inscenizacji. W  obsadzie mniej 
uwzględniano sam charakter postaci 
scenicznych a więcej pierwszorzęd- 
ność firm  śpiewackich. I  wskutek te­
go—to Gorwenala śpiewał p. Brze­
ziński przez publiczność bardzo tu  
lubiony, a rty sta  dobry, lecz w tym  
w ypadku zamało charakterystyczny 
i za miękki. Coś podobnego możnaby 
powiedzieć, w odwrotnem znaczeniu, 
i o p. Ostrowskim, którego głos baso­
wy niem a w Polsce ryw ala pod 
względem dźwięku i siły, ale właśnie 
dlatego w postać króla M arka wpro­
wadza element jak iś niepożądany 
impozycję w miejsce powściągli­
wości, moc fizyczną w miejsce du­
chowej.

Brangenę śpiewała p. Gołkowska. 
Przechodzi ona obecnie jakieś sta- 
djum  śpiewania, dające powód do

pewnych obaw o dalszy los tego pięk­
nego m aterja łu  i talentu. Zdaje się, 
że brak  należytych studjów daje się 
obecnie odczuwać. Poza tern, jej 
Brangena nie dała powodu do utysk i­
wań; p. Gałkowska bowiem, mimo 
zapowiadanej (przed rozpoczęciem 
prem iery) niedyspozycji, śpiewała 
dobrze i postać sceniczną stworzyła 
piękną. Powierzenie pastuszka ko­
biecie, wbrew wskazówce party tu ry , 
nie mogło nie wywołać pewnych iro­
nicznych uwag. P anna K rużanka za­
śpiewała wprawdzie zupełnie po­
praw nie kilkanaście n u t swej p a rtji  
i w yglądała „jak z obrazka", bo 
jest kształtnie zbudowana; właśnie 
jednak w tym  wypadku, efekt o- 
siągnięty urodą był zupełnie nie 
na miejscu. Pasterz w ostatnim  ak­
cie powinien być sta ry  i zwracać u- 
wagę jedynie na motyw swej fu jark i 
sm utny i radosny, związany z sy tua­
cją sceniczną....

P io tr M aszyński w artykule „W ra­
żenia z warszawskiej prem iery" na 
pisanym  z dowcipem i obserwacją 
bardzo trafną, w ytknął ten szczegół 
zarówno jak  i szablonowo-teatralne 
ekskuzowanie się z niedyspozycji p. 
Gołkowskiej, dowodzące wymownie, 

t jak  mało na scenie warszawskiej zna­
ny jest ton g ł ę b o k i e j  artystycz­
nej powagi, niedopuszczającej wysu­
w ania kwestji osobistych tam, gdzie 
się stoi wobec arcydzieła, a zwłaszcza 
utw oru reform atora tej m iary  co 
W agner, karcącego bez litości wszel­
ki przeżyty już kult efektu.

Do zakresu tego kultu  należy jesz­
cze spraw a inscenizacji „Tristana". 
Nie można powiedzieć jednak, aby w 
tym  wypadku, poświęcono istotnie 
powagę dzieła zewnętrznemu efekto­
wi. B yłby to zarzut niesłuszny Za­
uważyć można było tylko tu  i ow­
dzie, pewne usiłowania duszy przy­
wiązanej do teatralnych  nawyczek 
dawnego smaku, a działającej na 
rzecz powodzenia nowości u szerszych 
warstw. In tencja niezaprzeczenie z 
dobrej woli pochodząca, lecz zara-
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zem i z niezrozumienia idei. W  ten 
punkt jedynie godzić też mogą 
wszystkie zarzuty, tak  powyżej już u- 
czynione, jak  i następne, a przede- 
wszystkiem zarzut pewnej jaskraw o­
ści barw  w I  akcie, nielicującej wca­
le z tem, co W agner o calem powie­
dział dziele, iż widzi w nim  jedną za­
sadniczą barw ę—fiołków i bzów....

Mimo to wszystko, mimo pewne te 
nierówności i  niedociągnięcia, całość 
przedstawienia „Tristana'* uważać 
należy za piękny sukces artystyczny 
dyrekcji, reżyserji i artystów , a już 
w pierwszym rzędzie p. Zboińskiej- 
Ruszkowskiej i p. Dygasa, o których 
z um ysłu na zakończenie pragnę wy­
rzec swe zdanie. Spotykam y się tu  
bowiem z ogromnem poświęceniem 
się arcytrudnem u zadaniu i z wielce 
poważnym zasobem talen tu  i umie­
jętności.

P. Zboińska-Ruszkowska, sądząc 
z ostatnich k ilku  swych pa rtji d ra­
m atycznych, a między innem i i z 
Leonory w „Fidelio** i z B runhildy 
nie zapowiadała się jako Izolda jak- 
najiepiej, niejednokrotnie bowiem 
środki jej głosowe okazywały się ra ­
czej do lirycznych p a rtji  powołane, 
a nie do heroicznych, wielkością 
i blaskiem organu imponujących. 
Przypuszczeniom tym  jednak zadała 
kłam  artystka, przezwyciężywszy za­
miłowaniem swem i pracą wszystkie 
przeszkody. Głos brzm iał przez cały 
czas pełnym  i na tu ra lnym  dźwię­
kiem, w ystarczył całkowicie, i w u- 
sługach muzycznej frazy deklam acji 
i wszelakiego stopniowania, a pod 
opieką um iejętności i ru tyny  a rty ­
stycznej, pokonał wszystkie trudno­
ści bez wysiłku. Izolda p. Ruszkow­
skiej nie była rzecz prosta „dziką 
i nam iętną dziewkąiryjslcą**, co teżnie 
jest konieczną rzeczą, a z estetyczne- 
m i względami daje się tylko pogodzić 
chyba przy jakiem ś wyjątkowem 
uzdolnieniu, co teżnie wiemy; czy zda­
rza się często. Takie śpiewaczki, jak  
W ittich (Bayreuth) Lucja W eidt 
(Wiedeń) Senger-Bettaąue (Mona­

chium) nie akcentowały znowu „dzi- 
kośei“ i pierwotności Izoldy zbyt 
silnie. P . Zboińska-Ruszkowska naj- 

• podobniejsza była do pierwszej z nich, 
podkreślała kobiecość postaci, ale 
przy pewnej wyniosłości także i do­
stojność królewskiej córy, co otaczało 
bohaterkę jej wagnerowską pewnym 
tajem niczym  nimbem ofiary  skaza­
nej przez własne uczucie na cierpie­
nie i zagubę.

Obok Izoldy na  równej wyżynie 
stanął i Tristan.

W arunków  zewnętrznych na  T ri­
stana p. Dygas nie posiada w praw ­
dzie, a już zwłaszcza tw arzy, k tóraby 
pod stosowną charakteryzacją mogła 
przybrać wyraz męzkośei, a  w wyż­
szym jeszcze stopniu tej pogardy 
światła, dnia i życia, k tó ra  cechuje 
kochanka Izoldy. Opanował jednakże 
głosowo i m uzykalnie tak  doskonale 
całą swą partję, tak  w ytrzym ałym  
okazał się nawet w akcie ostatnim , 
tak  wyzbyć się um iał swych zwy­
kłych nawyczek nerwowych, że t ru ­
dno robić zarzuty z powodu tego, co 
trzeba przyjmować jako właściwości 
jego natu ry . Najważniejsza rzecz, że 
w akcie ostatnim , napięcie duchowe 
um iał doprowadzić do szczytu, dzię­
ki czemu i cała postać nab ra ła  siły 
(i w ystąpiła znacznie ,poza granicę 
śpiewackiej tylko partji, k tó rą  T ri­
stan  w żadnym  razie być nie może.

J a k  widzimy, powodzenie a rty ­
styczne „Tristana** było wynikiem 
bynajm niej nie usiłowań, aby rzecz 
tę przystępną uczynić, przystosowu­
jąc ją  pewnemi środkam i do smaku, 
publiczności, tylko raczej rezultatem  
rzetelnych dążności do zajęcia wyży­
ny  jaknaj doskonalszego wykonania 
dzieła sztuki. W  tych dążnościach 
przodowali za p. M łynarskim  a rty ­
ści: p. Zboińska-Ruszkowska i p. Dy­
gas, za n im i zaś szła orkiestra i inni 
arty śc i a dzięki- tem u—nie czemu in ­
nemu, uzyskało się całość, chociaż nie 
wolną od pewnych punktów ujem ­
nych, to jednak piękną i szlachetną. 
Czy ta  piękność i szlachetność zapi­
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sze się trw ale w uznaniu publiczno­
ści to czas dopiero pokaże. Że jednak 
wpłynąć musi dodatnio na wewnętrz­
ną atmosferę opery i na  jej prestige 
zewnętrzne, to rzecz pewna.

St. Niewiadomski.

Z  K R A K O W A .
D z iw n a  m artw ota  z a w is ła  osta" 

tn iem i cz a sy  *) nad życ iem  m u- 
z y c z n e m  K rakow a. R u ch  koncer*  
t o w y  n iezm iern ie  słaby; mijają n ie ­
raz c a łe  ty g o d n ie  b ez  koncertu ,  
zaś  te k on certy , które się  o d b y w a ­
ją, nie da ą n iem al ża d n y ch  w ra­
ż e ń  i stoją  po  w ięk sze j  c z ę ś c i  na 
nizkim , p raw ie  że  d y le tan ck im  p o ­
z iom ie . D w ie  tu te jsze  a jen cje  kon  
c e r to w e  (E. B ujański i W. H srget)  
zab iega ją  w p raw d zie  o p o z y sk a n ie  
w y b itn ie jsz y c h  sił, lecz ,  n ieste ty ,  
o s ta te c z n y  rezultat n ie  p o zo s ta je  
w  ża d n y m  s to su n k u  do  energji, 
w ło ż o n e j  w  te zab ieg i .  O c z y w is ta ,  
że jedną  z p r z y c z y n  k ard ynalnych  
jest  stan naszej  waluty , n ie p o z w a -  
lającej na opłatę  zagran iczn ych  ho-  
norarjów. Jesteśm y  w ię c  zu p e łn ie  
od c ięc i  od  Zachodu; n a w et  W ie  
deń, za sy p u ją cy  nas daw niej  s w o ­
imi w y k o n a w c a m i,  dzisiaj zaw iód ł.  
Ż y jem y  tu jak w  m ia s te c /k u  pro- 
wincjojia lnem : n ie  d o ch o d zą  nas
n a w e t  echa  teg o  o ż y w io n e g o  ru­
chu, jaki o b e c n ie  panuje  w  m u z y ­
c e  w e  Francji i w  N iem czech ;  nie  
s ta cza m y  żad n ych  w a lk  o z a sa d n i­
c z e  h as ła  dzis ie jszej  m u z y k i—poza  
drobnem i i bardzo m a ło s tk o w e m i  
zaw iśc ia m i i intrygami, za p o m o cą  
k tórych  staram y się  uprzyjem nić  
so b ie  n a sz e  życie!  N iem a żadnej  
in ic ja tyw y , n iem a k ierunku ani 
żad n ych  id ea ln ie jszych  dążeń . S a ­
m a negacja! A ż  mierzi cz ło w iek a  
p o b y t  w śró d  tych  s to su n k ó w .

K oncerty , t r z ą d z a n e  b e z  naj­
m n ie jsz e g o  p laru , z a w is ły  od p rzy ­
padku; nieraz ok azu je  się , że  p a ­
dam y ofiarą przesadnej reklam y,

*)  S ty c z e ń  1921 n ie  j e s t  s p r a w o z d a n i e m  
o b ję ty .

innym  razem  siła  n iezn an a , a p o ­
parta n a leży tą  reklam ą, k o n certu je  
w  pustej sali; tak b y ło  np. z Różą  
Etkin, św ie tn ie  z a p o w ia d a ją c ą  s ię  
m łodziutką p ian istką . P la n o w o  pra­
c o w a ć  p o czą ł  ty lk o  tu tejszy  Z w i ą ­
ze k  m u z y k ó w , urządzający  co  n ie ­
dzie la  k on certy  sy m fo n ic z n e  w  sali  
teatru m iejsk iego; a le  bądźm y  
szczerzy!  popiera s ię  w p ra w d z ie  
w sz e lk im i siłam i tę  pracę, bo  to  
praca  p ięk n a ,  nie na z y sk  o b l ic z o ­
na, nieraz n a w e t  p e łn a  zaparcia ,  
a jednak! bez w id o k ó w  na przysz­
ło ść ,  n iem al j e d n o d n ió w k a , n ie  opar­
ta o żadną  śc is łą  p o d s ta w ę  o rg a ­
nizacyjną; z a w is ła  ona  w p r o s t  ' d  
dobrej w oli  m u z y k ó w , n a le ż ą c y c h  
do Z w ią z k u .  C zy na takiej z a sa ­
d z ie  da s ię  utrzym ać byt k o n c e r ­
tó w  sym f n icznych?  C hyba  n a leży  
o tern w ątp ić .

A  inne „T ow arzystw a"  tutejsze!  
D o ś ć  ruch liw ym  o k a z a ł  s ię  n ie ­
d a w n o  z a ło ż o n y  „ Z w ią z e k  p ed a g o  
giczny"; z a b ia ga przynajm niej o p o ­
p raw ę  m aterja lnych  s to su n k ó w  
s w y c h  c z ło n k ó w . D o b rze  rozw ija  
się nadto  r ó w n ież  n ied a w n o  p o ­
w s ta ły  chór m ęsk i  „Echo". S t w ie r ­
d zen iem  je g o  d z ią ła ln o śc i  był 
ostatn io  koncert, na którym  E ch o  
w y k o n a ło  utw ory , o d z n a c z o n e  na  
jego  kon k u rsie .  In icjatyw a chóru  
zas łu gu je  na p e łn e  uznanie , gdyż  
tą drogą p ob u d z i s ię  do życia  naM 
szą  tw ó r c z o ść  m u zyczn ą .  Z  50 
k o m p o zy c j i  chóra lnych , n a d e s ła ­
n ych  na konkurs, p ierw szą  nagro­
dę otrzym ał n iezn a n y  dotąd  k o m ­
pozytor  S ta n is ła w  R ączka  za „M o­
d litw ę  p o d c z a s  burzy", drugą n a ­
grodę C z e s ła w  M arek za „Marsz  
zbójnicki", trzecią F e l ik s  N o w o ­
w ie jsk i  za  „Baśń ludow ą". N adto  
przyzn an o  od zn a czen ia  p ie śn io m  
Stan is ła w a  L ipsk iego , K azim ierza  
G arb u siń sk iego , E dw arda  L orenza ,  
H en ry k a  O b u c h o w ic z a  i W ła d y s ła ­
w a  B ran k iew icza .  Chór Echa, im ­
p o n u ją cy  l ic zeb n ie ,  pracuje staran­
nie i czy n i  coraz w ię k s z e  postępy;  
n ie z a w o d n ą  p odn ietą  do dalszej



pracy  b ęd z ie  dla n ieg o  koncert  
chóru J u g o s ło w ia ń sk ieg o ,  k tóry pro-  
duk' ją sw o ją  w zb u d ził  u nas o g ó l ­
ny  podziw ; n ie ty lko  p o zn a liśm y  
zn akom ic ie  za śp ie w a n ą  „ szesn a ­
stkę'1, a le  u s ły sz e l iśm y  poraź p ie r w ­
sz y  n iezm iern ie  c ie k a w e  k o m p o z y ­
cje  Jugosłow ian .

Z e  s to w a r z y sz e ń  tu te jszy ch  w s p o ­
m n ieć  n a leży  w k o ń c u  o ś w ie ż o  za-  
w ią za n em  „ T o w a r z y s tw ie  O rato-  
ryjnem", tytu ł bardzo p iękny , ce l  
j e s z c z e  p ięk n ie jszy ,  a le  n ie s te ty  
d o ty c h c z a s o w a  praca  7  O w arzystw a  
j e s z c z e  pracą nie  jest; w y k o n a n e  
przed  B o żem  N aro d zen iem  orato-  
rjum H a y d n a  „Stw orzenie"  w y k a ­
za ło  z u p e łn y  d y le tan tyzm  i brak  
pietyzm u dla a rcyd z ie ł  muzyki!

J e sz c z e  s ło w o  o o b ecn e j  p u b licz ­
ności,  z ło żo n e j  g łó w n ie  z d o ro b ­
k ie w ic z ó w  w o je n n y c h ,  g d y ż  tylko  
oni m ogą o p łac ić  w y s o k ie  c e n y  
w stęp u . B ytn ośc ią  sw o ją  na  k o n ­
cer tach  w y tw a rza ją  oni oh y d n ą  
atm o sferę  i p rzyczyn ia ją  s ię  do  
o b n iżen ia  a r ty s ty c z n e g o  poziom u;  
program  stosu je  s ię  do  ich u p o d o ­
bań. O  tem, jaki je s t  stan  ich  
m u zy czn e j  kultury, z a św ia d c z y ć  
m o ż e  n a s tęp u ją cy ,  k i lk ak rotm e  już 
zdarza jący  s ię  u nas  w yp ad ek :  
W  programie n ie  u m ie sz c z o n o  sk ła ­
d o w y c h  c z ę śc i  so n a ty  c z y  k o n c e r ­
tu (a w ię c  allegro, adagio, finał), 
n atom iast  b ezp o śred n io  po so n a c ie  
n a s tę p o w a ły  jakieś d w a  drobiazgi  
(jeśli s ię  nie m ylę , ta ń ce  Sarasate-  
g o  i Kreislera; rz e c z  inna, że  k a ­
p ita lne  z e s ta w ie n ie  z e  sonatą!);  
otóż , p o n ie w a ż  to b y ły  os ta tn ie  
p u n k ty  programu, p u b liczn o ść  p o  
s k o ń c z e n iu  so n a ty  p o c z ę ła  o p u sz ­
cza ć  s w o je  m ie jsca  w  przekonaniu ,  
ż e  3 u s tęp y  so n a ty — to b y ły  w ła śn ie  
odręb n e  k o m p o zy c je ,  u m ie sz c z o n e  
na k o ń cu  programu!

N a  in n ym  za ś  k o n c e r c ie  jakiś  
s łu ch a cz ,  z a c h w y c o n y  p ięk n em  
u tw oru  B e e th o v e n o w s k ie g o ,  bijąc  
z a w z ię c ie  b raw o, d o m a g a ł  s ię  k o ­
n ieczn ie  z ja w ien ia  s ię  „autora" na  
estradzie!

Obraz ten, k tóry n a k reś l i łem ,  
p rzes ią k ł  p e sy m izm em , le c z  n ie ­
s te ty  praw d ziw y .

Dr. Józef R eiss

N A D E S Ł A N E  M U Z Y K A L J A .

W acław  Lachman  op. 12 M issa  in h o ­
norem  resurection is  Jesu  Christi na  
4 g ło sy  m ę sk ie  z organami. Piotr  
M oszyński  op. 70 Nr. 1 P o ż e g n a n ie  
Nr. 2. N a  w zg ó rzu ,  p ie śn i  na 2 g ło ­
sy. Sł. Niewiadomski  op. 49 S ło n k o  8 
p ieśn i  do  s łó w  A sn y k a .  J l .  Klech- 
nowska S zk o ła  gry na fortepianie  
w y d .  II F. Hósirlj. „W arszawa".

W  u tw o rze  Lachm ana otrzym uje  
n iezb y t  obfita  literatura naszej  m uH 
zy k i  k ośc ie ln e j  rzecz  p raktyczną  
i p oc iągąjącą . Jestto m sza  cz tero ­
g ło s o w a  na chór m ęsk i,  n a p isan a  
p rzy stęp n ie  i g ład k o , a p rzy tem  u- 
trzym ana w  sty lu  p o w a żn y m , n ie  
p o p a d a ją cy m  ani na ch w ilę   ̂w  ja­
k ie ś  u stęp stw a  na rzecz  p rzec ię t ­
n e g o .  sm aku. S y m p a ty c z n ą  jej stro­
ną  jest  m y ś l  oparcia  k om p ozycj i  
na tem atach  p o lsk ich  h y m n ó w  n a ­
ro d o w y ch  w  z a s to s o w a n iu  do  d z ie ­
jow ej ch w ili  narodu, a le  j e s ż c z e  
sy m p a ty c z n ie jsz ą — dyskrecja , z jaką  
kom p ozytor  to w y k o n a ł ,  p r z e k sz ta ł ­
ca jąc  m o ty w y  w  s p o s ó b  dla w ie lo ­
g ło s o w e j  m uzyk i n ieun ikn ion y , le cz  
d alek i od  w s z e la k ie g o  g w a łtu  lub 
ch o c ia ż b y  n ienaturalności.  Jeżeli  
w  k a żd y m  n ie le d w ie  u stęp ie  M sz y  
pojaw ia  się  m o ty w  „Jeszcze  Po lska"  
ro zp o czy n a ją cy  i k o ń c z ą c y  ca łość ,  
jeże li  w  Incarnatus p o jaw ia  się k ilka  
p ie r w s z y c h  nut z „Kto s ię  w  o p ie ­
kę", w  B en ed ic tu s  „z D y m e m  p o ż a ­
rów" a w  A g n u s  „B oże  c o ś  P o lskę" ,  
to d z ie je  s ię  to  w  s p o s ó b  z w r a c a ­
jący  w  miarę u w a g ę  s łu c h a c z a ,  
a n ieza k łó ca ją cy  sty lu  całości.  Rzecz  
ca ła  nap isan a  c z y s to  p o d  w z g lę ­
dem  harmonji, trzym a s ię  z d a leka  
od  n o w o c z e s n y c h  p o jęć  d y so n a n su  
i k o n so n a n su ,  w  m u z y c e  w ok a ln ej  
nie dających  s ię  za sz c z e p ić ,  a już 
z w ła s z c z a  w  m u zy ce  k o śc ie ln e j .



P io tr  Moszyński  w y s tą p i ł  z d w ie ­
m a p ieśn iam i do s łó w  L en a r to w icza  
i A s n y k a ,  tym razem  d w u g ło s o w e -  
mi, a w ię c  z  p r z e z n a c z en iem  raczej  
dla chóru m i  dla g ło só w  s o lo w y c h ,  
choc iaż  i tym  nie m ożn a  odjąć pra­
w a  w y k o n y w a n ia  tych  rzeczy ,  
z w ła s z c z a  że  w  polskiej  literaturze  
m u zy czn e j  p o s ia d a m y  ich bardzo  
n ie w ie le .  R z e w n ą  p io sn k ą  typu  
p r a w d z iw ie  sw o jsk ie g o  jest. „ P o ż e g ­
nanie", z w r o tk o w o ś ć  zaokrągla  ją 
w  form ę drobną le c z  k sz ta łtn ą  
i w d z ię k u  (praw ie lu d o w e g o )  pełną .  
K u n sz to w n ie j  p rzed staw ia  s ię  p ie śń  
„Na w z g ó r z u 11 rów n ież  jednak  n>e 
p rzek racza  granic w o k a ln y c h  lub  
to n a ln y ch  trudności, n ie d o s tę p n y c h  
dla n a sz y c h  ś p ie w a c z e k — am atorek .  
M a szy ń sk i  w p raw n ą  s w ą  ręką um ie  
d o sk o n a le  u ch w y c ić  środ ek  p o m ię ­
dzy  celam i e s te ty c z n e m i a p rak tycz -  
nemi! P ieśn i  sa  w y d a n e  n ak ład em  
G e b e th n e r a  i W olffa .

U  G. Seytartha  w e  L w o w ie  w y ­
sz ło  o śm  p ie śn i  St. Niewiadomskiego. 
(op. 49.) u jętych  w  cyk l z a ty tu ło ­
w a n y  „Słonko" od p ierw szej ,  nap i­
sanej d °  jed n eg o  z najpopularniej­
s z y c h  w ie r sz y  A s n y k a .  M oraliza­
torska  treść  te g o ż  w iersza  n ie  w p ły ­
w a  zb yt  s iln ie  na m u zyk ę ,  a n a w e t  
w y d o b y w a  z niej przy s ło w a c h  
„trzeba naprzód  iść i św iec ić"  e f e ­
k to w n e  z a k o ń c z e n ie .  Podobną w  
charakterze  jest  i jedna  z d a lsz y c h  
pieśni: „S iedz i p taszek" , o te k śc ie  
niem niej popularnym  jak tamten.  
D o d a w s z y  do teg o  hum orem  zabar­
w io n ą  „Szum i w  gaju brzezina"  
i „N ie  b ę d ę  c ię  rwała", o trzym am y  
te w sz y s tk ie ,  co  nadając  c y k lo w i  
ja sn y  p o g o d n y  koloryt, rzucając  
j e d n o c z e ś n ie  p e w ie n  re f lek s  na r e ­
sz tę  p ie śn i  o nastroju c a łk o w ic ie  
sm utnym  lub n a w e t  tragicznym :  
„Klątwa", „Siw y koniu", Przykro,  
przykro jest  dębow i" , „C hłooca  
m e g o  mi zabrali". W yróżn iają  się  
m ięd zy  n iem i „Siw y koniu" i „Chłop  
ca  m ego"  za rów n o  in w en c ją  m e lo ­
dyjną jak fakturą. W d zięczn e  trak ­
towani.-, g ło s ó w  p o z w o l i  śp iew a k o m

w s z y s tk ie  te p ieśn i, z w yją tk iem  
zb y t  m o ż e  krótkiej „K lątwy" w c ią ­
gn ąć  do program ów  k o n c e r to w y c h .  
F o rtep ia n o w y  ak om p an iam en t  w y ­
m aga  b ie g łe g o  i w  o d d a w a n iu  s z c z e ­
g ó łó w  ś c i s łe g o  pianisty.

S zk o ła  A n n y  K  lechniowshiej, o  k tó ­
rej „G azeta  m uzyczna"  p isa ła  w  Nr.23 
z roku 1919 p o ja w iła  s ię  o b e c n ie  
w  w y d a n iu  o zd ob n ie jszem , b o  w y ­
d ru k ow an a  czc ion k am i drukarni 
„Czasu". O k o l ic z n o ść  ta w p ły n ie  
n iew ą tp liw ie  na  jej rozszerzen ie ,  
szk o ła  zy sk a ła  b o w ie m  zn a c z n ie  
na tern u d o sk o n a len iu  1 form y z e w ­
nętrznej- N a o k ła d ce  w id n ie je  apro­
bata M in isterstw a  Sztuki i Kultury. 
P o n ie w a ż  p o za  tem  rzecz  n ie  u leg ła  
żadnej, zm ianie , przeto  n iem a p o ­
w o d u  p o d d a w a n ia  jej now ej o c e ­
nie, d o d a ć  w ięc  ty lko  j e s z c z e  w y ­
pada, ż e  n ie b a w e m  p o ja w i s ię  tejże  
sz k o ły  c z ę ś ć  II (— )

Ferdynand Hoesick W a r s z a w a ,  
lu źn e  kartki z p rzesz ło śc i .  (P o zn a ń  
1920). str. 428 Publikacji tej n a le ż y  
się  w zm ia n k a  i w p iśm ie , p o św ię -  
co n em  m u zy ce ,  g d y ż  w ię k sz ą  c z ę ś ć  
s w y c h  „ luźnych  Kart" w y p e łn ia ją  
sz k ic e  z d z ie jó w  m u zy czn e j  kultu­
ry W a rsza w y .  A  w ięc  o Józefie  
E lsn erze  i p ie r w sz e m  K o n s e r w a to ­
rium m u z y c z n e m  w  W a r sz a w ie  (str. 
67 — 120), o k o m p o zy to rze  w ło sk im  
Joach im ie  A lbertin im , który w  c z a ­
s ie  s w e g o  k i lk o le tn ieg o  p o b y tu  w e  
W a r sz a w ie ,  w y s ta w i ł  tam operę ,  
opartą na tym  sam ym  tem a c ie ,  co  
M o za rto w sk i  „D on  Juan" (str. 121—• 
127), o  s to su n k u  N ap o leon a  do  E l­
snera  w  c z a s ie  p o b y tu  cesa rza  w  
tW a r sz a w ie  fstr- 127 —  143), k ilka  
n o w y c h  s z c z e g ó ł ó w  o  la tach  s z k o l ­
n ych  S z o p e n a  i jego  zn a jo m y ch  
i p rzyjac io łach  (str. 171— 335), w  k o ń ­
cu o k o n cerc ie  P a d e r e w sk ie g o  w  
W a r s z a w ie  w  r. 1899. Kartki p o ś ­
w ię c o n e  E lsn ero w i i S z o p e n o w i  są  
c e n n e m  d o p e łn ie n ie m  w ielk iej  bio-  
grafji S z o p e n o w s k ie j ,  którą p. H o e ­
s ic k  tak  w y b itn ie  s ię  z a s łu ży ł .

(J. R.)
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M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A
B S B I I S P R A W Y  Z A W O D O W E  ■ ■ ■ I

NASTRÓJ W ŚWIĄTYNI.

Z jasnej przestrzeni pól i łąk, przepełnionych blaskami słonecznemi i cie 
płem promieniem wchodzimy do kruchty kościelnej... Wionie na nas chłód 
murów świątyni... Pogrążamy się w półmrok... postępujemy dalej... do nawy 
kościelnej...

Kościół zatopiony w ciszy — w adoracji.....
Witraże okien rzucają tęczowe snopy zaświatowych, przyćmionych blasków.
Widać kornie klęczące postacie i słychać tajemny cichy szept modlitewny, i
W głębi ołtarz.
Jarzą się, wśród dymu, kadzideł, chwiejne promienie ś w i e c  odblaski

słabe ich świateł słaniają się po murach, złoceniach rzeźb i obrazach, ścielą 
r ę  do stóp symbolowi Cierpienia — Ukrzyżowanemu Chrystusowi — —

Kapłan sprawuje Najświętszą O f i a r ę --------
a z góry od strony chóru płyną nieziemskie dźwięki, cicha M o d l i t w a ,  

pieśń bez słów, w której słyszymy to serdeczne uwielbienie Boga, to konte- , 
plację ekstazy, to żałosną skargę na życie, ból i nędzę.

Przedziwnie harmonizują z ciszą świątyni i powagą murów te dźwięki) 
przez które przemawia dusza artysty —  muzyka, które brzmią niby odgłosy 
chórów anielskich, budząc dreszcze zachwycenia, unosząc duszę na skrzydłach 
swej pieśni ku niebu aż do stóp Wszechmocnego...

To organy...

Jak widać poważnym czynnikiem w wywołaniu tego nastroju jest muzyka 
organowa. Ona to, przemawiając do duszy, dobywa z niej prawem współ­
brzmienia tony modlitewne, hymny pochwalne na cześć Boga. Takie a nie 
inne działanie muzyki miał na myśli Kościół, zaprowadzając do obrzędów swo­
ich użycie organów. Wybór był trafny, bo żaden z instrumentów nie działa 
jak  na duszę, jak organy.

Wywołanie odpowiedniego nastroju, działanie na duszę modlących się — 
oto jedyny cel muzyki organowej w kościele.

Czy nasze katolickie społeczeństwo, zdaje sobie z tego dokładnie sprawę?

Jan Jur^ieuńcz.
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NA PRZEŁOMIE.
Ponieważ sprawa organistów wkroczyła w nową fazę swojego rozwoju* 

przez rozstrzyganie jej w Sejmie ustawodawczym (ustawa dla organistów o sta­
bilizacji, po pierwszym czytaniu na plenum Sejmu 211 posiedzenia w dniu 18 
lutego 1921 roku o godzinie 4-ej po południu, została przekazana do odno­
śnych komisji), oraz wobec zarzutów, stawianych Związkowi organistów przez 
Duchowieństwo; dla uprzytomnienia interesującym się historycznym przebiegiem 
prac Zarządu Zw. i prac tych kierunku, pozwalamy sobie między innymi na- 
powtórzenie dokumentów, aby w odpowiedzi na stawiane nam zarzuty, prze­
mówiły same za siebie. ^ a(^a Główna i Zarząd Związku Organistów.

P R A C A  O R G A N I S T Ó W
przy p rzec ię tn ym  k o śc ie le  w  go d z i­

nach  w  s to su n k u  rocznym .
1) 52 n iedz ie le  po  10 god. 520 g.
2) 20 św ią t  po  10 godz . . 200 „
3) M sze  św. c o d z ie n n ie  po

2 godz . (przy 3 k s iężach )  586 „
4) N a b o ż e ń stw a :  m ajow e,

c z e r w c o w e  i paźd z iern i­
k o w e  po  1 god z .  . . . 92 „

5) P o p ie le c  (d o d a tk o w o )  . 4 „
6) 3 dni W ie lk o ty g o d n io w e  

(d o d a tk o w o )  p o  8 godz . 24 „
7) 3 dni K r z y ż o w e  (dodat­

k o w o )  po  4 god z .  . . .  12 ,
8) I d z ień  św . M arka (d o­

d a tk o w o )  . . . . . .  4 „
9) O k ta w a  B o ż e g o  Ciała 6

dni (d od atk ow o) po 2 g. 12 „
10) S o b o ta  przed  Z ie lo n em i

Św . (d o d a tk o w o )  . . .  2 „
1 1) D z ie ń  Z a d u s z n y  (dodat

k o w o ) ........................................... 4 „
12) Ś w . Jana E w a n g ie l is ty  (do  

d a t k o w o )  2 „
13) Z a k o ń c z e n ie  roku (d o ­

datkow o) ..................................... 2 „
14) N a b o ż e ń s tw o  o k o l iczn o  

ś c io w o -p a ń s tw . ,  s z k c ln e ,  
korporacyjne I t. p. (d o ­
d a tk o w o )  . . . . . .  24 „

15) Ś lu b y  licząc  p rzec ię tn ie
50 roczn ie  po  l godz . . 50 „

16) P o g r z e b y  i ek sp orty  
śp iew . Jutrzni 120 roczn ie  360 „

17) L ek c je  c h ó r ó w  2 razy
tyg . p o  g o d z .......................... 208 „

18) A ż e b y  z a c h o w a ć  s p r a w ­
n o ść  z a w o d o w ą ,  organ i­
sta m usi s ię  ć w ic z y ć  co  
najmniej 2 godz . d z ien n ie  600 „

2706

2706 : 365 dni — 7 g.
2555

151 co  ty g o d n io w o  w y n o s i  
razem  50 godz . przesz ło .

1) Zbiórka sn o p k ó w  w  śred ­
niej parafji 12 d. po  12 g. 144 g.

2) P ie c z e n ie  o p ła tk ó w  w ig i ­
lijnych 18 dni po  12 g. 206 „

3) R o zn o szen ie  opłatkó/w
w ig . 16 dni po  12 god z  192 „

4) N o w o r o c z n e  k o le n d o w a -  
nia z ks. p o  parafji 16 po
10 g o d z ......................................   160 „

5) Sp is  parafjan do s p o w ie ­
dzi W i e k  an ocn ej  14 dni
po 12 g o d z ................................160 „

6) P rzy g o to w a n ie  i w y d a ­
w a n ie  kartek do  s p o w ie ­
dzi W ie lk .  przez  40 dni
po  2 g. d z ien n ie  . . .  80 ^

950 g.
950 : 365 dni —  2 \  g.
730

220
182
37 2 *|2 g. d z ienn ie  p rzesz ło ,

co  łą c z n ie  z pracą z a w o d o w ą  sta- 
Nnowi 10 eod z .  dzienn ie ,  cvyli t y g o ­
d n io w o  70 godz . tym czasem , k ied y  
norm a d łu g o śc i  pracy ty god n iow ej ,  
u s ta w o w o  usta lonej, w y n o s i  46 g. 
ty g o d n io w o .

N ie w o ln ic tw o  organisto  w g łó w n ie  
p o le g a  na tern, że  god z in y  pracy  
są  r o z m ie sz cz o n e  w  rozm aitych  p o ­
rach  dnia łą c z n ie  ze  św ię tam i  
i s tąd  też wy p ły w a  p rzy czy n a  o g ó l ­
n eg o  m niem ania , że  organista  mc  
n iem a  do roboty  —  w z g lę d n ie  b ar­
dzo  m ało . P r o w a d z e n ie  kan ce lar j i  
Urz. St. pom ijam y.
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P O S T U L A T Y  O R G A N I S T Ó W .
U O k reślen ie  p r a w n o -s p o łe c z n e g o  

s ta n o w isk a  organistów;
2) zn ie s ien ie  d o ty c h c z a s o w e g o  w y ­

nagrodzen ia  o rg a n is tó w  przoz  
parafjan (forma danin);

3) p rzejęc ie  organ istów  na  e ta t  
P a ń stw o w y ;

4) w y d z ie le n ie  gruntu dla organ i­
stów , jako  o s o b n e  cia ło  h ipo­
teczne;

5) p rzy d z ie len ie  o rg a n is to m  o d p o ­
w ie d n ie g o  m ieszk a n ia  w  natu ­
rze;

6) p o d c ią g n ię c ie  s ta n o w isk a  orga­
n is tów  p o d  og ó ln ą  P a ń s tw o w ą  
k a sę  em erytalną;

7) u tw o rzen ie  Pa ń s tw o w e j  K om isji  
K w alif ikacyjnej ,  dla typu „ K ie ­
row nik  W o k a ln o  — M u z y c z n y  
w  k o śc ie le  i w  szk o le"  i dla 
za ło ż e n ia  ty ch że  o d p o w i e d ­
nich  uczelni;

8) p o d p o r z ą d k o w a n ie  O rg a n is tó w  
(K ie r o w n ik ó w  w o k a ln o -m u z y c z ­
nych), jako z a w o d o w c ó w ,  pod  
k o m p e te n c ję  Min. Szt. i Kult.;

9) u d z ie len ie  organistom  jed n ora­
z o w e j  za p o m o g i  w ojennej;

10) p r z e e g z a m in o w a n ie  o rg a n is tó w  
p rzez  k o m isję  z w ią z k u  i urzą­
d z e n ie  dla n ich  kursów ;

11) k lasyfikacja  posad;
12) u tw o rzen ie  dla spraw organi  

s to w s k ic h  K om isji  m ie sz a n y c h  
przy K o n sy s to rza ch  regu lu jących  
w z a je m n e  s tosu n k i p o m ię d z y  
w ła d z ą  d u c h o w n ą  a K o leg ju m  
org a n is tó w .

13) ok reś len ie  sp o so b u  m ian o w a n ia  
i zw aln ian ia  organistów , w  m yśl  
brzm ienia  k a n o n u  1185 N o w e g o  
Praw a  K anon iczn ego;

14) u regu low an ie  d o c h o d ó w  z „jura 
8 to la e “;

B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W O
A P O S T O L S K I E .

W alne zgrom adzen ie  o rg an is tó w , od­
by te 29 k w ie tu ia  1919 r., w ysła ło  dele­
g ac ję  do Jego E ksce lencji D eleg ata  Apo-

tólskiego A rchillesa R a tti prosząc, a b y

rac zy ł od w szystk ich  o rg an is tó w  Rzeez- 
p ospelite j w yrazić  Ojcu św. uczucia w ie r­
ności i posłu szeństw a. S ek re ta rz  S tau u  
Jego  Ś w iątobliw ości n a  ręce  Jego Eksce­
len c ji N u n cju sza  A postolskiego n ad e sła ł 
n as tę p u ją c ą  odpowiedź;

Segretarja di Stato di sua Santita 
Nr. 93182.

D a! Vatlcano 10 L ug lo  1919.

III. mo e Rev mo Signore!
Conformemente a lla  preghiera contenuta 

nel Rapporto di V. S. I1T. ma non ho man- 
cato di umili ire al S. Padre l’omaggio di 
venerazione e di altacamento dell’ „Unione 
degli Organisti" in Polonia e di quanti pre- 
sero parte al Congresso musicale che ebbe 
luogo in Varsavia il 29 dello scorso Aprile.

Sua Santita si e degnata di accogliere 
eon paterna benevolenza tale devoto e rive- 
rente omaggio e si e compiaciuta nell’ ap- 
prendere comme 1’anzidetta Unione abbia 
il lodevole intento di rialzare le sorti del 
canto e della musica sacra in Polonia, se- 
condo le recenti istruzioni del Papa Pio X 
di s. m: e del Regnante Pontefioe.

II S. Padre pertanto commette aila S. V. 
1’inrarico di ringraziare il Presidente e i so- 
ci del 1’anzidetta Unione e ąuanti partecipa- 
rono al meutovato Congresso e di comuni- 
care ai medesimi faccordata grazia dell’ 
Apostolica Benedizione.

Firmato 
“P. Card . Gasparri

W  tłom aczen iu  polskiem :

Sekretarjat Stanu Jego Świątobliwości.

W atyka n  10 lipca 1919-

Ekscelencjo!
Stosownie do prośby, zawartej w Jego do­

niesieniu, pośpieszyłem u stóp Ojoa Święte­
go złożyć hołd czci i i wierności od Związ­
ku organistów w PolscO jak również od 
tyob, którzy brali udział w walnem zebraniu 
muzycznem, odbytem w Warszawie 28 kwiet­
nia b. r.

Jego Świątobliwość z ojcowską łaskawoś­
cią raczył przyjąć tak oddany i peten sza­
cunku hołd i ucieszył się dowiedziawszy się, 
że Związek postawił sobei za cel podnieść 
śpiew i muzykę kościelną w Polsce, według 
nowych wskazówek Papieża Piusa X i obec­
nie molościwie nam panującego Ojca Świę 
tego.

Ojciec Święty przeto poleca, aby Eksce 
lencja podziękował prezesowi i członkom 
Związku i tym, którzy brali udział w walnem 
zebraniu oraz zawiadomił ich, że otrzymują 
łaskę Apostolskiego blegoslawieństwa.

Potwierdzono 
P . kardyna ł Gasparri.
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ODEZWA ZARZĄDU 1 LIST DO 
ORGANISTÓW.

Drukowane w „Przeglądzie Cecyl-  
jańskim" 1919 r. w oczekiwaniu na 
rezolucją Episkopatu Polskiego.

Oto ich treść:
Przy końcu sierpnia 1919 roku na 

konferencji  w Gnieźnie  zebrani bi­
skupi polscy obradowali nad rozwią­
zaniem kwestji organistów w Polsce.

Na kilka dni przed konferencją 
w sprawie organistów został złożony  
odpowiedni  memorjał  na ręce Pry­
masa  J.  E. Arcybiskupa Dalbora. 
Zaś w dniu rozpoczęcia konferencji  
t. j. 26 sierpnia został z Warszawy  
wysłany telegram do zebranych bi­
skupów, w którym Rada i Zarząd 
Związku organistów przesłali wyrazy 
hołdu i poddania się. Chociaż nie 
wie my jeszcze szczegółów uchwały,  
zapadłej w sprawie organistów, która 
stać się ma ^prawem każdego orga­
nisty. to jednak m o ż e m y  być prze­
konani,  że Dostojni Pasterze rozwią­
zali ją tak, jak tego  wym aga dobro  
kościoła i gorliwość o chwałę Bożą.  
Z góry twierdzić możemy, że Epi­
skopat  polski postanowił czynić wszy­
stko, aby z warunków, w jakich or­
ganiści znajdują s ię w większości  
usunąć te, które z wymaganiami  spra­
wiedliwości  pogodzić się nie dadzą,  
lub stoją w sprzeczności  z interesami  
kościoła.

Panowie  Organiści! polscy biskupi 
zajęli się sprawą organistów, a więc  
dopóki  wola biskupów nie zostanie  
wam obwieszczona,  n i k t  z w a s  
w o b e c  t e g o  n i e  m a  p r a w a  
s a m o w o l n i e  z m i e n i a ć  s o b i e  
i s t n i e j ą c y c h  w a r u n k ó w .  W 
przeciwnym razie narażacie sprawę  
organistów na szkody nieobliczalne.  
Pisząc te słowa nie mamy na myśli  
ogółu organistów, którzy stan rzeczy 
rozumieją wybornie i nie potrzebują 
aby ich o tern pouczać.

Mamy na myśli o w e  nieliczne j e d ­
nostki,  które otrzymawszy projekt 
regulaminu, błędnie pojęły go jako 
prawo, domagając  się zmian natych­
miast. Projekt regulaminu, popra­

wiony przez de lega tów biskupich, to 
nie znaczy zatwierdzony przez bi­
skupów,  a choć już zatwierdzony,  
nabiera mocy prawa dopiero wtedy,  
kiedy zostanie og łoszony przez wła­
dzę odpowiednią .  Rozumiecie prze­
cież, że w rzeczach kościelnych naj­
wyższą władzą organistów są biskupi.

Zwracamy się przeto do panów 
z braterską prośbą, aby zechcieli  
zdobyć  się na cierpliwość i poczekać  
na głos publiczny biskupi. Wtedy do­
piero słuszne marzenia, pragnienia 
i oczekiwania uwieńczymy czynem.

Lecz nim to nastąpi strzeżcie pil­
nie mowy waszej, jątrzące s łowo tak 
łatwo z ust pada, wrogowie kościoła 
i naiodu szukają was, aby waszemi  
skargami wyostrzyć sobie nienawiść,  
a potem ziać nią w stronę kościoła 
i wiary. Zapomnijcie wszelkich uraz 
i przykrości doznanych pomnąc,  że 
wasz takt, cierpliwość i panowanie  
nad sobą ogromnie  ułatwi twórcze 
zadania Związku, oraz zjednają wam  
szacunek i zaufanie .Władz Kościel­
nych.

Z a rzą d  Zw . Org.

LIST OTWARTY DO KOLEGÓW
Bardzo wielu kolegów w swej ob­

fitej korespondencji  do  sekretarjatu 
związku, porusza przeróżne sprawy,  
tyczące się naszego  zawodu.  Taka wy­
miana myśli pomiędzy członkami,  
związku i zarządem, jest nader ow o ­
cną i pożądaną,  jednakże należy mieć  
na uwadze,  aby te myśli były szcze­
re i dobrze zrozumiane.

Mnie,  jako sekretarzowi związku,  
przypada ten zaszczyt, że pierwszy 
dotykam się tej miłej koresponden­
cji, zanim inni cz łonkowie  to uczy­
nią. Niechże  mi wolno  będzie pierw­
szemu publicznie na waszą, koledzy,  
korespondencję  odpowiedzieć.

Przedewszystkiem, z polecenia prze­
wodniczącego ,  składam niniejszym 
podziękowanie od ca łego  zarządu, za 
życzliwość, a także  i za zaufanie,  ja­
kiem nas koledzy obdarzacie.  A oś m ie ­
lony życzliwpścią i zaufaniem, jako 
jeden z tych, któremu daliście m o ż ­
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ność dotykania się zbliska naszych  
zawodowych i kulturalnych spraw —  
pozwolę sobie w swym liście być 
szczerym i otwartym,

W pierwszym numerze „Przeglądu 
Cecyl jańskiego“, prócz innych wy­
tycznych, dla zapoznania się z brzmie­
niem, wydrukowany został Statut  
związku i projekt Regulaminu pracy 
dla stowarzyszonych organistów. Jak 
widać z korespondencji ,  niejedni ko­
ledzy źle t łomaczą sobie brzmienie  
statutu i regulaminu pracy. Nasuwa  
się tedy potrzeba interpretacji kwe-  
stji wątpliwych.

Statut związku organistów, którego  
odpis w dniu 24.V I  r. b. złożono J e ­
go Excelencji ks. Arcybiskupowi War­
szawskiemu,  w obecnośc i  J e g o  Ex-  
celencji  ks. Biskupa Podlaskiego,  w d. 
28 sierpnia r. b. zatwierdzony został  
przez Ministerstwo pracy i opieki s p o ­
łecznej i zapisany do księgi rejestra­
cyjnej związków zawodowych pod Nr. 
76, według dekretu o związkach za­
wodowych z dnia 8 lutego 1919 r. 
(Dokum ent  zatwierdzenia znajduje się 
w biurze związku organistów).

O celach związku i charakterze ści ­
śle katolickim i narodowym,  opiewa  
§ 3 Statutu.

Wobec  powyższego,  Statut zatwier­
dzony i uznany prawnie, jest rzeczy­
wistym obrazem organizacji organi  
stowskiei ,  tembardziej,  że uznany zo­
stał przez osoby miarodajne, jako d o ­
brze opracowany,  a nawet  stał się 
wzorem dla innych, dość poważnych  
organizacji. Należy go tylko dobrze  
przestudjować i zrozumieć.

Historja regulaminu pracy dla or­
ganistów, przedstawią się następująco:

Sprawa organistów a także muzyki  
i śpiewu kośc ie lnego  odddwna d o ­
magała się uregulowania.  Zabiegi or­
ganistów i dobra wola wielu osób  
duchownych,  wskutek napotykanych  
trudności, a także i braku o d p o w ie ­
dnich postanowień w ustawodawstwie  
krajowem, były z roku na rok odkła­
dane,  aż nareszcie w chwili zmar­
twychwstania Polski, stały się aktu­
alne.

Ponieważ  Polska stała się pań­
s twem wolnem i sprawiedl iwem —  
wszyscy otrzymali równe prawa, a ka­
żdy obywatel  ma zapewnioną opiekę  
i obronę; także i organiści,  stając 
w rzędzie tych, którym Polska  daje  
prawa i nakłada obowiązki,  po sta no­
wili zadokumentować swoją solidar­
ność narodową i katolicką, przez pra­
cę dla ojczyzny i kościoła.

Idąc tedy za tem hasłem, dnia 24  
czerwca 1919 r., Zarząd komitetu or­
ganistów na posłuchaniu u J e g o  
Excelencji ks. Arcybiskupa warszaw­
skiego,  w obecnośc i  J e g o  Excelencji  
ks. Biskupa Podlaskiego wyjaśnił  
cały program prac obecnych i przy­
szłych ogólnokrajowej  naszej organi­
zacji.

Arcypasterz aprobując działalność  
i Błogosławiąc dalsze prace, łącze­
nia organistów pod has łem „Bóg  
i Ojczyzna" jednocześnie przestrze­
gał, że Związek Organistów w swych  
słusznych dążnościach,  napotykać  
będzie  na swej drodze,  liczne prze­
szkody.

Jednak Arcypasterz wskazał,  że  
zrażać się w pracy nie trzeba.

Aby gruntownie rozpatrzyć sprawę  
uregulowania położenia materjalnego  
i ząw odo w ego  organistów, w tym 
celu komitet  organistów, na podsta­
wie  dezyderatów złożonych przez 
delegacje dekanalrte, opracował pro­
jekt regulaminu pracy, który po ro­
zważeniu wspó łnem  przez de legatów  
Biskupich i Rady g łównej  orgąnistów 
na zjeździe w "Warszawi?, przedsta­
wiony został do rozpatrzenia ich 
Ekscelencjom ks. ks. Biskupom.

Je dn akż e  dokąd E p s k o p a t  polsk 
nie ogłosi swej decyzji,  członkowie  
związku z całą dobrą wolą i szcze-  
rem ich do kościoła przywiązaniem 
na rezultat, ze spokojem i powagą  
oczekiwać powinni,  bez roszczenia 
sobie praw, jako do  faktu już d ok o­
nanego.

Zadanie organistów ma słuszną 
podstawę,  albowiem organista, jako 
zawodow y muzyk kościelny,  żebrać nie 
powinien,  skoro pracować może.  Aby



zaś myzyka kościelna należycie wy ­
konaną była, należy ją p ie lęgnować  
i traktować jako sztukę.

W tym kierunku podążamy,  prze­
to rezultat naszych zabiegów nie 
może być wątpl iwy.  J e d n a k ż e  sta­
rać się musimy,  aby praca nasza 
była normalna, owocna,  nacechowana  
ładem i spokojem.

Sta ąc w obronie naszych praw 
zawodowych,  nie narażajmy naszej 
dobrej sprawy uleganiem występnym  
i przewrotnym agitacjom, które go­
dzą w pow agę  kościoła i są zgubne  
dla kra u. Przeciwko takim machi­
nacjom, musimy znaleźć odpór,  sta­
jąc w rzędzie uś w iad om ion ego sp o­
łeczeństwa.

Pamiętajmy!  że związek organistów 
pragnie mieć u Duchowieństwa i spo ­
łeczeństwa zaufanie,  a zatem nie za­
niedbujmy się i w życiu moralnem,  
aby do nas nie stracono przekona­
nia. A skoro obdarzacie zarząd zwią­
zku zaufaniem, to solidarnie poma­
gajcie mu w jego  zamierzeniach.

Z dotychczasowych prac i zabie-  
gań zarządu, członkowie związku tyi- 
ko c ieszyć  się powinni,  gdyż ow oce  
tej pracy, aż nadto są widoczne.  
A przy dalszej pomocy Boskiej,  d o­
brej woli Duchowieństwa i cierpli­
wości  waszej,  zarząd związku uregu­
luje wszystkie bolączki, które od-  
dawna domagały się tego  uregulc-  
wania.

Wszyscy o tern wiemy,  że kultura 
każdego narodu zależna jest ściśle  
od form ustroju społecznego i od d o ­
brobytu, który stanowi atmosferę  
i temperaturę sprzyjającą wszystkim  
działaniom.

Powszechnie  wiadomą rzeczą jest, 
że związki z aw od ow e  muszą mieć  
i mają na pierwszym planie pole­
pszenie materjalnego bytu zasadniczo  
i przy pomocy podniesienia wiedzy  
i umiejętności  zawodowej.  Mówię  
o zasadniczem polepszemu materjal- 
nem,  gdyż są wypadki,  że pracownik  
wykwalif ikowany,  w innych zawo­
dach jak i w zawodzie organistow­
skim, może  mieć n ieodpowiednie

wynagrodzenie.  Jednakże  położenie  
materjalne organistów, nie zależy 
jedynie od władz kościelnych, ale 
także od władz rządowych i społ e­
czeństwa.

T o  też i w tym kierunku zarząd 
związku , orobił juz starania.

Nakoniec  zaznaczyć muszę ,  ze Ra­
da związku i Zarzad, stale utrzymuje 
kontakt ze wszystkimi czynnikami  
miarodajnymi i sprawę naszę prowa­
dzi z pełną świadomością  o d p o w ie ­
dzialności.

Dlatego wszelkie porozumiewanie  
się jednostek,  a. nawet  grup organi­
stów, z różnymi csobami  bez wiedzy  
związku i bez jego upoważnienia,  
jest wielce  szkodliwe i moźa spro­
wadzić nieobliczalną krzywdę dla 
og ó łu  organistów.

A więc koledzy, idźcie za wska­
zówkami tych, których obdarzyliście  
swym zaufaniem.  Nie bawcie  sie 
w krytyków i różnych „obserwato­
rów", bo to wam nic nie pomoże.

Jaw Jurkiewicz.

Curia Archlepiscopalls Gnesnensis 
et Posnaniensis.

Nr. 3735-19.  o.

Gniezno,  d. 28 sierpnia 19 l 9  r.

Do Zarządu Związku Zawodowego 
Organistów w Warszawie.

Episkopat polski, zebrany u grobu 
św. Wojciecha w Gnieźnie,  rozwa­
żywszy gruntownie statut Związku 
Zawo dow ego Organistów i projekt 
Regulaminu, wyraja s w e  zadowolenie  
z dążności pp. Organistów do po d­
niesienia muzyki kościelnej i stanu 
organistowskiego pod względem mo­
ralnym i zawodowym.

W miarę możności  Episkopat d o­
łoży starań, aby słuszne zabiegi te, 
pomyślnym były uwieńczone  skut­
kiem. Już  obecnie,  zanim uchwalo­
ne będzie uposażenie dla organistów 
w prawodawstwie państwowem,  E p i ­
skopat  występuje  do rządu o dod a­
tek drożyźniany dla organistów.



Co się zaś tyczy stosunku pp. or­
ganistów do władz kościelnych, p o ­
nieważ ten tak w statucie jak i w pro­
jekcie  R egu  aminu niezgodnie z pra­
w em  kanonicznem jest postawiony, 
przeto zmieniony być musi i to w myśl 
nawet postulatu w § 3 rzeczonego  
atatutu silnie podkreśolnego, iż Zwią­
zek ma mieć charakter ściśle  kato­
licki. Stosunek ten w każdej djece-  
zji przez władze djecezjalne op raco ­
wany będzie tak, aby każdy z panów  
organistów w danym razie zawsze  
m ógł się w swej sprawie odezwać,  
i odpowiednią satysfakcję znaleźć.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 
Prymas f  Edmund.

R E Z O L U C J A .
Z ia zd u  B isk u p ó w  P o lsk ich  w  C z ę ­
s to c h o w ie ,  w  sp raw ie  Z w ią z k u  O r ­
g a n is tó w  p o d  w e z w .  św . C ecy -  

lji w  W a rsza w ie .
W  lipcu 1920 r. D e le g a c i  Z w i ą z ­

ku pp. R atuszyńsk i i Jurkiew icz,  
u s ły sz e l i  w  C z ę s to c h o w ie  a p óźn iej  
w  W a r sz a w ie  z ust J. E K s A r c y ­
b iskupa T e o d o r o  w icza  p o s ła  na  
Sejm , który re ferow ał na  Z jeźd z ie  
B isk u p ó w  sp raw ę  Z w ią z k u  O r g a ­
n is tó w  co następuję:

sB iskupi P o ls c y  po  p o w tó rn y m  
s z c z e g ó ło w y m  rozpatrzen iu  Statutu  
i R egu lam in u  Z w ią z k u  orzekli:  

Statut i projekt R egu lam inu , n ie  
sprzec iw iają  s ię  w  n iczem  praw u  
k an on iczn em u , Z w ią z e k  jako jed ­
n o s tk a  praw na, pryw atna , ma pra­
w o  dz ia łan ia  w  m y śl  s w e g o  statu­
tu o ile  ś c iś le  trzym ać s ię  b ęd z ie  
p r z e p isó w  teg o  Statutu.

B iskupi Po lscy  p o le c ą  p o d w ła d ­
n em u D u c h o w ie ń s tw u  n ie  robić  
Z w ią z k o w i  ża d n y ch  p r z e sz k ó d  w  
jeg o  rozw oju  i d z ia ła ln ośc i .

R ezo lu cje  Z ja zd u  B isk u p ó w  w  
C z ę s to c h o w ie  mają b yć  o g ło s z o n e  
p rzez  referen ta  Z ja zd u  J. E Ks.  
B iskupa P r z eźd z ieck ieg o .  O rdyna-  
rjusza D je c e z j i  Podlaskiej."

W  z e s z y c ie  z Grudnia 1920 rok u  
„Przeglądu D jecez ja ln eg o "  D je c e z j i  
K ieleck iej ,  c z y ta m y  co  następuje:

D O  W IE L E B N Y C H  X X  PRO BO -  
S Z C Z Ó  M DJECEZJI KIELECKIEJ.

Centralny Z w ią z e k  O rg a n is tó w  
w  W arszaw ie  idzie  drogą so c ja l is ­
ty czn ą .  Z a m ie r z y ł  w sz y s tk ic h  orga­
n is tó w  do s ieb ie  zw e r b o w a ć .  D o  
t e g o  u żyw a  rozm aitych  n ę c ą c y c h  
ob ie tn ic  i gróźb; z a p o w ia d a  w y s ł a ­
nie s w y c h  d e le g a tó w  do  urząd zen ia  
zebrań  o rg a n is tó w  i w c ią g n ię c ie  ich  
w  s w e  sidła; ro zsy ła  o d e z w y  do a k ­
cji ag itacyjnej p o l i ty czn ej  w  para-  
fjach na  rzecz  in te r e s ó w  l e w i c o ­
w y c h  za m ierzeń  partyjnych , w y d a je  
p o lity czn ą  g a z e tę  „R zecz  P o ż y te c z ­
ną" i do  p ren u m erow an ia  jej na­
m a w ia  organ istów .

Z w r a c a m  u w a g ę  W W . X X .  P r o ­
b o s z c z ó w ,  by  czu w a li  nad  tą spra­
wą; za p o w ie d z ie l i  organ istom , iż 
b y  ża d n y ch  n a m ó w  nie  słuchali ,  
ża d n ych  gróźb s ię  n ie  obaw iali ,  ja­
k ie  idą od Zarządu C en tra ln ego  
Z w ią z k u  O rgan is tów . O rgan iśc i  za ­
leżn i są od P ro b o szczó w , a nie od  
żad n ych  W a r s z a w s k ic h  Z w ią z k ó w .  
Z w ią z k i  te so c ja l is ty c z n e ,  w ię c  b e z ­
b ożn e ,  nie m o g ą  w  k o śc io ła c h  ani  
w  parafjach n a sz y c h  w b r e w  p r a w a  
k o śc ie ln e m u  rządzić . T o  też  pp .  
O rgan iśc i  p o w in n i  pam iętać , że  nie  
m o ż e  b yć  s łu gę  k o śc io ła  kto s ię  
zap isu je  do  ja k ie g o k o lw ie k  Z w iązku  
nie ch rześc ijań sk iego , socjalistycz-*  
n ego .

R aczej  k o ś c io ły  zo s ta n ą  b e z  or­
g a n is tó w  an iże li  m ia ły b y  m ieć  or­
g a n is tó w — agita torów  so c ja l is ty c z ­
n y ch  na go rszen ie  i b a łam u cen ie  
parafjan. Partje p o l i ty c z n e  są z m ie n ­
ne, jutro is tn ieć  przestaną, a k o ś ­
c io ły  i parafje z a w s z e  będą. O r g a ­
n iśc i przeto , id ą c y  za  w s k a z ó w k a ­
mi Zarzadu W arszaw sk iego , z o s t a ­
ną na k oszu , stracą n a w e t  mater-  
jalnie, pogrążając  rod zin ę  sw ą  
w  n ęd zę .

E p isk o p a t  Polski C entra lnego  
Z w ią zk u  W arsza w sk ieg o  O rg a n is tó w



Inię u zn a ł i n iepotw ierdził .  V  d je-  
i cezji K ieleckiej też  n iem a  o n  zpro-  
' baty. N iech  w ięc  p. O rgan iśc i  n ie  
Przyjmują od jeg o  Zarządu ża d n y c h  
listów, n ie  prenum erują  jego  pism ,  
Piech nie  w c h o d z ą  z nim w  ża d n e  
stosunki.  G d y b y  g w a łte m  narzuca ł  
8ię sw e m i o d e z w a m i,  programami, 
k oresp on d en cją , jakto d o ty c h c z a s  
czynił, —  n iech  na to w s z y s tk o  nie  
odpow iadają .

Z e  sw ej  strony  W .  X X .  P ro b o ­
s z c z o w ie  n iech  sp e łn ią  te w s k a z a ­
nia, jak ie  d a łem  na zebraniu  X X .  
D ziek an ów  w  K ie lca ch  w  roku 1920 
w sp ra w ie  m aterjalnej op iek i nad  

' organistami.
(P op d p isan o)  X .  Augustyn  Bp.

W  „W ia d o m o śc ia ch  D je c e z ja k  
Pych" L ubelsk ich , c z y ta m y  co na­
stępuje:

W  dniu 29 k w ie tn ia  1919 r. p o d  
kierunkiem  J. E. k s ięd za  B iskupa  
L u b elsk iego  przy  udzia le  kapitu ły  
katedralnej, d z ie k a n ó w  i k ilkunastu  
kapłanów  innych , c d b y ły  s ię  obra-  

w  sali sem inarjum  z n a stęp u ją ­
cym  przebieg iem :

J. E. ks. B iskup na w s tę p ie  w ita  
p rzy b y ły ch  i dz ięk u je  za  tak l iczn e  
Zebranie s ię  na obrady, a zw r a c a ­
jąc s ię  sp ec ja ln ie  do k s ię ż y  d z ie ­
kan ów , zaznacza , ż e  rządy  s w e  p a ­
stersk ie  op iera  ns  inform acjach  
o trzy m y w a n y ch  od  d z ie k a n ó w ,  k tó ­
rych u w a ż a  za  s w y c h  p o m o c n ik ó w .  
2 tej racji dziekan i m u szą  p o s ia d a ć  
p e w n e  kw alif ikacje , a przed ew szyst"  
kiem  mają to b y ć  n ajśw ie tn ie js i  
i najlepsi z d u c h o w ie ń s tw a  i n ie ­
ustraszen i. O statn i  ten  przym iot  
E k sce len c ja  podkreśla ,  bo  n ie k t ó ­
rzy z d z ie k a n ó w  za bardzo  l iczą  
się z e  w z g lę d a m i k o le ż e ń s tw a ,  a za  
rnało z przy ję tym  o b o w ią z k ie m ,  
a s tąd  zap ó źn ia ją  z p r z e d s ta w ie ­
niem  w ła d z y  w a ż n y c h  Spraw, na  
czem  cierpi in teres  k o śc io ła .  K s.  
Biskup nie żąd a  od  d z ie k a n ó w  de-  
latorstw a, ale o d w o łu je  s ię  do ich  
g o r liw ośc i  i taktu, a b y  z o b o w ią z k u

s w e g o  z a w s z e  w  porę, a u c z c iw ie  
p o in form ow ali  b iskupa, a w ted y ,  
g d y  w zb iera jący  w rzó d  za w c z a su  
s ię  p rzetn ie ,  to  i organizm  uchroni  
się od  gangreny.

D u c h o w ie ń s tw o  w o g ó le  p o d le g a ­
ło  do tąd  p e w n e m u  z łu d zen iu , a m ia­
n o w ic ie  sądziło ,  że  u ludu m a w z i ę ­
c ie  i szacu n ek , ty m c z a se m  osta tn ie  
lata, a najbardziej o sta tn ie  m ies ią ce  
w sk azu ją ,  że  s traciliśm y u ludu  
zaufan ie ,  a n a w e t  znajdujem y tam  
c z ę s to  i d z iw n ą  n ie n a w iść .  Przy-  
cz>n ą  te g o  jest  n iep rzy jazn a  w śró d  
ludu p rop agan d a  partji w rog ich  
G h rystu sow i,  a le  też  i so b ie  sam ym  
m u sim y p rzyzn ać  p e w n e  braki i to  
p o d  d w o m a  w zględam i: m oralnym
i in te lek tua lnym , —  te d w ie  strony  
m u sim y w  so b ie  k o n ie c z n ie  r o z w i­
nąć.

Z a m ie r z o n e  rek o lek cje ,  jakie  w  li- 
p cu  mają od p raw ić  w s z y s c y  b e z  w y ­
jątku kapłani d jecezji ,  n iechaj nas  
przy  p o m o c y  ła sk i  B ożej odrodzą  
d u ch o w o , a p oz ipm  u m y s ło w y  p o d ­
n ie s ie  reform ę w  seminarjum, ka­
p łani zaś  n iechaj o s ią g n ą  to przez  
sa m o k sz ta łc e n ie  się .

Przypisek redakcji:
D o  ze s ta w ie n ia  o sta tn ich  d w ó c h  

g ło só w , sk ło n iło  nas p o w ą tp ie w a ­
n ie  n iek tó ry ch  k o le g ó w  w  trafność  
n a s z y c h  p o g lą d ó w , p o le g a ją c y c h  
na p e łn y m  zaufan iu  do B iskupów .

Pom ijając  brak s łu sz n o śc i  w  z a ­
rzutach  s ta w ia n y ch  Z w ią zk o w i Or­
g a n is tó w , ja k o b y  ten  był socja li­
s ty czn y ,  z p rzy jem n ośc ią  zw ra ca m y  
u w a g ę  na  b e z s tr o n n o ść  B isk u p ó w  
w  traktow aniu  brak ów  tak że  i w śród  
D u ch w ień stw a .

J- J-
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1185 K A N O N  N O W E G O  K O D E ­
KSU P R A W Ą  K A N O N IC Z N E G O .

W Nr. l l  „Przeglądu C ecyljań-  
s k ie g o “ w  od p o w ied z i ,  danej na  
artykuły ks. A n to n ia k a  i Redakcji  
„W a rsza w sk ich  W iadom ości A r c h i ­
d iecezja lnych"  o b ie c a ł .śm y  o m ó w ić  
1185 K an on  n o w e g o  K o d e k su  Pra­
w a  K a n o n iczn eg o .

D o s ło w n e  brzmienie:
Sacrista, cantores,  organorum mo­

derator, pueri chora les ,  com p an ae  
pulsator, sepulcrorum  fo sso r e s ,  ce-  
terique in serv ien tes  a so lo  e c c le s ia e  
rectore. saivis legitim is consuetud i  
nibus e t  co n v en t io n ib u s  et O rdina'  
rii auctoritate, nom inantur, pendent,  
dimittuntur.

T ło m a c z e n ie  p o lsk ie  d o k o n a n e  
p rzez  ks. G ra b o w sk ieg o ,  p rofesora  
P raw a K a n o n ic z n e g o  na  U n iw e r s y ­
te c ie  W a r sz a w sk im .

Z a k ry stja n ,  śp ie w a c y ,  kierownik 
organów ,ch ło p cy  chóralni, d zw oniarz ,  
grabarze  i inni us ługujący , są  m ia ­
n o w a n i  p rzez  Rektora K o śc io ła  za­
leżą , są  zw aln ian i,  z z a c h o w a n ie m  
p ra w n y ch  z w y c z a jó w  i u m ó w — i za ­
rząd zeń  (pow agi)  Ordynarjusza.

Jak Z w ią z e k  O rg a n is tó w , rozu­
m ie  z n a c z e n ie  K a n on u  1185 w  z a ­
s to so w a n iu  do O rgan istów .

1) K an on  1185 okreś la  ś c iś le  Pra­
w a  Rektora K o śc io ła  do  Ordyr.ar-
jusza.

2) W z a s to so w a n iu  do k ierow n i­
k ó w  o rg a n ó w  (organ istów ) n a leży  
podkreślić ,  że  na sam ym  w s tę p ie  
k a n o n  w ym ien ia ją c  p o s z c z e g ó ln )  ch  
fu n k cjon ar iu szy  k o śc ie ln y c h  k a ż ­
d e g o  z o so b n a , okreś la ,  że  k ie r o w ­
nik organów  n ie  łą c z y  w  sw ojej  
o so b  e  ty tu łem  o b o w ią z k ó w  in n y ch  
funkcji.

3) W d a lszy m  ciągu  K an on  mówi:  
„są miano Mani tylko przez Rektora K o ­
ścioła", w y ra z  „m ianow ać", w  o d ­
różn ien iu  od  , ,p r z y jm tw a ć “ o z n a ­
cza, ż e  d an y  funkcjonarjusz  jest  
m ian ow an y  na s ta n o w isk o ,  przez

o s o b ę  w y s tę p u ją c ą  w  im ien iu  inH|fv 
stytucji, dla tejże instytucji ,  ergo, w 
k ierow n ik  o r g a n ó w  jest m ia n o w a n y  st 
p rzez  R ektora , o ficjaln ie  w ystęp u ' ją 
jącego  w  im ieniu K o śc io ła  i dla 
tegoż  K ośc io ła .  dj

4) Dalej: w yraz  „zależą", w o b ec  
tytu łu  m ian ow an ia ,  o z n a c z a ,  ż e  za' C 
l e ż ą  ty lk o  jako funkcjonarjusze  in' Vv 
stytucji  od  jej p r z e ło ż o n e g o  jako k 
tak iego , z n a c z y ,  że  k ierow nik  or- Z; 
g a n ó w , m ia n o w a n y  dla k ośc io ła ,  \  
z a leżn y m  jest od  R ek tora  w y s t ę p u  d 
ją c e g o  ty lk o  w tym  charakterze,
t. j. z a le ż n y m  ty lko  s łu ż b o w o ,  a za' tt 
tym  nie  o s o b o w o .

5) Dalej  „są zwalniani z  zachowa ' r: 
niem prawnych zw ycza jów " .

Z  t eg o  w y p ły w a ,  że  k ierow nik  15 
organów  m o ż e  być z w o ln io n y  przez 8 
R ek tora  jako tak iego ,  ty lk o  w ted y ,  . 
kiedy p raw n ym  z w y c z a jo m  stanie h 
się za d o ść .  W obec  tego , musimy * 
rozum ieć , że  organista, jako oby' '■ 
watel kraju, n ie  traci praw  o b y w a '  , 
te lsk ich ,  z tytułu s w e g o  s ta n o w isk a  ■* 
przy K o śc ie le  jako k iero w n ik  or­
ga n ó w . t

P ra w n e  z w y c z a je  przew idują  
zw a ln ia n ie  funkcjonariuszy  instytu' i* 
cji w w y p a d k a c h  następujących:

a) w  razie  p r z e s tę p s tw a  uniem o- v 
ż l iw ia ją ceg o  p o z o s ta w a n ie  na sta' f 
n ow isk u ;

b) w  razie n ieudolnośc i ,  czy li  bra' 
ku o d p o w ie d n ic h  kw alifikacji;

c) w  razie  zw in ięc ia  danej insty '  
tucji.

W d w ó c h  osta tn ich  w y p a d k a ch ,  
praw o  z w y c z a jo w e ,  p rzew id u je  trzy  
m ie s ię c z n e  uprzedn ie  w y m ó w ie n ie .

6) Dalej: „i umów".
Pod w yra zem  um ow a, n a le ż y  ro- ‘ 

zum ieć , d o b ro w o ln ą  u g o d ę  d w ó c h  j 
ró w n o p r a w n y c h  jed n ostek ,  tym  s a ­
m ym  m ających  p raw o  s taw ian ia  zo- , 
b o p ó ln y c h  w a ru n k ó w .

R ektor Kościoła , jako Rządca in­
stytucji um oralniającej, m a praw o  
w y m a g a ć  od funkcjonarjusza  K o ­
śc io ła ,  a b y  jego  p o s tę p o w a n ie  n ie  
p r z e c z y ło  z a sa d o m  K ościoła  i e ty- | 
ki kato lick iej . O rgan ista  zaś, jako ,
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in” fu n k cjon arju sz -zaw od ow iec ,  ma pra- 
?°’ > o  w y m a g a ć  od danej istytucji,  
ny s to so w n e g o  w y n a g ro d zen ia  za sw o  

ią pracę.
"a 7) Dalej: „i powagi“ (zarządzeń  0 r- 

dynarjusza). 
eC Z  teg o  w y p ły w a ,  ź e  zarząd zen ia  
:a' Ordynarjusza m ogą  u szczu p lić  pra'  
n* Va Rektora, w y p ły w a ją c e  z tegoż  

kanonu, a zstym , n a jroz leg le jsze  
,r' Narządzenia O rdynarjusza  w  spra-  
ta, V i e  fu n k cjon ar iu szy  K o śc io ła ,  są 
U d opuszczalne.
e’ D la te g o  też ,  k om isje  D je c e z je ln e  
a' m ieszane, dla sp raw  o r g a n is to w ­

s k ic h ,  p o w s ta łe  na za sa d z ie  rozpo-  
Z- fNądzeń B iskupów , mają n ajzu p e ł­

niejsze p raw o  w g ląd an ia  w s to su n -  
k ki p o m ię d z y  R ząd cą  K o śc io ła  a or- 

Sanistą.
y, . Jak organ iśc i mają w y p e łn ia ć  sw o -  
e Je z a w o d o w e  o b o w ią z k i ,  w sk a zu je  
y >>Motu proprio" i rozporządzen ia  

Ordynarjuszy*).  
i- _ Z d a je  nam się, Że p o w y ż s z e  obja-  
a 3aienia K a n on u  1185 N o w e g o  Ko-  
•• deksu P ra w a  K a n o n iczn eg o ,  najzu-  

pełniej w ystarczą ,  aby  w yjaśn ić ,  że  
ą 'działalność Z w iązku  O rgan is tów ,
[• p o le g a ją c a  na d ążn ośc i  do p o d n ie ­

c e n ia  M uzyki Kościelnej i stano-  
i- ''Oska o rgan is tów , n ie  jest sprzecz-
- ną z P ra w em  K anonicznym .

- L IG A  O B R O N Y  O J C Z Y Z N Y .
Krak.-Przedm. 7 m. 8.

Nr. 292.
W a rsza w a , W r z e s ie ń  1920 rok.

 ̂ L o Z w i ą z k u  Or g  a n i s t ó w.
M in ę ły  już trzy ty g o d n ie  od roz­

poczęcia  prac Ligi O b ron y  O jczyz-
- -'y, w  k tórych  ż y w y  i se r d e c z n y  
l Pdział biorą c z ło n k o w ie  Instytucji
- Banów.

P o n ie w a ż  zad an iem  L. O O. je s ł  
Nespolenie prac i m yśli  sp o łe c z -

- Pych w yraźnie ,  ja sn o  i n a r o d o w o  
, odczutych  i p o ję ty ch  p o n ie w a ż  nad

! *)  W m y ś l  t y c h  w y m a g a ń  i r o r p o r z ą -
- Ć z e ń  n a u c z a n i e  i o k r e ś l a n i e  z a w o d o w y c h  
, kWzi l i f ikaCji o r g a n i s t ó w ,  n a l e ż y  d o  k o l e -  

9 j u m z a w o d o w e g o  o r g a n i s t ó w .

to z g o d n ie  z za ło ż e n ie m  g ło s  d e c y ­
dujący  na  w a ln y c h  zgrom ad zen iach  
b ędą  m ieli legalni p r zed sta w ic ie le  
Z w ią z k ó w , S to w a r z y s z e ń  i Instytu­
cji S p o łeczn ych , w sp ó ln o śc ią  myśli  
i c e ló w  z nami z w ią z a n y c h  i e w i ­
d en cje  o d n o śn y c h  Z w ią z k ó w ,  S t o ­
w a r z y sz e ń  i Instytucji u s ieb ie  m ieć  
m usim y, p rzeto  uprzejm ie  prosim y  
Sz. P a n ó w  o o d w ro tn e  krótkie  
p iśm ien n e  z a w ia d o m ien ie  nas, że  do  
w sp ó ln e j  pracy z nami p rzy s tęp u ­
jec ie .

Prezes. Sekretarz, N a c z e ln ik  kan- 
celarji. (P o d p isy  n ie  c z y te ln e ) .

S P R A W O Z D A N I E  BIURA P R A C Y  
O R O A N I S T Ó W .

W iek op om n ej ch w ili  c iężk ich  d o ­
św ia d czeń  narodu P o lsk ie g o  w  Sier­
pniu  i W rześn iu  1920 roku, p o w o ­
łana  do  ż y c ia  kom isja  pracy orga­
n istów , jako organ izacja  rozp orzą ­
dzająca  n a jw ięk szą  liczbą  w ła sn y c h  
p la c ó w e k  w śród  ludu w ie jsk ieg o ,  
w y k o n a ła  p o w ie r z o n ą  so b ie  od p o-  
w ie d z ia łn ą  pracę p ro p a g a n d o w ą  p o ­
lega jącą  na: 1) e k sp e d jo w a n iu  i k o l ­
portażu  druków  p r z e z n a c z o n y c h  dla  
prop agan d y  w śró d  ludu; dla w z m o ­
żenia  w erb u n k u  do armji o c h o tn i­
czej i p o d p isy w a n ia  p o ż y c z k i  od ro­
dzen ia .

N iże j  w y m i e n i o n e  d r u k i  i p l a k a t y  z o s t a ł y  
r o z e s ł a n e  d o  w s z y s t k i c h  o r g a n i s t ó w  p a r a f j a l -  
n y c h  to c a ł e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l sk ie j ,  d la  
o d c z y t y w a n i a  ich  i o b j a ś n i a n i a  l u d o w i  p r z e d  
k o ś c i o łe m  p o  n a b o ż e ń s t w i e  i p o  w s ia c h .

125.000 p l a k a t ó w  o p o ż y c z c e  o d r o d z e n ia ,
165.000 b r o s z u r  o w s k a z ó w k a c h  p r z e p r o w a ­

d z e n ia  p r o p a g a n d y  p o ż y c z k i  o d r o d z e n i a .
630.01.0 o d e z w  M a rs z a łk a  S e jm u  i M i n i ­

s t e r s t w a  S k a r b u  o p o ż y c z c e  o d r o d z e n ia ,
100 000 p a s k ó w  d o  n a k l e j a n i a  o p o ż y c z c e  

o d r o d z e n i  a,
44.000 p l a k a t ó w  o o b r o n i e  O jc z y z n y ,  

1434,000 o d e z w  w z y w a j ą c y c h  l u d  p o l s k i  d o  
b r o n i ,

54.000 b r o s z u r  o o b o w i ą z k a c h  w s p ie r a n i a  
O j c z y z n y  i o o k r u c i e ń s t w a c h  b o l s z e w ic k ic h ,

50-000 g a z e ty  w o j e n n e j  i g a z e ty  „ O c h o t n i k " .

P o w y ż sz e  druki, o d e z w y  i p lak a­
ty, jak w id a ć  z n a d e s ła n y c h  rapor­
tó w  od d e le g a tó w  d ek a n a ln y ch ,  
d o sz ły  do m iejsca  p r z e z n a c z e n ie
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i z o s ta ły  u ży te  w e d łu g  p o le c e ń  k o ­
misji pracy  organ istów .

Ż e  w  ten  sp o só b  podjęta  p rzez  
biura pracy  o rg a n is tó w  akcja  p ro ­
p a g a n d o w a  w y d a ła  n a le ż y te  o w o c e ,  
s tw ierd z i ła  to in sp ek c ja  o k r ę g o ­
w y c h  biur pracy  o rgan is tów , o d ­
b yta  w  m ies ią cu  W rześniu  1920 re ­
lacja c z ło n k ó w  o k r ę g o w y c h  biur

pracy  organ istów , jak i zarów n o  
opinja  sfer sp o łe c z n y c h .
P r e z e s  Rady O rg a n is tó w  St. Kazuro.  
P r e z e s  h o n o r o w y  Z w ią z k u

O r g a n is tó w  H. Makowski. 
P r z e w o d n ic z ą c y  Z arząd u

W . Rałuszyński.  
S z e f  Biura P racy  O rgan istów

Jan Jurkiewicz.

O d p i s .

O nauce śpiewu w szkołach powszechnych 
przez organistów.

i
Mininisterstwo 

W Y Z N A Ń  R E L I G I J N Y C H  
i OŚWIECENIA PUBLICZNEGO  

Sekcja Szkolnictwa P o w s z e c h n e g o  

Warszawa  
dnia 5 stycznia 1921 r.
(Nr. 25357/1 ex 1920.)

W odpowiedziach należy powoływać  
się na Nr. powyższy.

W sprawie poruczania organistom
nauki śpiewu w szkołach powszechn.

Ministerstwo Wy znań Religijnych i Oświecenia Publ icznego  
niniejszym komunikuje,  że okólnikiem z dn. 9 listopada 1920 roku 
Nr. 25357/1 p. II zawiadomiło  Inspektorów Szkolnych,  iż nie ma nic 
przeciwko temu,  aby organiści  byli powoływani na nauczyciel i  
specjalistów śpiewu  o ile wykażą:

1) odpo wiednie  w iado mośc i  fachowe i
2) konieczne  wykszta łcenie  ogólne  i kulturę du cho wą i że  

o posady takie winni interesowani zwracać s ię  do właściwych  
Inspektorów Szkolnych.

Załącza  się 1 egzemplarz  przytoczonego ogólnika do  w i a d o ­
mości .  Jednoc ześnie  Ministerstwo W. R. i O. P. zwróciło się do  Rady 
Szkolnej Krajowej w e  Lw ow ie  i do  Ministerstwa b. Dzielnicy Pru­
skiej w Poznaniu w sprawie wydania podobnych zarządzeń na 
obszarze b. Galicji i b. Dzielnicy Pruskiej.

Za Ministra 
(—) W. Ż tob ick i.

Do

Zarządu Zawodowego Związku 
Organistów

w Warszawie,  Smolna 20 3.
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M inisterstw o  O d p i s .
W . R. i O. P.

S ek c ja  S zk o l.  P o w .  ®n,a 9 d o p a d a  i9 2 0  r.

ay/ Nr Do Inspektorów Szkolnych.(W  s p r a w a c h  ro ż n e j  t r e ś c i ;  r  J

W  S P R A W I E  P O R U C Z A N I A  O R G A N I S T O M
N A U K I Ś P IE W U  W  S Z K O Ł A C H  P O W S Z E C H N Y C H

M in isterstw o  oznajm ia, iż p ism em  z dnia 26 K w ietn ia  
1920 r. Nr 12378 zaw iadom iło  Z a w o d o w y  Z w ią z e k  O r­
g a n is tó w  w  W arszaw ie ,  iż n ie  m a nic  p r z e c iw  tem u ,  
a b y  organ iśc i  byli p o w o ły w a n i  na  n a u c z y c ie l i  sp e c ja l is tó w  
śp iew u , o ile  mają:

1) o d p o w ie d n ie  w ia d o m o śc i  fa c h o w e  i
2) k o n ie c z n e  w y k s z ta łc e n ie  o g ó ln e  i kulturę d u ch o w ą .  

O  p o sa d y  tak ie  b ędą  z a in tereso w a n i zw ra ca ć  się  
b ezp o śred n io  do  w ła ś c iw y c h  In sp ek to ró w  S z k o ln y c h ,  
którzy  p od a n ia  ich  za ła tw ią  m ery to ry czn ie  w e  w ła ­
sn y m  zak res ie  d z ia łan ia

Z a  M inistra W . Źłobicki

S p is  szk ó ł m u z y c z n y c h  z a re je s tro w a n y ch  dotąd  w  Mi­
n is te r s tw ie  W, R. i O. P. d a jących  praw o  p os iad ającym  p rzez  
nich w y d a n e  ś w io d e c tw a ,  n au czan ia  śp ie w u  w  szk o ła ch .

1) K onserw atorium  M u z y c z n e  w  W arszaw ie  (u k o ń c z e ­
n ie  conajm niej śred n ieg o  kursu, z p o s tę p e m  dobrym ).

2) W a rsza w sk ie  T o w a r z y s tw o  M u zy czn e ,  g m a c h  Fil- 
harmonji, (u k o ń c z e n ie  s z k o ły  z p o s tę p e m  d osta teczn ym ).

3) S zk o ła  M u zy czn a  M. J. P io tr o w sk ie g o  w  W arszaw ie  
ulica  Jerozo lim ska  Nr. 21, (u k o ń c z e n ie  z p o s tę p e m  dobrym ).

4) T o w a r z y s tw o  M u zy czn e  im. / “lo n iu sz k i  w  Lublin ie  
(u k o ń c z e n ie  z p o s tę p e m  dobrym).

5) L iceum  M u z y c z n e  H. Kijeńskskiej w  L odzi,  (u k o ń ­
c z e n ie  z p o s tę p e m  dobrym ).

6) K onserwatorjum  G alicyjsk ie  T o w .  M uz. w e  L w o w ie ,  
(u k o ń c z e n ie  z p o s tę p e m  dobrym).

7) K onserw atorjum  T o w .  Muz. w  Krakowie, (u k o ń c z e ­
n ie  z p o s tę p e m  dobrym).

8) Instytut M u zy czn y  K. C zop  U m lsu fo w e j  w  K r a k o ­
w ie . (u k o ń c z e n ie — z p o s tęp em  dobrym ).

9) Ś w ia d e c tw o  K om isji  E gzam . dla k a n d y d a tó w  na n a ­
u czy c ie l i  m u zyk i w  s z k o ła c h  średn ich  i Sem inarjach  n a u c z y ­
c ie lsk ich ,  w e  L w o w ie  i w  K rakowie.

O rgan iśc i  p os iad ający  św ia d e c tw a  z k u rsó w  o r g a n is to w ­
sk ich , p ry w a tn y ch  p ro fe so ró w , oraz w sz y s tk ic h  in n y ch  szk ó ł  
i kursów  m u z y c z n y c h  nie w y m ie n io n y c h  w  nin iejszej l iśc ie ,  
tak  w  K o n g r e só w c e ,  jak w  W ie lk o p o lsc e ,  Pom orzu, Ś lą sk u  
M a ło p o lsce  i na K resa ch  W sc h o d n ic h  raczą s ię  z g ło s ić  do  
Z w ią z k u  Z a w . Or. w  W arszaw ie  ul. Sm olna  Nr. 20 m. 3 z po-  
w y ż s z e m i  św ia d ec tw a m i,  dla przejrzen ia  i w y d a n ia  odpo-< 
w ie d n ic h  z a ś w ia d c z e ń  Z w ią z k u ,  d a ją cy ch  p ra w o  n a u cza n ia  
ś p ie w u  w  szk o ła ch .
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Poseł Fr. Maślanka
R zecznik sp raw y  o rgan istów  
w  Sejm ie. (W nioskodawca).

Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej.
27 S tyczn ia  192] r., D ruk Nr. 2424. 3

‘ w n i o s e k  n a g ł y .
Posła F ran c iszk a  M aślanki z klubu P o lsk ieg o  S tron n ictw a  Katolicko-Lu*  

d o w e g o  i innych , w  sp raw ie  przejęc ia  w szy stk ich  org a n is tó w , spe łn iających  
o b o w ią z k i  przy  k o śc ią ła c h  rzy m sk o -k a to l ick ich ,  na etat p a ń s tw o w y .

P o ło ż e n ie  m aterja lne  i p o ło ż e n ie  s p o łe c z n e  organ istów , p e łn ią cy ch  |! 
o b o w ią z k i  przy k o ś c io ła c h  n ie z o s ta ło  d o ty c h c z a s  p rzez  żadne czyn n ik i  \ 
P a ń s tw a  P o lsk ie g o  u n o r m o w a n e  i w ie lk a  ta rze sza  sk a za n ą  jest  na ła sk ę  
i n ie ła sk ę  parafjan. ;

P o n ie w a ż  organ iśc i  pracują dla s p o łe c z e ń s tw a  n ie ty lk o  w  k o śc io ła ch
a le  tak że  jako n a u c z y c ie le  śp ie w u  i m u zyk i p o  sz k o ła c h  praw ie  w szy stk ich
kategorji, przeto  n a le ż y  ich zró w n a ć  z fu n k cjon ariu szam i stabilizow anym i- , 

W o b ec  teg o  W y so k i  Sejm  uch w alić  raczy  n astęp u jącą  ustaw ę:
W n io sk o d a w ca :  F ra n c iszek  M aślanka,  

M ateusz  M atakiew icz , Ks. S tarkiew icz , Ks L ubelski, Ks. M adej,
K s K otula , K s. L on d zin  Jan P otoczek , T o m a sz e w sk i ,  Putra, Fa lkow sk i,  
Szperna, O stro w sk i ,  Junga, Ł a k o ta ,  H. Ł o ś ,  K otas, T ylm an, Srótka, Wojtan, 
G óralski, Rolla, S ta szy ń sk i ,  U lew icz ,  Duda, Opala, M ąkolski, R om otow sk i,  
K rysztoforsk i, Skup, Tutaj, M a jew sk i ,  B uczny, W aszk iew icz .

P ro jek t  W n io sk o d a w c y  
U S T A W A  

Ąrt. 1.
W szystk ich  o rg a n is tó w  p e łn ią ­

c y c h  fu n k cje  przy  K o śc io ła c h  i s z k o ­
łach  p u b liczn ych , przejmuje się  z d.
1 k w ie t .  192 l r. na etat P a ń s tw o w y .

Art. 2.
O rgan is tom  tym  przyzn aje  się

charakter u rzęd n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  
na p o d s ta w ie  s to su n k u  p rą w n o -  
p u b lń z n e g o  do  P a ń s tw a .

Art. 3.
O rgan is tom  przyzn aje  się  n a s fę-

p ujące  k lasy  p o b o r ó w  s łu żb o w y ch :
1) ze  studjam i n iż szem i k la sy  XI  

z p r a w e m  a w a n su  do k la sy
X  i IX,

2) że  ś r ed n im  w y k sz ta łc e n ie m  
k lasy  X  z p raw em  a w a n s u  do  
k lasy  IX i VIII.

3) z w y ż sz y m  w y k sz ta łc e n ie m  
k la sy  IX z p r a w e m  a w a n su  
do k lasy  VIII.

W y k o n a n ie  niniejszej u s ta w y  p o '  
rucza się  M in isterstw u  W. i O . P-> 
oraz Min. Sztuki i Kultury.

W n io sk o d a w c a  Fr. M aślanka . t
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Jan Jurkiewicz
D zia łacz  Społeczny, In ic ja to r  
i w spó łtw órca  obecnego związku. 
O dpow iedzialny R edak to r „Gazety 
M uzycznej “.S e k re ta rz  C ent.Zarz. 

Zw. Org.

Wojciech Ratuszyński
In ic ja to r  i w spółtw órca obecne­
go zw iązku. R adny st. m. W a r­
szaw y. P rzew odniczący Centr. 

Z arządu  Zw. Org.

Henryk Makowski
P ro feso rK onserw ato rjum . D ługo­
le tn i p racow n ik  n ad  odrodzeniem  
m uzyki litu rg iczn e j w P o lsce i nad 
p odn iesien iem  stan o w isk a  orga- 
nistów."Honoro wy P rezes Zw. Org.

Stanisław Kazuro
P ro feso r K onserw atorjum . Au­
to r dzieł o nauczan iu  śpiew u 
w  szkołach. P rezes  Z w iązku Or­

ganistów .

P ozw alam y sobie n a  um ieszczenie podobizn jednostek , odgryw ających 
g łów ną ro lą  w  obecnym procesie  rozwojowym  s ta n u  organistow skiego , z rac ji 
w  k roczen ia  sp raw y  o rgan istow sk iej, w now ą .fazę je j ro zw iązan ia  (wnio­
sek  i u s ta w a  w  Sejm ie).
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Projekt
W . R a tu sz y ń sk ie g o  i J. Jurkiew icza

P rzed sta w ic ie l i  Z w ią z k u  Org. 
U S T A W A  

Art. 1.
W sz y s tk ic h  o rgan is tów  p e łn ią ­

c y c h  fu n k cje  k ie r o w n ik ó w  m u z y c z ­
n o -w o k a ln y c h  w  k o ś c io ła c h  i s z k o ­
ła c h  p u b lic z n y c h  oraz w  k o ła ch  
ś p ie w a c z y c h  i orkiestrach  lu d ow ych ,  
przejm uje  s ię  z dniem  1 K w ietn ia  
1921 r- na etat P a ń s tw o w y .

A rt. 2.
O rgan istom -k irow n ik om  m u zy cz -  

n e-w o k a ln y m , przyzn aje  s ię  charak­
ter u rzęd n ik ów  P a ń s tw o w y c h ,  na  
p o d s ta w ie  s to su n k u  p raw n o  publicz-  
n e g o  d o  P a ń stw a .

A rt. 3.
O rgan istom -k ierow n ik om  m u z y c z ­

n o -w o k a ln y m , p rzyzn aje  s ię  n a s t ę ­
p ujące  k la sy  p o b o r ó w  s łu ż b o w y c h :

1) z n iż sz y m i studjami z a w o d o ­
w y m i k lasy  X  z p ra w em  a w a n ­
su d o  k la sy  IX,

2) ze  średn im  w y k s z ta łc e n ie m  za­
w o d o w y m  k lasy  IX  z p ra w em  
a w a n su  do  klas: VIII i VII,

3) z w y ż s z y m  w y k s z ta łc e n ie m  z a ­
w o d o w y m  k la sy  VIII z p ra w em  
a w a n s u  do  klas: VII i VI.

A rt. 4.
W y k o n a n ie  n in ie jsze  u s ta w y  po-  

rucza s ię  M in is terstw u  W y z n a ń  i 
o ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o ,  oraz M i­
n isterstw u  S z tu k i  i Kultury.

P r o jek to d a w cy  
R atuszyński i Jurkiewicz,

Dar Pana Marszałka Sejmu dla 
Związku Organistów.

W  dniu 8 b. m., pp. W. Ratuszyń­
ski i J. Jurkiewicz — przedstawiciele  
Zw. Organistów, zos^l i  przedstawieni  
przez posła Fr. Maślankę,  na specjal­
nej audjencji,  p. Marszałkowi Sejmu.

Po przedstawieniu celu audjencji  
przez de legacje ,  pan Marszałek, d a ­
jąc wyraz sw em u zadowoleniu,  wy­
delegował  posła Maślankę na zjazd 
organistów górnośląskizh,  będącychza-  
razem kierownikami tamtejszych kó.  
łek śpiewaczych i biorących czynny

udział w pracy plebiscytowej na rzecz 
Polski.

Pan Marszałek ofiarował d e l e g a cij| 
krzyż roboty zakopiańskiej i polecili1 
go wręczyć w swojem imieniu jak°,' 
dar dla organizacji organistów G ó n  
nośiąskich.

W zjeździe organistów Górnoślą­
skich w dniu 14 b. m. pomiędzy  in'| 
nymi, wzięli udział inicjatorowie zja 
zdu pp. W. Ratuszyński  i J. Jurkie" 
wicz,  jako reprezentanci c e n t r a l n e g o  

Zarządu Związku Organistów.

O  G R U N T A  D L A  O R G A N I S T Ó W  
Re z o lu c ja  II.

D o łą c z o n a  do  u c h w a ły  S e jm o w ej  
z dnia  10 Lipca  1919 r. w  p r z e d ' 1 
m io c ie  za sa d  reform y rolnej.

„Sejm w z y w a  Rząd, a ż e b y  przy 
op ra co w a n iu  U s ta w  s z c z e g ó ło w y c h  
w  p rzed m ioc ie  reform y rolnej uwZ': 
g lęd n ił  p o z o s ta w ie n ie ,  w zg lęd n ie  
u tw o rzen ia  drobnych  g o s p o d a r s tw 1 
przy  p ro b o stw a ch , dalej m a łe  p ar'[ 
ce le  dla s z k ó ł  i n a u c z y c ie l i  lndo 
w y c h ,  o rg a n is tó w  i s łu żb y  k o śc ie P  
nej.

Prezydjum  Zarządu Z w ią z k u  Or­
g a n is tó w  po  z a s ię g n ię c iu  informa'  
cji u G łó w n e g o  U rzęd u  Z iem sk iego)  
w yjaśn ia ,  że  przy  w y d z ie la n iu  grun­
tó w  z p a r c e lo w a n y c h  fo lw ark ów  
w  m y śl  p o w y ż s z e j  R ezo lu cji  Sej­
m ow ej,  w  za le ż n o śc i  od  gatunku  
gleb y ,  m ie j s c o w y c h  w a r u n k ó w  i p°'  
trzeb parafji, K om isarze  Z ie m sc y  
p o s z c z e g ó ln y c h  S tarostw , s to so w n ie  
do ro zp o rzą d zen ie  G. U . Z .  wy-1, 
dzie lają  dla p r o b o stw a  od 6 do I 
mórg, dla organisty  2 m orgi i dla 
s łu żb y  k ośc ie ln e j  p o  I mordze- 
N orm y są  ty m c z a s o w e  do  chwil* 
o s ta te c z n e g o  p orozu m ien ia  s ię  od' 
n o ś n y c h  m iarodajnych  czynn ików -  
W M onitorze  P o lsk im , b ęd ą  o g ło ­
s z o n e  m ajątki p r z e z n a c z o n e  do par*,
c e lac j i  w  1921 r.

Z arząd  Z w ią z k u  O rgan istów  po* 
Ieca, ab y  w s z y s c y  organiści,  któryr 1 
dotąd  gruntu z parcelacji n ie  w y ­
d z ie lo n e ,  na tych m iast  sk ładali  p o ­
d an ia  na ręce  K o m isa rzy  Z iem
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s k ic h  w  p o s z c z e g ó ln y c h  S tarostw ach ,
0  w y d z ie le n ie  gruntu dla organ i­
s tó w  przy o r g a n is tó w k a c h  w  ilośc i  
o d  2 do 4 mórg, jako o s o b n e  ciało  
h y p o te c z n e ,  Przy podaniu  n a leży  
p o w o ła ć  s ię  na R ezo lu c ją  S e jm o w ą  
w y ż e j  u m ie sz c z o n ą .  K op je  p o d ań  
n a le ż y  p rzy s ła ć  do Z a rzą d u  Z w i ą z ­
ku O rgan istów . Z  c h w ilą  w y d z ie '  
len ia  gruntu dla organ istów k i,  n a ­
le ż y  n a tych m iast  o tem  z a w ia d o ­
m ić  Z a rzą d  Z w ią z k u .

P o  o g ło sz e n iu  w  M onitorze  P o l ­
skim  m a ją tk ó w  p r z e z n a c z o n y c h  do  
parcelacji .  Z arząd Z w iązk u  pospie-* 
s z y  przez  sw ó j  organ o p o w y ż s z y m  
z a w ia d o m ić  o rgan is tów .

K O M U N IK A T  
I Centr. Zarz. Zw. O rg a n is tó w  do  

cz ło n k ó w :  w  K o n g r e s ó w c e ,  W iel-
k o p o ls c e ,  M a ło p o lsce ,  P om orzu  

i Ś lązku .

P o s ie w  lepszej  doli o rg a n is tó w  
z o s ta ł  już p rzez  o b e c n y  Z a rzą d  d o ­
k on an y , sp raw a o rgan is tów  jest  
w n ie s io n a  do Sejm u i o c z e k u je  s w e ­
g o  rozw iązan ia .

P o s ie w  w ię c  d o k o n a n y  i skutk i  
t e g o  p o s ie w u  zap ow iad ają  s ię  d o ­
s y ć  ok aza le;  jed n a k że  p o s ie w  d o ­
piero  w ó w c z a s  w y d a  o c z e k iw a n y  
p rzez  n as  p lon, j eże l i  n ie  usta jąc  
w  dalszej  pracy  nad p ie lę g n o w a ­
niem  go , d o sta rczy m y  mu o ż y w ­
c z y c h  so k ó w ,  b e z  k tórych  żadną  
miara, bujnie  r o z w in ą ć  s ię  n ie  z d o ­
ła. Z a tr o s z c z y ć  s ię  m u sim y  także
1 o w y p le n ie n ie  c h w a s tó w ,  które  
c z ę s to  n iw e c z ą  cs łą  pracę  s ie w c ó w .

W szy s tk o  to z a le ż n e  je s t  od  p o ­
s ta n o w ie ń  i u c h w a ł  d e le g a tó w  na  
o c z e k iw a n y m  Z je ż d z ie ,

C z ło n k o w ie  o b e c n e g o  Zarządu  
w s k u te k  nietaktu n iek tórych  o rg a ­
n is tó w  (n iew ia d o m o  c z y  n a w e t  
c z ło n k ó w  n a sz e g o  Z w ią z k u )  narazili  
s ię  na m iano „ b o ls z e w ik ó w ” no  
i w r o g ó w  E piskopatu .

To w s z y s tk o  za  to, że ,  borykając  
s ię  z licznym i p rzeszk o d a m i,  p rze -  
Dojem i w  p o c ie  c zo ła  uprawiali

grunt pod  upragniony p o s ie w ,  p o m i­
m o pustej  szk atu ły .  D łużej atoli  
w  tych  w a ru n k a ch  zab ija jących  
w s z e lk ą  energję, p r a c o w a ć  n ie  po" 
dobna! Zm iana n astąp ić  m usi i to  
radykalna. Przeto b a c z c ie  k o led zy ,  
aby w a s  nie zabrak ło  na  Z jeżd z ie ,  
k tó r e A u  p r z y sz ło ść  nada  m iano  
„h istoryczn ego" , b o w ie m  ten  Z jązd ,  
o d b y w a ją c y  s ię  w  p rze ło m o w ej  
chw ili ,  ma w y k a z a ć  sp o łe c z e ń s tw u ,  
iż g od n i j e s te śm y  te g o  s ta n o w isk a  
p o  które s ięg a m y  w  Sejm ie .

W s z y s tk ie  z a w o d y  d z iś  s ię  orga-  
I nizują, to sa m o  czyn i i d u c h o w ie ń ­

s tw o , które, m ó w ią c  n a w ia sem ,  
w  n a sze j  organizacji c h ce  w id z ie ć  
ty lko  sam e p rze ja w y  b o lszew izm u .  
I dz ie je  się to  w te d y ,  k ied y  n ie  w y -  
łą cza jąc  sfer m iarodajnych , w  ca ­
ły m  s p o łe c z e ń s tw ie  budzi s ię  ś w i a ­
d o m o ść  d on io s ło śc i  prac  z a w o d o -  
w o -s p o łe c z n y c h  p o d ję ty ch  p rzez  
n a s z y c h  c z ło n k ó w , w  m y śl  progra­
mu Z w ią z k u .

O b a w ia m y  się  jednak, a b y  spra­
w a  n a sz a  p o m y ś ln ie  s ię  z a p o w ia ­
dająca, n ie  zo sta ła  za p rzep a szczo n ą ,  
w ła śn ie  p rzez  sa m y c h  organ istów ,  
z k tórych  p e w ie n  p rocen t  n ie d o c e ­
n iając  w ie lk ie j  w a rtośc i  jaką p o ­
siada łą c z n o ś ć  o rgan izacyjn a  z a w o ­
d ow a, p o z o s ta je  je sz c z e  na u b o czu  
w  o b a w ie  śc ią g n ię c ia  na s ieb ie  n ie ­
z a d o w o le n ia  s w y c h  p rze ło żo n y ch .

P r z y p u sz c z a m y  jednak, ż e  ten  
z n ik o m y  p ro cen t  m a lk o n te n tó w ,  
sk ła d a  s ię  z ludzi p r z e w a ż n ie  n ie ­
w y k w a l i f ik o w a n y c h  z a w o d o w o ,  a 
tem  sam em  n ie w id z ą c y c h  w  ł ą c z ­
n o śc i  z nami w ła s n e g o  interesu.

W . R a tu szy ń sk i  p r z e w o d n ic z ą c y  
Jan Jurkiew icz  sekretarz,  
S ta n is ła w  Kazuro P r e z e s  Rady.

D O R O C Z N Y  W A L N Y  Z J A Z D  
Z W I Ą Z K U  O R G A N I S T Ó W

w  W a rsza w ie ,  d. 50, 31 Marca,
1, 2, k w ietn ia  1921 roku.

O brady  o rg a n is tó w  o d b y w a ć  s ię  
b ęd ą  w  sali R zem ieś ln ik ó w  ul. M io ­
d o w a  Nr. 12, a ro zp o czn ą  s ię  dnia
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30 m arca  w  środę punktualn ie  
o g. 11 rano.

W tych  sa m y c h  d n ia ch  o d b ę d z ie  
s ię  Zjazd M u z y k ó w  Polskich , ś w ie c ­
kich, w  którym u dzia ł  biorą i or 
ganiśc i.  Z ja zd  ten o d b y w a ć  s ię  b ę ­
dz ie  w  Filharm onji W arszaw sk ie j ,  
ul. S ien k iew icza  Nr. 2. •

C e lem  teg o  Z ja zd u  jest, p o łą c z e ­
nie się  w sz y s tk ic h  z a w o d o w y c h  
M u zy k ó w  P o lsk ich  w  jed en  Z w ią ­
zek . Program  teg o  Z jazdu , o g ło ­
s z o n y  b ęd z ie  w  sw o im  c z a s ie  przez  
Komitet O rg a n iza cy jn y  Zjazdu, w e  
w s z y s tk ic h  p ism a ch  co d z ien n y ch .

Przyjezdni m u z y c y  św ie c c y ,  lub  
inni udzia ł w  tym Z je ź d z ie  biorący,  
zw ra ca ć  s ię  z e c h c ą  w  dzień  Z ja ­
zdu po w s z e lk ie  in form acje do se  
kretarza kom itetu , który u rzęd o w a ć  
będ z ie  w  Filharmonji od  g  8 rano.

Z ja z d  O rgan istów , o d b ę d z ie  się  
przy u d zia le  z a p ro szo n y ch  przez  
Zarząd P o s łó w  S e jm o w y c h .  Zjazd  
ten  będ z ie  m iał w ie lk ie  z n a c z e n ie  
dla te g o  z a w o d u  i p rzysz łe j  pracy  
Z w iązku, g d y ż  na Z je ź d z ie  tym  b ę ­
dz ie  u c h w a lo n y  n o w y  program  n a ­
szej organizacji.

Na zjazd  p o w in n i  przy jech ać  o b o ­
w ią z k o w o :  1) R ad a  G łó w n a  Z w ią ­
zku w  p e łn y m  k om plec ie ;  2) Z a ­
rząd G łó w n y  w  p e łn y m  k om p lec ie ;
3) D elegac i  K ół D e k a n a ln y c h  z k a ­
ż d e g o  p o w ia tu  po  jednym .

N ie o b e c n o ść  cz ło n k a  Rady, u w a ­
żać  b ę d z ie m y  za  u ch y len ie  s ię  od  
p rzyjętych  na s ię  o b o w ią z k ó w .  
N ie o b e c n o ść  d e leg a ta  K oła , u w a -  
żiić b ęd z iem y  d an y  d ekanat za  
nie zo rgan izow an y .

D e leg a c i  K ó ł  zo b o w ią z a n i  są: l )  
p rzed sta w ić  Z jazd ow i p iśm ien n y  
osobny  dok u m en t -> w y b o rze  s w o  
im na delegata; 2) o so b n ą  listę  
c z ło n k ó w  d a n e g o  K oła  ze  sk ła d em  
jego  Z arząd u  z d ok ład n ym i adre­
sam i parafji i poczt; 3) o so b n ą  
im ienną listę p o b ran ych  sk ła d ek  
od k a żd eg o  c z ło n k a  na rzecz  Z w ią ­
zku od  za łożen ia , do k oń ca  1920 r., 
k ażd y  d okum ent na o so b n y m  p a ­
p ierze, z p ie c z ę c ią  Koła, p o d p is a

mi p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  sekretarza  
i skąrbnika Koła z datą 1921 r. 
T a m  gd z ie  p ie c z ę c i  niem a, na leży  
zrobić  d o p isek ,  że  p ie c z ę c i  Koło 
nie posiada.

O gólna  sum a przyp ad ająca  od  
k a ż d e g o  cz łon k a  od za ło żen ia  Z w i ą ­
zku  do  k o ń  a 1920 r., l iczy  s ię  łą c z ­
nie  z w p iso w e m . prenum eratą  
i sk ła d  ką na in w alid ów  mk. 160, 
oprocz  teg o  d o l icza  się  mk. 20 na 
p ie c z ą tk ę  i w p is o w e  Koła.

W szelk ie  już w p ła c o n e  na ten  
cel p ien ią d ze ,  w licza  s ię  w  tą s u ­
mę, a dop łaca  t>lko brakujące.

Sk ładk i p ob iera n e  na rzecz  K ół  
d e k a n a ln y c h  d o  ty c h  ra ch u n k ó w  
nie ńa leżą .

R o z p o częc ie  w y d a w a n ia  paten*- 
tó w  nastąpi zaraz p o  Z jeźd z ie ,  
przeto  p o le c a m y  d e le g a to m  sfor­
m o w a n ie  o d d z ie ln e g o  czw a rteg o  
dok u m en tu  z w y k a z a n ie m  osób  
i l iczby  w p ła c o n y c h  na  ten  ce l  p ie ­
n ięd zy .

Z a w ie r u c h a  w ojenna, stała się  
p rzy czy n ą  różn ych  n ie d o k ła d n o śc i  
w  organ izacjach , a w s k u te k  n ie ­
norm aln ego  funk  jo n o w a n ia  p o cz t  
n a su w a  s ię  p o trzeb a  ś c is łe g o  s k o n ­
tro low an ia  sum, które p o w in n y  b y ­
ły  w p ły n ą ć  od  p o s z c z e g ó ln y c h  
K ół D e k a n a ln y c h  do Z w ią z k u .

Na tym  m iejscu  o s o b n o  prosim y  
Z a rzą d y K ó ł,  a b y  w sp o r z ą d z a n y c h  
l istach, które mają b y ć  przez  d e le ­
g a tó w  w r ę c z o n e  Z ja z d o w i ,  o so b n o  
w y k a z y w a ć  su m y  p r z e sy ła n e  p o c z ­
tą a o so b n o  sum y, które b y ły  w n o  
s z o n e  o so b iśc ie  w  W arszaw ie ,  lub  
w ręcza n e  d e le g a to m  Zarządu na  
Z ja z d a c h  O k r ę g o w y c h .

Ciężki to dla d e le g a tó w  o b o ­
w ią zek ,  a le  dla dobra Z w ią z k u  
sp e łn io n y  b yć  m usi s z y k k o  i d o ­
kładnie.

W  p r z y sz ły m  num erze  n a s z e g o  
pism a, które  w y jd z ie  zaraz po Z j e ­
źd z ie  m u sim y  o g ło s ić  listę  z p rzy ­
ję ty c h  p rzez  biuro su~n dla  Z w i ą z ­
ku, w p ła c a n y c h  przez  K o ła  i p o ­
je d y n c z e  o s o b y  przek azam i i oso"  
•biście.
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Po z e s ta w ie n iu  k on t p o s z c z e g ó l ­
n y c h  c z ło n k ó w  m ających  o d p o w ie ­
dnią  num erację  S. P. O, Z arząd  ro­
z e ś le  c z ło n k o m  do Kół o d p o w ie  
d nie  leg ity m a cje  z adnotacją  w n ie ­
s io n y c h  sk ład ek .

S p ra w ę  u n o rm o w a n ia  sk ła d e k ,  
za ła tw i Z jazd .

Jednak  na  p o k ry c ie  z o b o w ią z a ń  
i p r z y s z ły c h  a p i ln y c h  potrzeb  
Z w ią z k u  od p r z y b y w a ją c y c h  na  
Z jazd  d e le g a tó w ,  Z arząd  dom aga  
s ię  p r zy w iez ien ia  n ie ty lk o  w y że j  
w y m ie n io n y c h  d o k u m e n tó w  i za le  • 
g ły c h  w p ła t  do k o ń c a  1920 r., a le  
i w p ła t  na rach u n ek  1921 r. jako  
k o n to  sk ła d e k  i prenum eraty , a 
m ia n o w ic ie :  najmniej 1000 m arek
z k a ż d e g o  d ek a n a tu  na  rach u n ek  
sk ła d e k ,  drugi 1000 mk. na  rach u ­
n e k  prenum eraty , a b y  tym s p o s o ­
b em  dać m ożn ość  regu larn ego  w y ­
daw a n ia  pisma.

K o n ie c z n o ś ć  s ta łe g o  k o m u n ik o '  
w a n ia  s ię  z cz ło n k a m i za p o ś r e ­
d n ic tw e m  pism a okazuje  s ię  bardzo  
naglącą , zaś  w o b e c  drożyzn y  p a ­
pieru, druku i p o d n ie s ien ia  s ię  ta ­
ryfy  p o c z to w e j ,  Zarząd musi m ieć  
z góry  z a p e w n io n ą  g o tó w k ę ,  która  
p ow in n a  z a p e w n ić  n orm alną pracę,  
przynajm niej na  n a jb l iż szy  kwartał.

Sum a z ło ż o n a  ą c o n to  p ren u m e­
raty b ęd z ie  u żytą  w y łą c z n ie  na w y ­
d a w n ic tw o ,  a cena  u m ieszczo n a  na  
k a ż d y m  eg zem p la rzu  p o z w o l i  każ  
d em u  c z y te ln ik o w i  sk on tro low ać  
s w o je  k o n to  i w miarę w y c z e r p y ­
w a n ia  się go , u z u p e łn ia ć .

Uwaga. Jed yn ym  oficja lnym  or­
g a n em  Z w ią z k u  Organistów, jest  
p ism o  G a ze ta  M u z y c z n a — P rzeg ląd  
C ecy lja ń sk i  (o b ecn ie  te dw a o r g a ­
n y  p o łą c z o n e  w  jedną ca łość) .  N a­
c z e ln y m  Redaktorem  jest  prof. S ta ­
n is ła w  N iew iadom ski,  o d p o w ie d z ia l ­
n y m  R ed a k to rem  jest  Jan Jurkie­
w ic z ,  w y d a w c a m i  są: prof. S ta n i­
s ła w  Kazuro i W ojciech R atuszyński  
z ram ienia  Z w ią z k u  O rg a n is tó w .

Z a poru szan ie  sp r a w  o rg a n is to w ­
skich w  innych p ism a ch  tak m u­
z y c z n y c h  jak i sp o łe c z n y c h  u p rzej­

m ie  d z ięk u jem y, z a z n a c z a m y  je d n o ­
cz e śn ie ,  ż e  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za  
treść  ar tyk u łów  u m ie s z c z a n y c h  na 
ła m a c h  tych  pism , na s ieb ie  nie  
bierzem y.

O rgan iśc i  z W ielkopolsk i,  w  m yśl  
regulam inu dla d e lega tu ry  P o z n a ń  
skiej, za leg łe  sk ła d k i  w  w y s o k o ś c i  
o zn a czo n e j  w  o d e z  w i e  ta m te jszeg o  
Z arządu  w p łaca ją  p o d  adresem:  
ś w. M arcin  20 III (S tan is ław  Sie- 
d le w sk i  sekretarz).

O rg a n iśc i  z W ie lk o p o lsk i  ż y c z ą ­
cy  s o b ie  ro z w ią z a n ia  sp ra w y  orga­
n is to w sk ie j  z u w z g lę d n ie n ie m  tam ­
t e j s z y c h  w aru n k ó w , z e c h c ą  przy-  
p r z y s ła ć  s w y c h  d e le g a tó w  ne ró w ­
ni z innym i d z ie ln ica m i,  nadto  Za­
rząd tam tejszej  de legatury , u cze  
s tn iczy ć  b ę d z ie  na Z jeźd z ie  w  obra­
dach, w  p e łn y m  sk ładzie .

Zarząd Z w iązku  porob ił  starania
0 n o c leg i  dla przy jezd n ych , je d n a ­
k ż e  ci k o le d z y  d e le g a c i  którzy  m a ­
ją zn a jo m o ść  w  W a r s z a w ie  i m o ­
ż n o ść  n oc legu ,  z e c h c ą  o s o b iś c ie  tą 
m o ż n o ś ć  w y k o r z y s ta ć .  K o led zy  nie  
d elegac i ,  ch cą cy u  c z e s tn ic z y ć  w  Zje­
źdz ie  z g ło se m  doradczym , (co  jest  
bardzo pożądanern) m u szą  s ię  za ­
tro szczy ć  o n o c le g i  o so b iśc ie .  A d r e ­
sy  n o c le g ó w  b ędą  w s k a z a n e  i o g ło ­
s z o n e  na Zjeździe  M io d o w a  Nr. 12.

Uwaga  P ro s im y  k o le g ó w  z a o p a ­
trzyć s ię  ch o ćb y  w  m aleń k ą  p o d u -  
s z e c z k ę  i jak ąś  le k k ą  kołdrę, r ę c z ­
nik i t. p.

Biuro Z w iązku  O rg a n is tó w  w  d a l­
szy m  ciągu  m ieśc i  s ię  przy ul. S m o l­
nej Nr. 20 m. 3 (w  lokalu  prof- M a­
k o w sk ie g o ) ,  p rze to  prosim y  k o le ­
g ó w  i z a in te r e s o w a n y c h  ab y  tylko  
p od  tym a d resem  (w y m ien ia ją c  n a ­
z w is k o  Jana Jurkiew icza  sekretarza),  
k ierow ali  w s z e lk ą  k o re sp o n d e n c ję
1 p ien iąd ze ,  tak z w ią z k o w e ,  jak  
i z e  sp rzed a ży  [p rzesy ła n y ch  i k o l­
p o r to w a n y c h  p rzez  Z w ią z e k  pism. 
Z w ią z e k  O rg a n is tó w  jak i w y ­
d a w n ic tw o  „ G a ze ty  P ożyteczn ej" ,  
n iem a  nic  w s p ó ln e g o  z adresem  
N o w y  Ś w ia t  Nr. 40.
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P ro s im y  K o le g ó w  o  z w r ó cen ie  
na to s z czeg ó ln e j  u w agi.

K o le d z y  ż y c z ą c y  s o b ie  o d p o w ie ­
dzi od  Z arządu  na s w ą  k o r e s p o n ­
d en c ję  z e c h c ą  ła s k a w ie  p r z e sy ła ć  
z n a czk i  p o c z to w e .

R ada  G łó w n a  i Z a rzą d  Centralny.

O D E Z W A  

Do Członków Związku Organistów.

W listopadzie zeszłego roku, Za­
rząd i Rada Związku organistów —  
zwracały się do swych członków z w e ­
zwaniem,  aby całem sercem i ener-  
gją poparli rozpowszechnianie gazety  
pod tytułem „Rzecz Pożyteczna". W e­
zwanie nasze znalazło posłuch wśród 
Was Sz. Koledzy. Zrozumieliście na­
sze intencje i cele.  Gazeta —  jak 
mniemaliśmy —  warta była poparcia 
i szerokiego rozpowszechnienia.  Po  
pięciu wydanych numerach okazało  
się jednak, że pismo to, nie ze wszyst-  
kiem odpowiedzia ło wymaganiom c zy ­
telników i aczkoiwiek „Rzecz P o ż y ­
teczna" rozchodziła się w ilości d w u ­
dziestu pięcłu tysięcy egzemplarzy—  
dzięki społecznym posterunkom or­
ganistów— to jednak i my przyznaje­
my z żalem ale bezstronnie,  bioiąc pod 
uw agę  liczne spostrzeżenia naszych  
korespondentów,  iż zbyt mały udział  
naszych pracowników w redagowaniu  
tego pisma, odbił się na nim ujem­
nie. Przestaliśmy więc je wysyłać,  
bo o nic innego nam nie chodziło,  
jak o pożytek kraju.

P o  dłuższej przerwie, s p o w o d o w a ­
nej nietyle zrrianą redaktora ile gwał-  
townem podniesieniem się cen pa­
pieru, druku i taryfy pocztowej,  znów  
do pracy przystępujemy. Bogaci  d o ­
świadczeniem,  będziemy unikali b łę ­
dów,  z których wypływały n iedoma­
gania, odnoszące  się do tytułu pisma,  
który był pow ode m ciągłych niepo­
rozumień na poczcie,  jak również i co  
do treści.

Obecny numer pisma j e s t  opuźniony,

Dawny redaktor „Rzeczy Pożytecz­
nej" ustąpił, tysiącem innych swych  
prac zajęty. Obecnie  rozpoczynamy  
wysyłkę do naszych S. P. O. pisma  
pod zmienionym tytułem „Qazela 
Pożyteczna", pod kierunkiem now ego  
redaktora i zmienionego składu re­
dakcyjnego.

Pierwszy n u m e r n o w e g o p is m a  „G a - 
zeta  Pożyteczna” poszedł w świat!

Czy sprosta sw em u zadaniu? Kole­
dzy! ufamy,  że zrozumiecie,  ile trud­
ności trzeba było pokonać i wierzy­
my, że znów do apelu staniecie.  
Przeto wzywamy Was koledzy, aby­
ście wszystkiemi siłami poparli na­
szą sprawę, przez intensywne roz­
powszechnianie  „Gazety P ożytecznej", 
która będzie rzecznikiem i naszej za­
wodowej  sprawy. Dla tego  też m a ­
my prawo wezwać Was,  koledzy, do  
energicznej pomocy,  aby odgłosy  
i Waszej sprawy, dochodziły do naj­
dalszych zakątków naszego  kraju, 
inaczej praca Zarządu, z tak wielkim 
nakładem energji prowadzona, nie 
wyda oczekiwanych ow ocó w.

Nic nie zastąpi poparcia spo teczeń-  
stwa.

W dniu 30 marca r. b., jak wiado­
mo rozpocznie się nasz ogólny  Zjazd 
deiegatów. Tam, przed zgromadzę  
niem wszystkich, zdamy szczegółowo  
sprawę z naszej pracy i wierzymy, że  
ogół cele  i usi łowania nasze pochwali.

Pamiętajcie,  koledzy! od nas za le ­
ży, by organistą polski wysunął  się  
na czoło w pracy nietylko zawodo­
wej,  ale i społecznej,  zyskując w ten  
sposób podziękę swoich zwierzchni­
ków i ca łego  narodu. Od nas zale­
ży, by siła jaką przedstawiamy nie 
drzemała zapomniana,  ale zaważyła  
na szali w chwili k'edy buduje się,  
od podstaw przysżłość kraju.

Uposażenia należnego zawodowi  
naszemu pragniemy, a zatem pracę 
odpowiednią mósimy dać społe czeń­
stwu. S.  Kazuro, H. Makowski,

W.  Ratuszyński,  J. Jurkiewicz.

w  skutek s t ra jk u  drukarskiego.
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H E N R Y K  M E L C E R  

Przewodniczący Zjednoczenia Związków muzy­
ków polskich.

Idąc za wskazówkami ,,ni3 omylnej'1 grunto- 
wności niemieckiej, powinnibyśmy umieścić 
pod tem nazwiskiem wspomnienie pośmiertne, 
w ostatniem bowiem wydaniu Leksykonu Rie- 
mana na str. 741 czytamy najwyraźniej, że 
Henryk Melcer jeden z najznakomitszych poi- j  

skicli muzyków padl na polu bitwy w roku 
1815. Sprawdziwszy jednak tylokrotnie, iż fi- 

. zyczna i duchowa egzystencja Henryka Melce­
ra nie ulega żadnej wątpliwości, składamy mu 
oto zamiast żałoby, życzenia, aby w najdłuż­
sze lata działał na pożytek i chwałę polskiej 
sztuki (wiadomo, że według ogólnie rozpo- 
wszeclinionej wiary, fałszywa wiadomość o 
śmierci zapewnia dotyczącej osobie ,,matuzalo- 
we“ lata), nadto zaś, zamiast pożegnalnej mo­
wy — powitalną, do czego z ostatnich wypad­
ków łatwo asumpt wziąć można.

Melcer, którego działalność artystyczna 
znaną jest w całej Polsce, pracował dotąd jako 
wirtuoz, kompozytor i pedagog przez pewien 
czas i jako dyrygent. Stanowisko jego w tym 
trojakim charakterze, niejednokrotnie znajdo­
wało już ocenę jaknajpochlebniejszą, uznanie 
zresztą ogólne spotykało go zawsze i wszę­
dzie, i ustaliło się w poważny rozgłos z imie­
niem jego na zawsze złączony. Główną cechę 
nadawały całej działalności jego rzetelnie ar­
tystyczne dążenia, trzymanie się dalekie od 
wszystkiego, co bądź oportunizmem bądź szu­
kaniem powierzchownego blasku trąciło i polot 
wreszcie objawiający się w każdej jego myśli 
i każdym czynie. Owoce pracy Melcera znane 
są ogólnie. Nie o nich jednak w tej chwili mó­
wić zamierzamy, lecz o nowych zadaniach, ja­
kie wziął na barki swoje i nowych poważnych 
wynikach, jakie pracą swą osiągnął.

' W roku 1920 wybrany przez grono muzy­
ków warszawskich na przewodniczącego ko­
mitetu organizującego II Powszechny Zjazd 
muzyków polskich, rozpoczął Henryk Melcer 
pracę ciężką i trudną rok temu, i nieprzerywa- 
jąc jej ani na chwilę, w czterdziestu ośmiu po­
siedzeniach, nie licząc pobocznych konferencyj, 
starań i zabiegów, doprowadzi! do skutku z 
powodzeniem całkowitem. Powodzenia tego nie 
zawdzięczał bynajmniej warunkom szczęśli­
wym, przeciwnie, zeszłoroczne wypadki i 
polityczne utrudniały pracę w stopniu jaknaj- 
wyżazym. Ogółem wziąwszy, pomocy miał 
niewiele, prócz bowiem kilku osób żywiej 
interesujących się Zjazdem, należących do ko­
mitetu organizacyjnego, prócz przydanego 
mu sekretarjatu, nie miał nikogo, na kim

mógłby był się oprzeć. Zjazd obudzał zajęcie 
w Warszawie dość słabe, znaeznie zaś silniej­
sze we Lwowie, jak się to okazało później 
bardzo dobitnie, a nawet i w innych miastach 
prowincji. Słowem, przewodniczący komitetu 
zmuszony był działać przeważnie sam, bez wy­
ręczania się kimkolwiek. Jakoż istotnie Melcer 
wszystkie posiedzenia prowadził osobiście i 
nieinaczej załatwiał sprawy organizacji, oczy­
wiście przy najzupełniej lojalnym kontakcie 
z komitetem, który dzięki taktow i i bezstron­
ności przewodniczącego stał się ciałem gięt- 
kiem a we właściwej chwili nawet dość ruch- 
liwem. Wspomniane zalety przewodniczącego 
miały kilkakrotną sposobność objawienia się w 
pełneni świetle, głównie zaś w sprawie połą­
czenia się Związku muzyków-pedagogów ze 
Związkiem organistów i Związkiem muzyków 
instrumentalistów. Bardzo niewiele brakowało 
do secesji jednego z tych związków, jednak 
przeszkody zostały szczęśliwie usunięte i w 
ten sposób zbudowana nawa mogła na pełń*-' 
wypłynąć wody: przyszło do zjednoczenia 
wszystkich związków w Polsce bez jakiegokol­
wiek wyjątku.

Rzecz prosta, że przewodniczący komitetu 
organizacyjnego o zasługach tak wielkich, zo­
stał następnie powołany na prezesa Zjazdu, 
który zaś w dalszym ciągu wybrał go na prze­
wodniczącego Zjednoczenia Związków muzy­
cznych polskich.

Krok zaiste bardzo szczęśliwy!
Niema wątpliwości, że ten sam rozum i spo­

kój, jak i ta  sama znajomość spraw polskiej 
sztuki muzycznej, które kierowały czynnościa­
mi komitetu, a następnie obradami Zjazdu, 
będą Melcerowi wiernie towarzyszyć w dal­
szej pracy na czele Rady głównej, w której 
ręce Zjazd złożył losy Zjednoczenia.

Objąwszy to stanowisko, najwyższe, jakie 
.obecnie u nas dla muzyki istnieje, Henryk 
Melcer rozpoczyna nową działalność w zakre­
sie sztuki: wybitnie społeczną i obywatelską. 
Jeżeli tedy nie żegnamy w nim bynajmniej ani 
pełnego powagi i artyzmu wirtuoza, ani kom­
pozytora jednego z naszych najpierwszyeh, ani 
niestrudzonego i cenionego pedagoga, to wi­
tamy działacza umysłem i sercem całkowicie 
sztuce oddanego!

S t. N i e w i a d o,m s k  1 .

II Powszechny Zjazd polskich muzyków w 
Warszawie.

Uroczystem posiedzeniem w Filharmonji 
w środę dnia 30 marca w południe otworzono 
II powszechny Zjazd polskich muzyków przy 
udziale trzystu osób, między któremi znaczna 
ilość przybyła ze Lwowa, Krakowa, Pozna-
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nia, Lublina i Łodzi. Ten liczny udział gości, 
przy braku ułatwień ze strony kolei i przy 
ciężkich warunkach dzisiejszego podróżowa­
nia jakoteż i pobytu w stolicy świadczy wy­
mownie o żywem zainteresowaniu się sprawa­
mi sztuki, znacznie żywszem na prowincji, 
niż w samej Warszawie.

Hymn narodowy i Polonez Szopenowski 
rozpoczęły posiedzenie, poczem przewodni 
cząey komitetu organizacyjnego prof. Henryk 
Melcer zabrał głos, aby wyjaśnić zebraniu 
cełe kulturalne i społeczne zjazdu muzyków, 
łączące się w głównem tegoż .zadaniu utwo- 
rzenia dawno już zamierzonego Związku mu­
zyków polskich, będącego Zjednoczeniem ist­
niejących już dotąd związków. Czyniąc obok 
tego zadość formom, złożył hołd I. Zjazdowi, 
który się odbył przed jedenastu laty  we Lw o­
wie, jednocząc muzyków polskich z pod 
trzech zaborów; następnie zaś podziękował 
wszystkim, którzy ofiarowali swą pomoc ko­
mitetowi organizacyjnemu i powitał przyby­
łych na Zjazd gości.

Ukonstytuowanie odbyło się przez akla­
mację. Głównym przewodniczącym zamiano 
wano prof. Henryka Melcera, w skład zaś 
Prezydjum weszli: St. Barcewicz z W arsza­
wy, Dr. Adolf Chybiński ze Lwowa, Witold 
Elektorowicz z Warszawy, Dr. Lucjan Ka 
mieńsld z Poznania, P iotr Maszyński, St. Nie­
wiadomski i Wojciech Ratuszyński z W arsza­
wy, Dr. Józef Reiss z Krakowa, Mieczysław 
Sołtys ze Lwowa i Bolesław Wallek-Wale- 
wski z Krakowa. Do Sekretarjatu wybrano: 
Dr. Bronisławę Wojcikównę ze Lwowa, p. 
Piotrowskiego i p. Ameisenównę z Krakowa, 
Janusza Mikettę z Lublina oraz pp. Bema, Bu­
kowińskiego, Jurkiewicza i Starczewskiego z 
Warszawy.

Urzędownie powitał Zjazd krótką przemo­
wą kierownik Ministerstwa Sztuki i Kultury 
p. Heurich, poczem zabierali głos reprezen­
tanci miasta W arszawy pp. Baliński i Śliwiń­
ski, a  w końcu przemówił Sieroszewski. 
Przedstawił wielką wagę Zjazdu muzyków 
i  zamierzonego utworzenia Związku w stosun­
ku do całej sztuki i kultury polskiej. Siero­
szewski widzi w nim potężny organ obrony 
nietylko już samej sztuki muzycznej, lecz je­
dnocześnie całego tworzącego i odtwarzające­
go świata artystycznego, literackiego i nau­
kowego, przez społeczne przewroty dzisiejsze 
zniwelowanego z pracą fizyczną w sposób u- 
pokorzający. Muzycy, łącznie ze Związkiem 
literatów zwłaszcza, będą mogli w przyszło­
ści przedstawiać siłę bardzo ważną i w tero. 
to znaczeniu powitał znakomity pisarz całe 
zebranie. Po Sieroszewskim przemawiał J ó ­
zef Kotarbiński, przedstawiciel Związku ar­
tystów sceny polskiej i Emil Młynarski w 
imieniu Opery Warszawskiej i Konserwator-
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jum, obaj kładąc nacisk na działanie wspólne 
w rzeczach sztuki.

Tegoż dnia po południu odbyło się pier­
wsze posiedzenie w sali Konserwatorjum ze 
sprawozdaniem Komitetu organizacyjnego (p. 
Cezar Jellenta) i wyborami komisji dla wy­
pracowania ' ostatecznego statutu Zjednocze­
nia, wieczorem w sali Kasyna urzędniczego 
— przyjęcie na cześć gości.

Obrady rozpoczęte we czwartek dnia 31 
marca rano, trwały dni cztery i zajęły człon­
ków Zjazdu tak  intensywnie, iż nietylko całą 
niedzielę poświęcono pracy, lecz przedłużono 
ją jeszcze o jeden dzień.

_ Plenarne dyskusje spowodowane referata­
mi i wnioskami prowadzono w wielkiej saii 
Konserwatorjum, posiedzenia sekcyjne jako­
też odczytywanie innych referatów odbywały 
się w poszczególnych klasach Konserwator­
jum lub w Towarzystwie muzycznem.

Zakończenie posiedzeń Zjazdu odbyło się 
w poniedziałek. Przemawiali na cześć Zjazdu 
a z podziękowaniem dla organizatorów tegoż 
i uczestników, mówcy z Warszawy, Lwowa, 
Poznania i Krakowa, podnosząc ofiarność 
wszystkich i zapał dla praw sztuki, niemniej 
jak pracowitość i powagę, z jaką przeprowa­
dzono cały ich szereg. Prof. Melcer, przewo­
dniczący naprzód Komitetu, a następnie Zja­
zdu, położył tu  bardzo wielkie zasługi, co też 
ogólnie spotkało się z żywem uznaniem za­
równo uczestników Zjazdu, jak i całej stolicy, 
niebawem zaś rozebrzmi echem całego kraju.

Zjazd złożył muzykom polskim świadec­
two kulturalnej dojrzałości jaknajświetniej- 
sze. Obrady toczyły się w sposób tak  ściśle 
rzeczowy, a  zarazem pełen istotnego zajęcia 
się sprawami poruszanemi, nadewszystko' zaś 
tak  parlamentarnie, iż zapominało się, w ja­
kich czasach żyjemy. Małe, nieznaczące pra­
wie dygresje, zaledwie, że się kiedyś niekie- 
dyś pojawiały, służąc raczej do uwydatnie­
nia ogólnej zgodności dążeń i przeważającego 
ładu w pojęciach, niż do wprowadzenia roz- 
kiadczego jakiegoś elementu. Całe zebranie, 
a Zjazd liczył ogółem przeszło trzystu ucze­
stników, uprzytomniło sobie doskonale, iż 
chodzi tu  o rozwój sztuki muzycznej w kraju, 
o wywalczenie jej praw należnych i o zdoby­
cie silnego stanowiska dla jej pracowników.

Zjednoczenie Związków muzyków polskich 
zostało dokonane, statu t tegoż przedyskuto­
wany i uchwalony. Do zjednoczenia weszły 
trzy główne działy muzyków pedagogów *), 
instrumentalistów, i organistów. Radę głó­
wną, stojącą na czele Związku wybrano, 
propozycję na dwoi reprezentantów muzyki w

i *) W dziale „pedagogów11 łączą się kom- 
j pozytorowie i teoretycy, jak-o też wirtuozi in- 
| strumentalni, śpiewacy i dyrygenci.
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ladzie Ministerstwa Sztuki uczyniono, Zjazd 
oświadczył się nadto za utrzymaniem Mini­
sterstwa Sztuki i Kultury.

Ponadto uchwalono szereg rezolucyj, któ­
re podajemy poniżej. Są to przeważnie rze­
czy pierwszorzędnego znaczenia dla Sztuki, 
ltada główna będzie też miała zadanie prze­
prowadzenia ich praktycznego.
Uchwały Powszechnego Zjazdu Muz. Polskich.

I. Sekcja — Twórczość.
Powszechny Zjazd Muz. Po), uchwala utwo­

rzenie komisji organizacyjnej dla wypracowa­
nia statu tu  związku kompozytorów polskich, 
która to komisja zajmie się jednocześnie spra­
wą ustawy państwowej dotyczącej praw autor­
skich wspólnie z towarzystwem dziennikarzy 
i literatów.

II. Sekcja — pedagogiczna.
1) Powszechny Zjazd Muz. Pol. poleca 

władzom Zjednoczenia dążyć usilnie do upań­
stwowienia szkół muzycznych w miastach li­
czących 100 i ponad 100 tysięcy mieszkańców.

2) Pow. Zjazd Muz. Pol. uchwala: przyszła 
organizacja „zjednoczenie związków muzyków 
polskich"

a) przeprowadzi jaknajrychlej spis muzy­
ków zawodowych w Polsce;

b) stosownie do wykazu statystyki Z. Z. M. 
P. dążyć będzie do założenia potrzebnej ilości 
szkół zawodowych muzycznych;

c) szkoły zawodowo-muzyczne mają udzie­
lać nauki bezpłatnie i mają być zorganizowa­
ne na tych samych zasadach, jak inne szkoły 
zawodowe (plastyczne, handlowe, przemyśle 
we), a uczniowie i nauczyciele tych szkół zró­
wnani w prawach z uczniami i nauczycielami 
podobnych istniejących już zakładów;

d) organizacje operowe i symfoniczne mają 
otrzymywać poparcie moralne i materjalnc 
rządu;

e) kompozytorowie otrzymują wydatne na­
grody za wybitne dzieła twórcze.

8) Zjazd zwraca się do Ministerstwa Sztuk*, 
i K ultury za pośrednictwem Zjednoczenia Zw. 
Muz. Pol. z następującą prośbą a) o wypraco­
wanie programu dla szkół muzycznych śre­
dnich i wyższych; b) o określenie praw jakie 
tym szkołom przysługiwać mają; c) o ustano­
wienie egzaminów dla eksternistów nauczycieli 
prywatnych, któreby się odbywały przy szko­
łach muzycznych na prowincji.

4) Pow. Zjazd Muz. Pol. poleca władzom 
Zjednoczenia wyjednać ze Skarbu Państwa 
stałą subwencję na miesiące letnie dla człon­
ków wyższej szkoły muzycznej im. Fr. Chopi­
na jak również jednorazowo 400 000 m. p. na 
kupno przynajmniej dwóch fortepianów.

5) Odnośnie do potrzeb nauczycieli Pow. 
Zjazd Muz. uchwala: a) zrównanie w kategorji 
i w prawach nauczycieli śpiewu, zaliczonych 
obecnie w zakładach i instytucjach rządowych

I do najniższych kategorji płac, z nauczyciel- 
j  stwern innych przedmiotów; b) odnośnie do 
: kwalifikacji nauczycieli, zwrócić się do władz 
o ustanowienie egzaminu państwowego dla na- 

: uezycieli śpiewu; c) o utworzenie kursów spe­
cjalnych dla kandydatów na nauczycieli czyn­
nych: d) uznanie przez władze pełnego dyplo­
mu wyższych uczelni muzycznych, za równo­
ważny z dyplomem uniwersyteckim o ile po­
siadacz dyplomu ukończył szkolę średnią; 
e) domagać się u władz wprowadzenia powsze- 

I chnej i obowiązkowej oświaty muzycznej w 
I szkolnictwie wszelkiego rodzaju i powierzanie 
| nauki śpiewu specjalistom lub nauczycielom 
| odpowiednio wykwalifikowanym; f) zwrócić się 
; do władz o mianowanie wizytatorów lekcji 
j  śpiewu; g) podjęcie starań u władz o zebranie 
danych statystycznych co do stanu nauki śpie­
wu we wszystkich szkołach ogólno kształcą­
cych.

6) Pow. Zjazd Muz. Pol., zważywszy, że na­
uczyciel śpiewu w szkołach po wsiach i mias­
teczkach jak i organista są jedynymi czynnika­
mi szerzenia kultury muzycznej w szerokich 
masach ludowych, zwraca się do Ministerstwa 
W. R. i O. Pub., by stanowiska te bezwzglę­
dnie były powierzane fachowym nauczycielom 
śpiewu lub miejscowym organistom, którzy 
wykażą odpowiednie kwalifikacje, a  to według 
orzeczenia Min. W. R. i O. Pub.

7) Pow. Zjazd Muz. Pol. przekazuje Zjedno­
czeniu opracowanie projektu ustawy, biorącej 
w opiekę prywatnego nauczyciela muzyki, co 
do unormowania jego stosunku względem pra­
codawców, mianowicie umowy i wypowiedze­
nia i o podanie tego projektu do władz dla 
otrzymania uchwały sejmowej.

8) Pow. Zj. M. P. uważa za konieczne utwo­
rzenie w konserwatorjach państwowych i wyż­
szych szkołach muzycznych klasy pedagogji 
teoretyczno-muzycznej.

III. Sekcja — Teorja i krytyka.
1) Pow. Zjazd Muz. Pol. poleca Zjednoczeniu 

Zw. Muz. Pol. ogłosić konkurs na oryginalny 
podręcznik harmonji, oparty na wzorach pol­
skich i operujący zarówno w części metody­
cznej jak i praktycznej wzorami literatury i 
pieśni ludowej polskiej, z terminem zamknięcia 
konkursu 1. stycznia 1923 r.

2) Pow. Zjazd Muz. Pol. postanawia zwró­
cić się do Minist. kultury i Sztuki z usilną pro­
śbą by niezwłocznie przystąpiło do wydawania, 
pomników muzyki polskiej, oraz uzyskało od­
powiednie środki na szczegółową inwentary
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zację zabytków muzycznych, sporządzenie bi- 
bljografji muzyki polskiej i na stałą publika­
cję muzykologiczną.

IV. Sekcja — kościelna.
1)) Pow. Zjazd Muz. Pol. uchwala zwrócić 

się do Ich Ekscel. ks. ks. Biskupów tj. do ko­
mitetu Biskupiego:

a) o poparcie dążeń do ujednostajnienia 
melodji ludowych pieśni kościelnych powołu­
jąc komisję z muzyków duchownych i świec­
kich z uwzględnieniem Zw. Organistów; b) o 
poparcie czystej muzyki liturgicznej przez ści­
słe stosowanie przepisów Motu proprio Piusa 
X; c) aby na stanowiska nauczycieli śpiewu w 
seminarjach duchownych były powoływano 
jednostki z odpowiedniem wykształceniem fa- 
chowem; d) aby zostały ogłoszone prawa w 
dyecezjach że na stanowiska organistów mogą 
być powoływane jednostki tylko z odpowie­
d n ie j  wykształceniem ogólnem i zawodowem;
e) o poparcie dążeń do założenia wzorowych 
chórów przy katedrach; f) aby powołano ko­
misje dyecezjalne muzyczne, składające się z 
fachowych muzyków duchownych i świeckich 
z uwzględnieniem organistów w celu: 1) rewizji 
repertuaru chórowego, 2) kontroli chórów lo­
kalnych, 3) wyboru kompozycji, 4) sprawy u- 
liormowania uposażenia organistów, 5) załat­
wienia sporów między organistami a  ducho­
wieństwem w drodze apelacji do sądu dyece- 
zjalnego, 6) zakładania szkół organistowskich.

2) Wobec przerwania wydawnictwa „Monu­
ment musicae Sacrae in Polonia", wyjednać 
w Ministerstwie Kul. i Sztuki fundusze na dal­
sze prowadzenie tego wydawnictwa, b) wyje­
dnać fundusze na utrzymanie szkół organi­
stowskich zakładanych w porozumieniu ze 
Związkiem Organistów; c) wyjednać fundusze 
na utrzymanie wzorowych chórów przy kościo­
łach katedralnych i wybitniejszych parafjal- 
nych; d) zwrócić się do Ministerstwa Oświaty 
aby w szkołach powszechnych b.yfc: wprowadzo­
na nauka pieśni kościelnych według śpiewni­
ka zaaprobowanego przez komisję dla ujedno­
stajnienia pieśni ludowych kościelnych.

3) Pow. Zj. M. P. poleca Zjednoczeniu 
zwrócić się do Sejmu by zechciał uchwalić sta­
łe uposażenie dla organistów przy kościołach 
parafjalnych.

V. Sekcja — koncertowa.
1) Pow. Zjazd Muz. Pol. poleca Zjednocze­

niu ułożenie katalogu utworów polskich kom­
pozytorów ewentualnie z podaniem -wydaw­
ców. poprzedzonego krótkiemi życiorysami 
kompozytorów dla rozesłania ich wydawcom 
L agencjom koncertowym zagranicznym.

2) Pow. Zj. Muz. Pol. poleca Zjednoczeniu
a) wywierać silny nacisk na organizacje arty­
styczne, aby usilnie popularyzowały utwory 
polskie, b) dążyć do zorganizowania stałego 
chóru koncertowego oraz chóru rorantystów 
subwencjonowanego jeżeli nie przez państwo, 
to przez kapitułę.

3) Pow. Zj. Muz. Pol. postanawia zwrócić 
się do Kządu o pomoc finansową dla zabezpie­
czenia egzystencji polskiej Kapeli Ludowej.

4) Pow. Zj. Muz. Pol. poleca Zjednoczeniu
a) współdziałać z komitetami urządzającymi 
dobroczynne koncerty w celu kontroli artysty­
cznej ich programów; b) artyści występując}' 
obowiązują się do występowania jedynie za 
wynagrodzeniem, stosując się do decyzji wiecu 
estradowych artystów z dn. 23. I. 1921 r.

5) Zjazd zwraca się z usilną prośbą do pre- 
zydjum magistratu m. Stoi. Warsz., aby pobie­
rany podatek od biletów wstępu na koncerty, 
uchwalić zechciało, jako subwencję dla orkie­
stry Filharmonji warszawskiej.

VI. Sekcja — operowa.
1) Pow. Zj. Muz. Pol. poleca Zjednoczeniu 

udzielić poparcia moralnego i materjalnego in­
stytucjom operowym w Polsce już istniejącym, 
oraz szerzenie muzyki operowej na prowincji 
przy pomocy wykonania projektu dyr. Młynar­
skiego; projekt brzmi: „powołać komisję zło­
żoną" z dyrektorów teatrów, któraby w porozu­
mieniu z' biurem pośrednictwa pracy przy Zje­
dnoczeniu stworzyła odpowiedni komplet so­
listów, chóru, orkiestry i personelu technicz­
nego, tak  z członków Opery Warszawskiej, jak
1 mogących mieć zastosowanie muzyków i so­
listów z prowincji."

2) Pow. Zjazd- Muz. Pol. uchwala zwrócić 
się do władz państwowych i miejskich z wez­
waniem, aby we wszystkich polskich teatrach 
posiadających operę, poza stałym repertuarem 
dzieł Moniuszki, opery innych polskich kom­
pozytorów otaczano jaknajtroskliwszą opieką, 
przede wszystkiem zaś, aby w najbliższymi
2 sezonach w każdym z tyeb teatrów, gdzie 
są codzienne przedstawienia operowe i baleto­
we, wystawiono obowiązkowo co tygoduia je­
dną z tych oper polskich, w sezonie zaś nastę­
pnym conąjmniej dwie. Obowiązek ten ma być 
przez nadmienione władze na każdego dyrek­
tora, czy przedsiębiorcę kontraktowo nakłada 
ny ł przestrzegany jaknajściślej.

3) Pow. Zjazd Muz. Pol. poleca wystąpić z 
prośbą do rządu, żeby raz w tygodniu zakupy­
wał przedstawienia operowe w celu uprzystę­
pnienia ich niezamożnej publiczności, inteli­
gencji i robotnikom, co przeprowadzić należy 
w porozumieniu z międzyzwiązkową komisją 
kulturalno-artystyczną.
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4) Po w. Zjazd Muz. Pol. wyraża na podsta­
wie dotychczasowej pracy, votum zaufania To­
warzystwu operowemu krakowskiemu w oso­
bach p. Wallek-Walewskiego, Raczyńskiego i 
Ludwiga i przekazuje Zjednoczeniu sprawę 
moralnego poparcia tegoż towarzystwa w celu 
założenia stałej Opeiy w Krakowie.

5) Pow. Zjazd Muz. Pol. protestuje prze­
ciwko subwencjonowaniu miejskiej operetki w 
Krakowie funduszami gminnemi i uprasza Pre- 
zydjum i Radę Miasta Krakowa aby kwotę, 
przeznaczoną na subwencję dla operetki, prze­
znaczyła na operę, symfonję lub konserwa- 
torjum.

6) Pow. Zj. Muz. Pol. wyraża życzenie: a) by 
opera nie tolerowała braków wymowy śpiewa­
ków; b) by ustalono kontrolę tekstów tłum a­
czeń i powierzono ją fachowym literatom; c) by 
Stowarzyszenie Wydawnicze Zjednoczenia 
Muz. Pol. wydało pod kierunkiem powołanej 
przez Radę Główną Zjednoczenia komisji lite­
rackiej tłómaczenia zbiorów pieśni.

VII. Sekcja — muzyka stosowana, wojskowa.
1) Pow. Zjazd Muz. Pol. mając na względzie 

artystyczne wykonanie większych utworów 
muzycznych w kinematografach, przyjmuje za­
sadę, iż ilość członków kompletu muzycznego 
powinna być zależna od wielkości sali, to zna­
czy odpowiadać ilości miejsc na widowni, co i 
przewidziane zostało w zbiorowej umowie po­
między Warsz. Związkiem muzyków a właści­
cielami kinematografów z dn. 14. maja 1919 r. |

2) Ze względu na warunki hygjeniczne i 
ciągłość pracy, praca w kinematografach nie 
może trwać dłużej nad 4 godziny.

0) Pow. Zj. M. P. poleca Zjednoczeniu wpro­
wadzić w życie komisje artystyczne w celu 
kontrolowania wykonania artystycznego w ki­
nematografach i teatrach operetkowych.

4) Pow. Zj. Muz. Pol. domaga się u władz 
zabronienia orkiestrom strażackim, policyjnym 
i wojskowym współzawodniczyć ze Związkami 
zawodowymi przy zajmowaniu placówek w ce­
lach zarobkowych.

5) Pow. Zj. Muz. Pol. poleca Zjednoczeniu 
wysiać do Ministerstwa Spraw wojskowych 
„Projekt organizacji wojskowych szkół mu- 
zycznycli“ pr. F. Konopaska, jako materjał do 
prac przez Ministerstwo prowadzonych.

VIII. Sekcja — organizacyjna.
1) Zjazd poleca Radzie Głównej natvebmia- 

stowe przyłączenie Zjednoczenia Zw. Muz. Pol. 
do międzynarodowego Związków muzykantów.

2) Pow. Zjedn. Muz. Pol. poleca Zjednocze­
niu wyłonić komisję instruktorów, zadaniem 
której będzie pomaganie w organizowaniu

Związków zawodowych czy też oddziałów w 
miastach prowincjonalnych Rzeczypospolitej.

3) Pow. Zj. Muz. uchwala: a) dążyć do li­
kwidacji Tow. Muzycznych w Polsce w obec­
nym ich stanie. W następstwie likwidacji: b. 
majątki Tow. Muzycznych w poszczególnych 
miastach powinny być przekazane utworzo­
nym na podstawie wzorowego Statutu „Insty­
tutom krzewienia kultury Muzycznej11, działa­
jącym pod opieką Najw. Państw. Urzędu Sztu­
ki; c) powoływanie i zatwierdzanie kierowni­
ków Inst. Krz. Kul. Muz. przez Najw. Państw. 
Urz. Sztuki; d) stworzenie Rady kierowników 
Inst. Krz. Kul. Muz. dla opracowania statutów, 
wzorów i metod działania Instytutów; e) za­
chowanie przy Instytutach członków popiera­
jących, opłacających na rzecz Inst. Muz. skład­
ki i posiadających w zamian za to wszystkie 
ulgi w korzystaniu z Instytutu, f) natychmia­
stowe przystąpienie do redakcji zbiorowej pra- 
cy teoretyków polskich „Poradnika dla samo­
uków", obejmującego całość wiedzy muzycz­
nej.

4) Pow. Zjazd Muz. Pol. zwraca się do pol­
skich akademji nauk, Tow. etnograficznych, 
Tow. naukowych i muzeów narodowych o ro - 
poczęcie zbierania melodji ludowych w drodze 
przeprowadzenia organizacji w zakresie etno- 
grafji muzycznych -w myśl referatu dra Chy- 
bińskiego.

Rezolucje ogólne przyjęte przez Zjazd poza 
działalnością sekcyj.

1) Pow. Zjazd Muz. Pol. wypowiada się je­
dnomyślnie z całą stanowczością za utrzyma­
niem Ministerstwa Sztuki i K ultury uważając 
że praca nad ochroną, podniesieniem i rozsze­
rzeniem Sztuki i kultury a z nią i muzyki win­
na być jednem z najpierwszych zadań rządu 
polskiego i posiadać w tym celu oddzielny, 
własny niezawisły urząd naczelny równorzęd­
ny z innemi działami administracji państwo­
wej, reprezentowanemi w gabinecie ministrów

i a nie stanowić części innego ministerstwa lub 
i choćby urzędu centralnego ale na podrzędnem 
| stanowisku. —• Pow. Zjazd Muz. Pol. wyraża 

nadto życzenie aby Sejm i Rząd zapewniły 
prawidłowy tok urzędowania tej władzy wypo­
sażając ją w odpowiednie fundusze dozwala­
jące na wydatne poparcie Sztuki.

2) Zjazd zwraca się do Rady Ministrów by 
zlikwidowała wydziały K ultury i Sztuki przy 
innych Ministerjach, utrzymała odrębne Mini- 
sterjum Sztuki i Kultury i przekazała mu ageir 
dy tamtych wydziałów.

3) Pow. Zj. Muz. Pol. uważa za niezbędno 
utworzenie katedry muzykologji przy uniwer­
sytecie warszawskim.
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4) Pow. Zj. Muz. Pol. poleca Zjednoczeniu 
otoczyć specjalną opieką placówkę filharmonji 
w kierunku uzdrowienia stosunków w tej in­
stytucji przy pomocy upaństwowienia filhar­
monji przez poparcie Warsz. Zw. Muzyków w 
walce o byt muzyków filharmonji, tak  aby mo­
gli poświęcić się w zupełności dla dobra muzy­
ki symfonicznej, wreszcie przez udzielenie ide­
owego poparcia przy pomocy prasy, Minister­
stwa K ultury i Sztuki oraz tych instytucji kul­
turalnych, na które Zjednoczenie przez jedno­
stki reprezentacyjne może mieć wpływ decy­
dujący.

5) Pow. Zj Muz. Pol. uchwala sprawę spro­
wadzenia zwłok Chopina do kraju, jako obe­
cnie trudną może do zrealizowania, przekazy­
wać każdemu następnemu Zjazdowi i jako 
wniosek nagły umieszczać na czele porządku 
obrad każdego Zjazdu.

6) Po-w. Zjazd Muz. Pol. powierza Zjedno­
czeniu sprawę ujednostajnienia Hymnu Pol­
skiego.

Sekcja pedagogiczna na Zjeździe muzyków
Powszechny Zjazd muzyków, zgromadziw 

szy spory zastęp pedagogów z zakresu mu­
zyki i śpiewu, wyłonił z siebie najliczniej re­
prezentowaną sekcję, która podzieliwszy się 
następnie na podsekcje, uchwaliła na podsta­
wie zgłoszonych referatów szereg wniosków, 
zatwierdzonych później na plenum Zjazdu. Ży­
wo. interesujące obrady na zebraniach plenar­
nych sekcji (przewodniczyła p. Riłdigeiowa), 
oraz rzeczowe, chociaż nieraz namiętne dysku­
sje, — wykazały, że w odbudowującem się na- 
szem państwie, — nie możemy się jeszcze po­
szczycić posiadaniem tych zdobyczy na polu 
pedagogieznem, jakie mają państwa zachodnie, 
że czekają nas zmiany i reformy, z pomocą 
których skrystalizuje się z czasem pedago- 
g ja  muzyczna, dostosowana do wymagań 
kulturalnych i życiowych naszego społeczeń­
stwa. >

Do sekcji pedagogicznej wpłynęło 24 re­
feratów, jednak nie wszystkie zostały wygło­
szone. Część z nich odczytano znów, z powo­
du niejawienia się niektórych prelegentów, 
przeszło się do oprządku dziennego.

Interesujące referaty wygłosił prof. uniw. 
Dr. Adolf Chybiński ze Lwowa, który mówiąc 
o rewizji programów nauczycielskich i usunię­
ciu obcych utworów przez zastąpienie ich pol­
skimi o równiej wartości, uzasadniał słusznie 
że przy nauce gry fortepianowej, posługujemy 
się w myśl obecnego programu utworami ob­
cymi, podczas gdy np. Niemcy, wartościowe 
utwory polskie, spożytkowują w swych pro­
gramach. (I tak  akademja monachijska posia­
da od dawna w swych programach utwory No­

wakowskiego). Prelegent nie jest za tem, aby 
przy układaniu nowych programów' omijać 
obcych klasyków i romantyków, zaznacza je; 
dnak, że komisja, któraby zajęła się rewizją i 
opracowaniem nowych programów, powinna 
przedewszystkiem brać pod uwagę polskie li­
twory, posiadające conajmniej taką samą war­
tość muzyczną jak obce.

Dr. Chybiński omawiał następnie sprawę 
reformy nauczania liarmonji w konserwato­
riach oraz sprawę tworzenia posad inspektorów 
(wizytatorów) śpiewu dla szkól, w których 
nauka śpiewu jest przedmiotem obowiązko­
wym. Co się tyczy nauki harmonji, prelegent, 
jest zdania, że nauka ta  powinna obejmować 
kurś 3-letni. Ponieważ brak dobrych podrę­
czników do nauki harmonji daje się odczuwać, 
skutkiem czego uzależnieni jesteśmy częściowo 
od podręczników obcych, będących bezsprze­
cznie lepszymi od naszych obecnych, przeto 
należałoby ogłosić konkurs na podręcznik 
harmonji. W takim podręczniku powinny byc 
uwzględnione wszelkie zdobycze nowoczesnej 
wiedzy, a harmonizowane przykłady winne 
być oparte na tematach swojskich (harmoni­
zacje pieśni ludowych).

Przy omawianiu kwalifikacyj szkolnych wi­
zytatorów śpiewu podniósł prelegent, że po­
nieważ obecnie otworzy się przy państwowych 
szkołach średnich znaczniejsza ilość etatowych 
posad na nauczycieli śpiewu, a Ministerstwo 
Oświaty wymaga, by nauczyciel taki posiadał 
prócz egzaminu dojrzałości odpowiednie wyż­
sze kwalifikacje muzyczne, przeto wskazanem 
jest także, aby posady wizytatorów śpiewu, 
były nadawane nie dyletantom muzycznym luń 
osobom, nie mającym z nauką śpiewu i muzyką 
nie wspólnego, ale tylko tym, którzy conaj­
mniej posiadają kwalifikacje, jakich się żąda 
obecnie od nauczycieli śpiewu (tj. świadectwa 
dojrzałości oraz studjów muzycznych ze śpie­
wu, harmonji i t. d.). Kandydatami na wspo­
mnianych inspektorów nie powinny być osoby 
poniżej la t 30.

Pan Janusz Miketta z Lublina wygłosił re­
ferat o konieczności wydania poradnika dla sa­
mouków. Ponieważ celem szkoły muzycznej 
zawodowej jest doprowadzenie artysty  do es­
trady, a  teoretyka do utworów symfonicznych, 
przeto trudno jest szkołom zawodowym popu­
laryzować wiedzę muzyczną na szerszą skalę. 
Duży zastęp ludzi oraz miłośników muzyki, 
którzy ani nie mieli sposobności uczęszczania 
do szkół muzycznych, ani też zaznajomienia 
się z tą  gałęzią wiedzy, znają utwory muzycz­
ne tylko powierzchownie, a z braku częstego 
zrozumienia intencji muzyka, wydają nieraz 
sądy mylne, bez najmniejszego oparcia się o 
teorję. Dlatego też mniema p. Miketta, żę je-
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dnym z przeciwdziałających czynników m ógł-; 
by być poradnik dla samouków, który posia­
dałby wszystkie możliwe działy muzyczne, 
zredagowane przystępnie przez polskich teo­
retyków i umożliwiałby popularyzowanie wie­
dzy muzycznej.1)

Referat p. Z. Setmajerówny ze Lwowa, o 
kwalifikacjach nauczycielskich, zawierający 
wiele trafnych uwag, zasadniczo nic nowego 
nie przyniósł. Pani Marja Sołtysowa ze Lwowa 
przedstawiła w swym referacie słuchaczom u- 
wagi o przejściowych postanowieniach planu 
naukowego przy podziale uczniów na zawo­
dowych oraz uczących się muzyki dla ogólne­
go wykształcenia. Wywody prelegentki od­
znaczały się dokładną znajomością obecnego 
stanu konserwatorjów i szkół muzycznych.

Ożywioną dyskusję wywołał referat p. Ste­
fana Wysockiego. Prelegent mówił o tworze­
niu szkół umuzykalnienia, uważając je za naj­
lepszy środek spopularyzowania wiedzy muzy­
cznej. Należy nauczyć szersze masy słuchania j 
muzyki, obznajmiając je w takich szkołach z | 
solfeżem, fonetyką, rytmiką, zbiorowemi lek-1 
cjami fortepianu, ilustracjami muzycznemi na 
tle historji muzyki, stopniowem poznawaniem 
utworów etc.

Wygłoszony przez tegoż prelegnta na ple­
num Zjazdu referat o zreformowaniu nauki 
solfeżu odbił się także na posiedzeniu sekcji 
żywem echem w postaci dyskusji. Projektowa­
ną reformę poddano ostrej krytyce. W prowa­
dzenie do nauki solfeżu systemu czterolinjowe- 
go (bez klucza), wyłączenie solmizacji, a  za­
miast niej nowa niesympatyczna nomenklatura 
pociągnie za sobą zdaniem przeciwników prze­
wrót, niezasługujący na miano reformy, a ró­
wnocześnie zburzy dawny sposób, prowadzący 
dotąd dobrze do celu. Nowa nomenklatura nie 
ustala wydobywanie dźwięków głosowych na. 
wszystkich samogłoskach, które przy nauce 
solfeżu mają doniosłe znaczenie.5) Zresztą pro­
jektu reformy nie można nazwać nowym, gdyż 
już w wieku XI mnich Benedyktynów Guido 
z Arezzo, jako wynalazca solmizacji, wprowa­
dza sposób odliczania i odśpiewywania nut 
przy pomocy palców (nosi to dotąd nazwę 
„dłoni Guidona" lub „ręki harmonicznej"), 
podczas gdy p. Wysocki wyszukuje odległości 
dźwiękowe przy pomocy różnego położenia ca­
łej ręki. Czy system, jakim posługuje się pre­
legent, prowadzi prędzej i lepiej do celu, niż

“) Odnośny wniosek o wydanie podręcznika 
dla samouków został przez Zjazd zgodnie 
przyjęty.

2) Nomenklatura p. Wysockiego jest wprost 
rażąca i nie powinna się utrzymywać, p. r.

obecny, — jest także rzeczą problematyczną, 
gdyż metody, jakiemi posługują się pedago­
gowie, mogą być różne, zależne od indywidu­
alności, umiejętności i praktyki nauczyciela, 
przy równoczesnem uwzględnieniu stopnia 
zdolności oraz jakości słuchu ucznia. Trafnemi 
okazały się wywody prof. Kazury, który zana­
lizowawszy krytycznie wspomniany projekt 
reformy solfeżu, wykazał niepraktyczność oraz 
zbędność zastępowania systemu dotychczaso­
wego systemem projektowanym.

Sekcja pedagogiczna po przedyskutowa­
nych referatach, podzieloną została na pod­
sekcje, gdzie znów były wygłaszane referaty, 
dotyczące specjalnych działów. Na podsekcji 
śpiewu solowego wygłosiła referat p. Zofjii 
Frankowska ze Lwowa o upa'dku sztuki śpie­
wackiej, jego przyczynach i środkach zarad­
czych. W dyskusji nad tym referatem zabiera­
li głos: prof. śpiewu Heintze, Bursa i inni. Ja k ­
kolwiek prelegentka wypowiedziała rzeczowo 
swe krytyczyne uwagi, to jednak zarzuty jej 
skierowane były jak się zdawało do osobistości 
lwowskich.

Z całokształtu obrad sekcji pedagogicznej 
odniosło się wrażenie, że wspólna wymiana 
myśli oraz przedyskutowany materjał przy za­
mierzonej konsolidacji sił, — przynieść może 
społeczeństwu jalcnajlepsze korzyści kultural­
ne i spotęgować dalszy rozwój muzyki pol­
skiej.

W arszawa w kwietniu 1921.
P i o t r  M o o s s .

Ku poprawie muzyki kościelnej.
W związku ze Zjazdem muzyków z całej 

Polski, pracowała między innemi sekcja muzy­
ki kościelnej.

Muzycy duchowni i świeccy, wybrawszy z 
pośród siebie na przewodniczącego ks. Eug. 
Gruberskiego, a na sekretarza p. Furmanika, 
przeprowadzili wyczerpującą dyskusję na te ­
mat środków, jakieby zastosować nałeżało ce­
lem poprawy naszej muzyki kościelnej.

Za podstawę rozważań przyjęto cztery na­
desłane do sekcji referaty, mianowicie: ks.
Gruberskiego (z Czerwińska), ks. Dziurzyń- 
skiego (z Tarnowa), p. Flaszy (z Krakowa) i 
p. Kuleszy (z Łodzi).

W szystkie te referaty stwierdziły jedno­
myślnie, że stan muzyki kościelnej u nas jest 
wysoce niezadawalający. Przyczyny złego 
można niezawodnie dopatrywać się w ciężkich 
warunkach politycznych, w jakich do niedaw­
na kraj nasz pozostawał, ale też i w obojętno­
ści, z jaką tolerowane były różnego rodzaju 
nadużycia, wbrew przepisom kościelnym.

Dopiero znane „Motu proprio" Piusa X
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(wydane w roku 1903) poruszyło umysły i wy­
wołało pewną dążność ku poprawie istnieją­
cych stosunków, przynajmniej w tych grani­
cach, w jakich można było coś uczynić przy 
zupełnej obojętności rządów zaborczych dla 
sprawy7.

Dziś jednak, kiedy mamy prawo spodziewać 
się od naszego rządu całkowitego poparcia tak 
moralnego jak materjalnego, sprawa poprawy 
muzyki kościelnej w7 kraju staje się jaknaj- 
bardziej aktualną.

Zale, jakie wywodziły referaty na zjazd na­
desłane, dotyczyły — z jednej strony — nie- 
szanowania przepisów kościół obowiązujących, 
— z drugiej — niedostatecznego uposażenia 
organistów, na których w pierwszym rzędzie 
ciąży obowiązek pielęgnowania właściwej m u­
zyki kościelnej.

Żadna reforma nie da się przeprowadzić od 
razu; trzeba ją przygotowyrwać oględnie i sto; 
pniowo, nie zaniedbując jednak niczego co jej 
drogę utorować może. Z tego punktu widzenia 
należy przyjąć z zadowoleniem wyniki prac 
sekcji, o której mowa, streszczone w całym 
szeregu postulatów, akceptowanych następ­
nie przez plenarne posiedzenie zjazdu.

Postanowiono w pierwszym rzędzie zwró­
cić się do komitetu Biskupiego o poparcie 
właściwej muzyki liturgicznej, przez ścisłe 
stosowanie przepisów „Motu proprio11 Piusa X.

AV związku z tern pozostaje sprawa zakła­
dania wzorowych chórów stałych przy kościo­
łach katedralnych i wyjednanie na ten cel od 
rządu odpowiednich funduszów. W myśl osta­
tecznych wyjaśnień — o ile jest mowa o chó­
rach śpiewających w presbiterjum, przy ołtarzu 
lub za ołtarzem — do chóru mieszanego mogą 
należeć jedynie chłopcy. Natomiast do śpie­
wania na chórach przy organie mogą być bez 
przeszkody powoływane kobiety. Ze względu 
na trudności, jakie pociąga za sobą utworzenie 
dobrego chóru mieszanego z chłopcami — wy­
jaśnienie powyższe ma znaczenie ważne. Tam 
gdzie warunki lokalne ku temu sprzyjają — 
utworzenie chóru mieszanego z kobietami oka­
że się dużo łatwiejszem i podniesie poziom 
wykonania odpowiednio dobranych utworów.

' Nad repertuarem śpiewów wykonywanych 
przez chóry kościelne, oraz nad sposobem ich 
wykonania czuwać powinny komisje dyjece- 
zjalne złożone z rzeczoznawców duchownych 
i świeckich. Zadaniem tych komisji byłoby 
także rozciągnięcie opieki nad zabytkami nu­
towymi, oraz instrumentami, znajdującymi się 
w posiadaniu kościołów.

Z zabytków bujnej twórczości naszej wieku 
XVI wiele rzeczy jeszcze pozostaje w ukryciu. 
Pożądanem też jest wielce wznowienie wydaw­
nictwa Monumente musicae sacrae in Polonia,

na co fundusze uzyskaćby potrzeba przez mi- 
nisterjum sztuki i kultury.

iCo się tyczy pieśni kościelnyeh ludowych, 
zachodzi potrzeba ujednostajnienia ich melo- 
dji, czem zająć się powinna specjalna komisja 
złożona z fachowców. Śpiewnik skorygowany 
tą  drogą, musiałby być akceptowany przez 
ministerjum oświaty i zalecony do wyłącznego 
używania przy obowiązkowej nauce w szkołach 
powszechnych.

Podniesienie muzyki w kościołach złączone 
jest ściśle z ogólnem umuzykalnieniem kraju; 
stąd wypływa konieczność zwrócenia szczegól­
nej uwagi na nauczanie śpiewu w szkołach 
wszelkiego typu. Tylko nauczyciele odpowie­
dnio wykwalifikowani powinni być powoływa­
ni na właściwe stanowiska, zaczynając od se­
minariów duchownych, gdzie na muzyczne 
przygotowanie wychowańców zbyt mało kła­
dziono nacisku.

Organiści powinni mieć prawo nauczania 
śpiewu w szkołach powszechnych, ale tylko 
posiadając należyte wykształcenie ogólne i fa- 

! chowe. Należy w tym celu stworzyć specjalne 
I kursy wyższe muzyczno-pedagogiczne, któreby 
| stale zasilać mogły kadry nauczycielskie je­

dnostkami do pełni swych trudnych obo­
wiązków istotnie przygotowanymi.

Ze sprawą podniesienia stanu muzyki ko­
ścielnej łączy się ściśle uposażenie należyte 
organistów-pedagogów. Postanowiono też 
zwrócić się do Sejmu z odpowiednimi wnioska­
mi o wyjednanie dla organistów przy kościo­
łach parafjalnych stałych wynagrodzeń, któ­
reby zabezpieczyły ich byt jako fachowców.

W  powyższych punktach dają się streścić 
postulaty, wynikłe z narad nad sprawą równie 
ważną, jak do przeprowadzenia niełatwą. Gdy­
by choć część tego co zjazd muzyków uchwa­
lił, dało się bezpośrednio w czyn zamienić, był­
by to już dobry krok naprzód. Trudności, jakie 
każda reforma napotykać musi, zwłaszcza w 
przewlekłym stanie niedomagania, nie mogą 
powstrzymywać usiłowań aby złe poprawić.

Miejmy też nadzieję, że dobry początek, ja­
ki zrobiono tym  razem da impuls do pilniej­
szego zajęcia się sprawą muzyki kościelnej i 
ku jej przyszłemu rozkwitowi posłuży.

P i o t r  M a s z y ź s k i .

Ruch muzyczny w Warszawie.
W ostatnich miesiącach sezonu koncerto­

wego marcu i kwietniu, produkcyj muzycz­
nych mieliśmy dużo. Każdy tydzień przynosił 
po kilka koncertów: symfonja szła za sym- 
fonją, wirtuoz za wirtuozem się pojawiał, nie 
brakło nawet dzieł wielkich wokalnych, w 
których brały udział chóry bądź „Lutni“,
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bądź Teatru Wielkiego, bądź inne mieszane 
i  męskie, warszawskie lub zamiejscowe.

Goście zjazdowi wywieźli niewątpliwie 
korzystne wrażenie z Warszawy, wysłucha­
wszy kilku bardzo dobrych koncertów i 
przedstawień operowych. Dano w tym czasie 
i IX Symfonje, i koncert Melcera przez kom­
pozytora doskonale wykonany i II Symfonję 
Szymanowskiego, opera zaś wystąpiła z „Try- 
stanem i Isolda“, „Erosem i Psyche*1 i „Mar- 
ją“ Stafikowskiego. W tymże czasie dało się 
słyszeć i „Echo krakowskie** z własnym kon­
certem, a jedna z najlepszycli produkcyj u- 
rządzonych przez komitet międzyzwiązkowy 
wypadła na ostatni dzień Zjazdu.

Działalność nadmienionego komitetu mię­
dzyzwiązkowego zasługuje na uwagę. Wywo­
łany istotnem zapotrzebowaniem pewnej czę­
ści naszego społeczeństwa, spełnia 011 istotnie 
zadanie swoje i jak spodziewać^ się można, 
spełniać będzie nadal. Dzięki jemu, inteli­
gentna a niezasobna w środki część publicz­
ności ma ułatwiony przystęp) do teatru, na 
czem obie strony wychodzą dobrze. Sekcja 
muzyczna, zajmuje się urządzaniem koncer­
tów ‘ o specjalnych programach, układanych 
według planu z góry powziętego, łączącego 
przyjemność artystyczną z celami do pewne­
go stopnia naukowemi. Dotąd obracały się te 
koncerty w granicach muzyki kameralnej, 
dwa wieczory poświęcono muzyce polskiej 
nowoczesnej i dawnej, jeden romantykom nie­
mieckim, jeden dawnej muzyce francuskiej i 
angielskiej, a jeden nowoczesnej francuskiej i 
rosyjskiej. W łoska muzyka XVI do XVIII 
stulecia wystąpiła obok polskiej dawnej.

W przyszłym sezonie zamierzone są 
wielkie produkcje symfoniczne orkiestry 
fi [harmonicznej. Co- do opery, to ucze­
stnicy otrzymują również ceny znacznie 
uprzystępnione, zaraz więc po ukończeniu 
szeregu koncertów wejdą na porządek przed­
stawienia operowe, w których dyrekcja W iel­
kiego Teatru przyrzeka zastosować się przy 
wyborze utworów do życzenia komitetu.

Do godnych uwagi wypadków zaliczyć na­
leży również ukazanie się chóru stworzonego 
przez p. Kazurę. a nazwanego „kapelą lu- 
dową“, zdaniem naszem niewłaściwie, już z 
tego chociażby powodu, że kapelą nazywamy 
dziś wyłącznie tylko zespół instrumentalny. 
Chór ten mieszany dał kilka koncertów, skła­
dając świadectwo usilnej pracy swojej jak 
niemniej i dyrygenta swego; należy się też 
spodziewać, iż we właściwym czasie,_ gdy w y­
równa pewne dźwiękowe niedostatki, stanie 
z pewnością na wyżynie zadań poważniej­
szych i będzie je tak  spełniać, jak obecnie 
spełnia w zakresie piosnek ludowych. W dy­

kcji i dokładności rytmiki osiągnął wysoki 
stopień wprawy, pożądane jest jeszcze wzmoc­
nienie i uszlachetnienie altów i sopranów, a w 
pewnem znaczeniu i basów.

Do uzupełnienia kroniki miesięcy ubie­
głych, nadmienić należy, że wspomniane dwa 
wielkie utwory wykonane w ostatnich cza­
sach, to były: „Chrystus na górze Oliwnej** 
i „Św. Elżbieta** Liszta**. St. n.

Ruch muzyczny we Lwowie.
Publiczności żądnej głębszych wrażeń po­

zostawiano u nas dawniej wybór między 0 - 
perą a salą koncertową. Produkcje — tu i 
tam — nieraz wykwintne, aczkolwiek na tle 
odmiennych zupełnie rodzajów sztuki, prowa­
dziły ostatecznie do jednego i tego samego 
celu: do ustawicznego rozwoju sztuki i do re­
alizowania pragnień duchowych muzykalnego 
odłamu naszej publiczności. Od roku jednak 
ruch ten muzyczny uległ zmianie bardzo nie­
korzystnej. Opera — jedno z tych źródeł ar­
tystycznego zadowolenia — przestała niemal 
funkcjonować, zważywszy, że kierownictwo 
teatru, które w ciągu całego sezonu zdołało 
się wysilić na jedno tylko y/znowienie „Ho­
lendra tułacza** ,nie może być przedmiotem 
poważniejszej dyskusji ani też pochlebnej 0 - 
ceny. Wykonanie tej opery W agnera — „ła­
będzi śpiew** ustępującego obecnie kierowni­
ctwa sceny lwowskiej — jakkolwiek pod 
każdym względem popłatne, nie mogło ocz5T- 
wiście zaważyć na szali, k tórą przechylały na 
stronę przeciwną całoroczne niepowodzenia 
opery i liczne rozczarowania publiczności k a r­
mionej przeważnie odgrzewaną starzyzną i 
możliwie najlichszemi operetkami.

W przedstawieniu „Holendra tułacza** wy­
sunęła się na pierwszy plan orkiestra, która 
— dzięki energicznej batucie p. Bronisława 
Wolfsthala —• tym razem wyjątkowo nie za­
wiodła. P Adam Okoński stworzył znakomitą 
postać Holendra, silnie działającą na widzów 
za pomocą świetnie opracowanej gry sceni­
cznej, i zmusił tern samem audytorjum do 
pobłażliwego sądu o wokalnem wykonaniu 
partji o pozycjach zanadto niskich w stosun­
ku do głosu tego artysty. Ocena kreacji Sen 
ty  (p. Franciszka Platówna) musi wypaść od­
wrotnie. Niezwykle piękny, dramatycznie za­
barwiony głos tej utalentowanej śpiewaczki 
wywiązał się doskonale z wokalnego zada­
nia, podczas gdy mimika bez należytego w y­
razu i gra sceniczna — dość obojętna jak na 
poetyczną i uduchowioną postać Śenty — po­
zostawiały chwilami niejedno do życzenia. 
Słowa rzetelnego uznania należą się wykona­
wcom partji Dalanda (p. Horner), Eryka (p. 
Mann) i sternika (p. Łowczyński).

Piękne, okazałe wprost, zapomniane u nas 
od szeregu lat dzieło M. Brueha „Pieśń o
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dzwonie11 (op. 4S) wznowiło w palmową nie­
dzielę Tow. śpiewackie „Lutnia", powierzając 
artystyczne kierownictwo dyr. Mieczysławowi 
Sołtysowi, a partje w kwartecie wokalnym 
paniom Z. Szatorskiej (sopran) i H. Green 
(alt)_oraz pp. A. Misiowi (tenor) i A. Niżanko- 
wskiemu (bas). Wykonanie tej pomysłowej, 
misternie harmonizowanej ilustracji poematu 
Fr. Schillera wypadło doskonało, umiejętnie 
zwłaszcza uwydatniły chóry „Lutni" i orkie- 
stia  Polskiego Tow. muzycznego przepiękne 
nieraz i potężne efekty zbiorowe, w których 
talent i rutyna kompozytorska Brucha do­
rastają istotnie do wyżyn słynnego poematu 
i  dramatycznej siły poszczególnych momen­
tów. Solistom powyżej wymienionym nie za ­
wsze udało się dostroić swój podpis — gdy 
•chodzi o wyraz części deklamacyjnej — do 
artystycznego poziomu całości. Śpiew sopra­
nu, wyjątkowo pięknego jako materjał głoso­
wy wykazywał chwilami pewną chwiejnośe 
intonacji, a am atorska poniekąd interpretacja 
partji tenorowej nie mogła również zadowoł- 
nić wymagań nieco wybredniejszych znaw­
ców. Pierwsze miejsce w tym  zespole zajął 
śpiew p. Green (altystki), artystyczny ze sta­
nowiska oeeny nawet bezwzględnej, a  nie­
mniej efektownie wywiązał się ze swego tru ­
dnego zadania zaszczytnie u nas znany basi­
sta  p Niżankowskj. Pod koniec produkcji u- 
rządzili wykonawcy dyrygientowi Sołtysowi 
serdeczną owację, której walor podniosło zna­
cznie przemówienie prezesa „Lutni", Dr. K, 
Czernego.

Nagromadzenie popisów muzycznych w 
okresie przedświątecznym i liczne stąd wy­
nikające sprawozdania spowodowały zale­
głość w referatach niżej podpisanego dla „Ga­
zety Muzycznej": dziś dopiero skreślić mogę 
słów kilka dotyczących ruchliwej czynności 
żydowskiego Tow. muzycznego*), zaznaczonej 
produkcjami w ubiegłym miesiącu; tj. czwar 
tym koncertem symfonicznym (6 marca) i 
pierwszym koncertem chóralnym na dniu 21 
marca b. r., popisami zbiorowymi zasługują­
cymi na rzetelne uznanie. W indywidualności 
po Dr. R Hermelina łączy się wrodzony ta ­
lent kapelmistrzowski z wyjątkową zdolno­
ścią organizatorską o niezłomnej wprost e 
nergji, i tym zaletom przypisać należy w pier­
wszej linji dotychczasowe bardzo już znaczne 
sukcesy Żyd Tow. muzycznego. Rozpoczyna­
jącej produkcję uwertury K. Goldmarka

*) W e  L w o w i e  powstała w m ajuorkie- 
kiestra symfoniczna „Polskiego Związku Mu 
zyków“, złożona ze 106 instrumentalistów. 
Pierwszym koncertem dyrygował dyr. M. Soł­
tys. Orkiestrę te  zawdzięcza Lwów p Maksy­
milianowi Turkowi, który ją zorganizował i 
jest jej adm inistiatorem .

„Sakuntali", odegranej podobno z brawuro­
wym rozmachem, nie słyszałem, lecz na pod­
stawie dodatnich wrażeń, odniesionych z wy­
konania charakterystycznej uwertury Żeleń­
skiego „W Tatrach", stwierdzić mogę precy­
zję i pewność gry pod względem intonacji i 
rytmiki. Zalety te najważniejsze, dla nowo 
założonego zespołu orkiestralnego — że tak 
powiem — podstawowe, świadczą o gorliwej 
pracy dyrygienta i o zdolnościach pp. mu­
zyków i zapowiadają niewątpliwie dalszy roz­
wój orkiestry Żyd. Tow. muzycznego. Rzecz 

i  jasna, że artystycznej finezji w wydobywaniu 
i  szczegółów ani też decydujących nieraz o e- 
fekcie gry subtelnych odcieni dynamicznych 
do tak  młodego zespołu, niezupełnie jeszcze 
zgranego, na razie wymagać nie możnai mimo 
to wykonanie uwertury Żeleńskiego nazwać 
można popisem niemal już koncertowym. 
Nienaganną dokładność gry wykazywały ró­
wnież wszelkie „tutti" w G-moll koncercie 
Brucha, w którym jako solista wystąpił p.
S. Schatz. P artja  skrzypcowa w tymże kon 
cercie — zadanie trudne nawet dla wirtu­
ozów— nie znalazła tym razem odpowiednie­
go wykonawcy. W słynnym „Adagio" niedo 
pisywał ton p. Schatza, wątły i w stosunku 
do powagi tej kantyleny miniaturowy, a 
skromne jeszcze zasoby techniki koncertanta 
nie wystarczały cło opanowania brawurowego 
„Allegra" i ostatniej części nastręczającej 
sporo trudności pasażowych (Allegro ener- 
gico).

Na koncercie chóralnym wykonano szereg 
utworów klasycznych (między innymi Mozar­
ta  „Ave verum" i kilka pieśni żydowskich.) 
Nowo założony chór mięszany intonuje czy­
sto, śpiewa dość rytmicznie i przedstawia ze­
spól do większych zadań w przyszłości po­
datny. Popisy chóralne przeplatał śpiew so­
lowy p H. Homera, art. opery lwowskiej z 
powodzeniem — zależnie od interpretowa­
nych utworów — większem lub mniejszem. 
Przedewszystkiem nasuwa się myśl, że pię­
kny i wydatny materjał głosowy p. Homera 
wymaga jeszcze gruntowniejszego wyszkole­
nia, zanim dostępne będą dlań pieśni jak np. 
„Azra" Rubinsteina i w ogóle większe popis.' 
estradowe Wówczas — po ukończeniu tych 
studjów —- szczersze też będą objawy uzna 
nia, jakimi darzono koncertanta na dniu 21. 
marca. —

Do produlccyj budzących pewne zaintere 
sowanie należał koncert „Echa" z progra­
mem złożonym z utworów nagrodzonych na 
ostatnim konkursie tegoż Tow. śpiewackiego. 
Pod kierownictwem swego dyrygienta p. J a ­
na Ęangla odśpiewał chór „Echa" Zdzisława 
Bunda „Czaty", kompozycję ułożoną do 
słów Mickiewicza (pierwsza nagroda), Wa- 
lerjana Stysia utwór p. t. „Zdradziła mnie
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piosenka11 (trzecia nagroda), oraz szereg koni' 
pozycyj Ludwika d‘Arma Dietza i W. Powia- 
dowskiego, odznaczonych _ _ zaszczytną 
wzmianką. Szczupłe ramy niniejszego spra­
wozdania nie pozwalają na szczegółową oco 
nę i krytyczny rozbiór dzieł nadesłanych na 
konkurs, podnieść należy natomiast staran­
ny i artystyczny sposób interpretacji powyżej 
wymienionych dzieł, stwierdzający ponownie, 
że' dzielna batuta dyr. Rangla nie odbiega od 
owych tradycyj ś. p. Jana Galla, które dotąd 
utrzymywały wszelkie produkcje tego sympa 
tycznego Tow. śpiewackiego na tak wysokim 
poziomie. •— Program trzeciego koncertu Pol­
skiego Tow. muzycznego obejmował wyłącz­
nie dzieła Beethovena: dwie aymfonje (C-dur 
i D-dur) i interpretację słynnej pieśni „Ade- 
łaidy“.

Dzieła nieśmiertelnego mistrza pozostaną 
prawuopodobnie po wszystkie czasy „liors 
concours“, a jeżeli dodam, że ostatnia pro­
dukcja. Polskiego Tow. muzycznego przewyż­
szała' pod względem jakości wykonania 
wszelkie popisy orkiestralne z lat ubiegłych, 
to nie ulega również wątpliwości, że koncert 
„Beethovenowski“ stanął na czele licznych 
produkcyj bieżącego sezonu. Intonacja, rytmi­
ka, odcienie dynamiczne — jednein słowem 
— wszystko tym razem dopisało. Symfonje 
te, jakkolwiek przeważnej części naszych me­
lomanów dobrze znane, wywarły —• może wła­
śnie raczej z tego powodu — głębokie i nie­
zatarte wrażenie na słuchaczach. Kierownika 
artystycznego, dyr. Mieczysława Sołtysa i 
wykonawców darzono kilkakrotnie gromkimi 
oklaskami i objawami uznania.

Jako wykonawczyni „Adelaidy11 przedsta­
wiła się naszej publiczności p. Ż. Szotarska, 
młoda sopranistka obdarzona głosem niezwy 
kle dźwięcznym, w szkole prof. Augusta 
Diaimiego starannie wyszkolonym, i odniosła 
sukces dość znaczny.

Fr. H e u h a u s e  r.

MUZYKA POLSKA
H. Opieńskiego.

Głosy prasy zagranicznej.
0  książce H. Opieńskiego p. t. „La musi- 

que polonaise, essai historiąue sur le deve- 
loppement de l‘art musical en Pologne" (G. 
Gres, 116 B. d. S. Germain, Paris) chociaż wy­
danej przed półtora rokiem, teraz dopiero po­
jawiają się w prasie europejskiej obszerne oce­
ny. Sądzimy, że czytelników naszych pism co­
dziennych oraz perjodycznych zainteresują pe­
wne zdania przez cudzoziemców o Polakach i 
polskiej muzyce z powodu tej książki wyrze­
czone. Wkrótce po jej ukazaniu się pisał Gu- 
stave D o r e t  (Szwajcar) w „Gazette de Lau-

sanne“: ...Czytając pracę p. O. rozumiemy le­
piej silę wpływu muzyki na duszę narodu; 
zdajemy sobie też sprawę jakiem ona była pod­
trzymaniem w walee przeciwko tyranji; może­
my sprawdzić jaką siłę moralną stworzyła".

P a u l  d e  S t o e c k l i n  w obszernym fel- 
jetonie w paryskim: „Courriere musical" pisał: 
„Praca p. O. zapełnia lukę. W istocie o muzyce 
polskiej nie wiedzieliśmy nic...“ W ustępie 
końcowym swej krytyki dodał: wszystko już 
było powiedziane o Chopinie a jednak rozdział, 
k tóry mu poświęcił p. O. zasługiwałby na to, 
aby go rozwinąć i wydać osobno... Życzyłbym 
bardzo, aby p. O. obdarzył nas książką, o tym 
nieporównanym gienjuszu wskazującą na Ch. 
jako na ojca nowożytnej harmonji, którego 
wpływ na wszystkich kompozytorów XIX w. 
począwszy od W agnera a skończywszy na irn- 
pressjonistach francuskich i Gabryelu Faure‘m 
był tak  wielki i dobroczynny... Książka p. O. 
jest nie tylko dziełem solidnej i zdrowej eru­
dycji ale również kultury, przyczyni się do na­
uczenia nas cenić należycie według jej w arto­
ści i kochać duszę polską".

Znany muzykolog, prof. uniw. w Bazylei 
Dr. Karol N e f f poświęcił książce obszerny 
feljeton w „Baseler Nachriohten": ....Jest to
propaganda najprzedniejszego rodzaju. Jest 
też rzeczą zupełnie naturalną, że Polacy my­
ślą o swoicli bogactwach narodowych, do k tó ­
rych należy właśnie ich muzyka. Rzeczowo by­
ło to uznanem przez wszystkie czasy, od stu­
leci bowiem stosuje chętnie polskie 'pierwiast­
ki zwłaszcza niemiecka muzyka.... Istotę pol­
skiej muzyki ujmuje Op. w jedno słowo: „e- 
motion“, które się nie da przetłumaczyć. Sło­
wo to wyraża w istocie wszystko, polska mu­
zyka posiada bowiem pewien wzruszeniowy 
charakter, który w swoim rodzaju jej tylko 
jest właściwy. To że język niemiecki nie posia­
da tłomaczenia dla słowa „emotion" jest cha- 
rakterystycznem dla tych, którzy tym językiem 
mówią; germanin nie zna „wzruszeniowości" 
w tem znaczeniu, jak ona Polakom lub ro­
mańskim rasom jest właściwa, to też nie ma 
jej w niemieckiej muzyce. W polskiej napoty­
kamy ją wszędzie tak  w prostych piosenkach 
ludowych, jak w Psalmach Gomółki z XVI w. 
czy też w rafinowanych kompozycjach Chopi­
na. Recenzję swoją kończy Dr. Neff słowami: 
„Obejmując całość jednern zdaniem możemy 
powiedzieć: silna indywidualność (Eigenart) a 
przy tem wysoka muzyczna kultura". — Długi 
artykuł — raczej krytyczną rozprawę napisał 
z powodu ukazania się książki p. H. O. znamr 
muzykolog francuski p. H e n r y  P r u n i e r e  s 
w pierwszym numerze paryskiego miesięczni­
ka: „L‘Exprit nouveau“. Z bardziej interesu­
jących ustępów podnosimy następujące: „Mi­
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strzowie (polscy) XVI i XCII wieku posługują 
się formułami, których nauczyli się w szkole 
Palestrynów i Gabriellich. M e przeszkadza to 
że znajdują się między nimi gienjusze i nie 
można się dosyć wydziwić zapomnieniu, w k tó­
re popadły dzieła niektórych z nich w Europie. 
Jakże byliby sławni, gdyby się byli urodzili w 
Niemczech a nie w Polsce! Dzieła ich byłyby 
wydane najmniej od wieku a liczne prace przy­
taczałyby racje — zresztą znakomite —• jakie 
powinniśmy rnieć aby je szanować11. „Nie mam 
dość podziwu dla kościelnych kompozycji 
Szamotulskiego... Muzyka wewnętrznych wzru­
szeń. To nie są promienne wynurzenia duszy 
rozsłonecznionej Palestryny lecz spowiedź ser­
ca pełnego miłości a przepełnionego czułością, 
które dąży do mistycznej jedności ze swym 
Bogiem... W Psalmach Gomółki jest jakieś cie­
pło, jakaś wspaniałość i są jakieś odurzające 
zmysły, wonie ofiarnych kadzideł11... Wspomi­
nając ustęp książki omawiającej wpływy pols­
kich motywów na muzykę niemiecką, cytuje p. 
P. interesujący ustęp z książki Romain Rol­
landu („Voyage musical au Pays du Passe11) 
wzięty z kroniki słynnego Telemana, pisanej 
w czasie pobytu jego na Górnym Śląsku (w r. 
1705): „Trudno uwierzyć jakie nadzwyczajne 
fantazje wynajdują grajkowie (polscy) na kob­
zie lub na skrzypcach kiedy improwizują w 
czasie odpoczynku tancerzy. Ktoś eoby chciał 
to nolować, mógłby w ośmiu dniach zebrać 
prowizje idei na całe swoje życie...11 A propos 
Moniuszki pisze p. P.: „Należy żałować, że ar­
tysta, który w ten sposób reprezentuje duszę 
swej rasy jak Moniuszko, nie jest bardziej zna­
ny za granicą11. To co mówi autor artykułu 
o Chopinie, byłoby godnem przytoczenia w ca­
łości — ograniczymy się oczywiście do w yjąt­
ków: „Był on jednym z największych twórców 
nie formuł, jak mówi p. O., lecz form. W szyst­
kie umysły dążące do nowości uznały go za 
swego mistrza... Ma się wrażenie, że on nigdy 
nie znał reguł rutyny i przesądów. Przypomi­
nając sobie daty jego dzieł najważniejszych 
jest się zaskoczonym. Ani Schumann ani Liszt 
nie mogą się świadczyć tak  uśmiechającą się 
zawsze odwagą... Ch. mało się kłopocze obo- 
wiązującemi prawami przy budowie swych so­
nat... Je st on przedewszystkiem dla wszystkich 
nowatorów nieporównanym profesorem odwa­
gi11. W zakończeniu swego artykułu wspomina 
p. P. o Szymanowskim, którego uważa za sze­
fa „młodej Polski muzycznej11: „Jego (Szyma­
nowskiego) ostatnie dzieła odwożne i namię­
tne dowodzą, że umiał z lekcji swego mistrza 
Chopina wysnuę dobrą naukę i że umiał się 
przywiązać więcej do ducha jak do litery...11 A- 
nalogiczna, tylko krótsza ocena „Lhistoire 
polonaise11 tegoż saniego autora ukazała się w

ostatnim (styczniowym) numerze miesięcznika 
francuskiego: „La Revue musicale11.

Doszły nas również sprawozdania z poza 
F ran cji. i Szwajcarji. Miesięcznik c h o r  w a c- 
k i  w Zagrzebiu: „Św. Ceeylja11 umieścił w 
dwóch ostatnich numerach ubiegłego roku oce­
nę oraz obszerne wyjątki z książki H. Opień- 
skiego — szereg zaś feljetonów o niej, zatytu­
łowanych: La musica polonesa pióra p. F. Lliu- 
rat umieściła wychodząca w B a r c e l o n i e  
(w języku katalońskim) gazeta: „La veu de 
Oatalagna11.

STABAT MATER.
Stała spokojna i cicha, obejmująca obu­

rącz stopy krzyża, okryta szatą fałdzistą 
wyrobioną w marmurze kunsztownie. Nie na 
nich jednak zatrzymywał się wzrok przecho­
dnia, lecz na przepięknem, zwróconem ku nie­
bu, a wyrażającem boleść tak  wielką, iż nie 
było serca, któreby na ten widok nie wzru­
szyło się do głębi.

Po licach świętej postaci spływała łza. 
Zdawało się, że zachwieje się i za chwilę spa­
dnie, tak  misternie była wyrzeźbiona. Ale 
lata mijały i lat dziesiątki, a łza ciągle cię­
żyła na zbolałem obliczu, jakby symbol wie­
czystego cierpienia. I  ona to dziewnym swym 
czarem, ściągała do kościółka na górze całe 
tłumy pobożnych, które czuły w swem sercu 
jakąś otuchę na widok płaczącej Madonny, 
boć ulga i wtem jest, gdy człowiek pomyśłi, 
że Mądrość Najwyższa nawet Matce Boga 
cierpień nie szczędziła...

Droga wiła się ku górze kamienista i 
miału białego pełna, jedną jej stroną zesuwał 
się ku morzu stok oliwkami zarosły, prze­
tykany agawami jak siedmioramiennemi 
świeczniki; druga kłębiła się gęstemi splotą 
mi winogradu. Na horyzoncie rysował się 
ostro kontur campanilli, bo słońce już za­
szło, pozostawiwszy po sobie świetlane sele­
dyny i chmur smugi różowe, biegnące równo­
legle z lazurami morskiej zatoki. Dzwony 
przedzwoniły już ostatnie swe Ave, zapano­
wała cisza wieczorna, przedświąteczna, bo 
od tej chwili dźwięk wszelki miał w kościele 
umilknąć, ażeby aż na Alleluja zadzwonić na 
nowo i Zmartwychwstanie światu ogłosić.

Młody maestro sam jeden szedł wąską 
drożyną, wspinał się ciężko i mozolnie, mi­
mo swą młodość i szczupłość. Lata mu cię­
żyć nie mogły, bo ich na swych wątłych bar­
kach dźwigał bardzo niewiele, zaledwie nie­
całe ćwierć wieku, nie ciężyła mu też i po­
włoka cielesna, którą natura obdarzyła go 
umiarkowanie, a życie uszczupliło jak mogło. 
Ale gdy ujrzał cel swej wycieczki, wytężył 
siły i gorączkowo pośpieszył ku niszy ko­
ścielnej, chroniącej posąg arkadą.
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Mater Dolorosa, była już z dawna przed­
miotem najgorętszej adoracji młodzieńca. 
W latach jeszcze chłopięcych, gdy ją ujrzał 
po raz pierwszy, uczuł, że ta  łza marmurowa 
wgryza mu się w serce głęboko. Każde po­
ruszenie ból mu dotkliwy sprawiało, lecz o 
usunięciu jego wcale nie myślał, wierząc mo­
cno, iż ta  łza, jego bół i adoracja do Madon­
ny nie opuszczą go już do grobu. I  z tą  to 
wiarą złożył ślub Uwielbionej, że Jej do koń­
ca życia wiernym pozostanie, byle go tylko 
za swoją przyczyną wielkim uczyniła — wiel­
kim, sławnym maestrem, który mocą najsłod­
szych melodyj do serc ludzkich przemawiać 
będzie i nieśmiertelne imię posiądzie.

A teraz oto po kilku latach burzy życio­
wej, powraca i staje u Jej stóp. Staje nie­
śmiało, z lękiem niełedwie, bo czyż on ten 
sam co dawniej? Czy Je j dochował uczynio­
nych ślubów? Ćzy godzien jest stanąć przed 
Nią z sercem swem zbrudzonem i duszą do 
dna zmąconą? Przed Nią, niezmiernie czystą 
i taką najświętszą w swej wielkiej boleści!...

Pogrążył się w myśli i życie swe rozwa­
żył. Jakże wcześnie poniosło go na wiry, 
jakże wcześnie napoiło go mętami! Gdy ukoń­
czył studja w Oonseiwatorio dei poveri, a 
pierwsze oratorjum zostało wykonane publi­
cznie, gdy mistrzowie tacy jak Durante, Gae- 
tano Greco i Francesco Feo uścisnęli mu dłoń 
jako koledze, gdy poszedł rozgłos, iż ten gio- 
vinett,o, to przyszła chwała ltalji, wówczas 
otoczyła go nagle atmosfera uczuć wcale mu 
dotąd nieznanych, rzucił się ku życiu nowemu 
w pogoń za powodzeniem, sławą i fortuną, 
w pogoń za rozkoszą! Teatry miast włoskich 
błyskały mu przed okiem tem wszystkiem, co 
spadło na młode jego zmysły tak  nagle. Mi­
łość!... Jakże szybko wzięła go w swe obję­
cia! Świat kobiecy otwierał na oścież ramio­
na swoje młodemu maestrowi, który lada 
dzień mógł stanąć na szczycie sławy, a tym- j  

czasem składał na ołtarzu wdzięków niewie­
ścich wszystek młodzieńczy swój zapał, n e ­
k ta r życiowy całą spijając piersią: gorącz- i
kowo, zapamiętale, niepomny bezdroży, na 
które go wiodła żądza użycia. Ale w pracy | 
twórczej nie ustawał, pełen ambicji, by wejść i  

na szczyty _ najwyższe, posłuszny fantazji,: 
przynoszącej mu nieustannie nowe myśli, 1 
którym umiał mistrzowską swą ręką jasne i \ 
piękne kształty dźwiękowe nadawać.

Mimo młodocianego wieku, miano go o- : 
golnie za mistrza, otaczano uznaniem, j 
Dzieło występowało po dziele, wszyscy nie- ! 
mniej jak on sarn, oczekiwali momentu sta- j 
nowczego. Ale chwila ostateczna, w której 
wszechmocny tłum miał go okrzyknąć nie- ! 
śmiertelnym, nie nadchodziła. Jeden z dzi- j  

wpie prawych kolegów jego, tak  głęboko od- 
czuł niesłuszność niedość wielkiego powodze- |

nia mistrza, a jednocześnie i niezasłużonego 
własnego sukcesu, iż publicznie wystąpił ze 
słowami uwielbienia dla pokrzywdzonego, 
karcąc tłum niouiniejący się poznać na praw- 
dziwem pięknie. Ale publiczność wyśmiała ich 
obu!... Opera, która w kilka lat później całej 
Europie głowę zawróciła, w pierwszem przed­
stawieniu zrobiła fiasko. Słowem, oczekiwa­
nego triumfu nie było, tylko życie szło nieu­
stannie swymi trybem, pędem rozhukanym 
nienasyconej żądzy, targania sił, przygasania 
icłi i wybuchów.

Aż nadeszło wyczerpanie straszne, groźne. 
Musiał z drogi obłędnej zawrócić. Łza k a ­
mienna, co mu w piersi się wpiła, przygłuszo­
na szalem życiowym chwilowo, odezwała się 
znowu bólem dotkliwym. A gdy stanął u ni­
szy kościelnej, zdawało się, iż ból mu pierś 
rozsadzi...

Młodzieniec jak dziecko pragnął się uko­
rzyć. Oblicze Madonny wydało mu się smut­
niejsze niż dawniej, łza cięższą, bardziej n a ­
brzmiałą, uczuł się nędznym, marnie sponie ■ 
wieranym swą własną słabością, niegodnym 
litości Jej i łask. Byłby życie swe oddał, by 
J ą  przebłagać i stać się nanowo czystym, nie­
winnym, jak wonczas, gdy składał swe śluby. 
Wiedział, że złamawszy je, nie zasługiwał na 
nic, jakkolwiek pracy tak  -wiele poświęcił tej 
sztuce, którą miał służyć Madonnie. Ale te 
raz, ostatnią ku Niej prośbę zaniesie, żarli­
wszą niż wszelkie modlitwy, jakie miał kiedy 
na ustach, byleby Matka Boleściwa dała nui 
znak przebaczenia. Ach gdyby ta  łza kamien­
na spłynęła raz z Je j oblicza!... W szak krew 
św. Januarego co roku nanowo odżywa, try ­
skając ze skrzepłych plam jak sok grona win­
nego.

Modlitwa ta  zaiste była ostatnią w jego 
życiu. Włożył w nią cały żar swego serca, 
cale natchnienie duszy i wszystką siłę twór 
czości. Wyśpiewał nią miłość bezgraniczną dla 
Uwielbianej. Pobladły wspomnienia, prze­
szłość zapadła w niepamięć, obraz Matki Bo­
lesnej przysłonił mu cały świat ziemski, łza 
Je j świeciła mu jak gwiazda, prowadząc me- 
lodję szlakami odwiecznego tekstu Jacopo- 
nusa:

Stabat mater dolorosa
Jux ta  crueem lacrimosa...

Mistrz stworzył arcydzieło. 1
Świat cały przejął je jako najtkliwszą, naj­

serdeczniejszą pieśń zaniesioną ku Matce Bo­
żej ,jako najgłębszy hołd cierpieniu złożony. 
Przez dwa wieki miało się utrzymać w swej 
chwale i oddalone pokolenia zachwycać swą 
przecudną prostotą! Ja k  różdżką czarodziej­
ską poruszone, inne dzieła młodego mistrza, 
zaczęły do życia przychodzić, sława jego na­
gle szeroko rozbrzmiewać zaczęła, triumf u- 
pragniony zajaśniał!
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Ale icli twórca dogasał, złożony śmiertel­
ną niemocą. Słynne uzdrowisko nie przynio­
sło mu żadnej ulgi, czekała go już jedna ty l­
ko — u stóp Matki Boleśeiwej... Nie miał 
sił, aby odbyć niedaleką drogę do kościółka 
na wzgórzu jak przed rokiem, doczekał je­
dnak chwili tej sam ej: znowu był wieczór, 
dzwony wygłosiły swoje Ave, słońce zapa­
dło za morze i różowe smugi rozsuwały się 
na horyzoncie; radosna wiosna połączyć się 
miała znowu z żałobą Wielkiego Piątku w 
uroczysty harmonijny akord. Mistrz zatopił 
się w myślach, całe Stabat snuło mu się me- 
lodja za melodją, aż nadeszła ostatnia, taka 
piękna, wzruszająca:

Quando corpus morietur 
Fac ut animae donetur 
Paradisi gloria...

Wówczas, wśród mgieł gasnącej duszy, na 
krańcach dźwięku i światła, pojawiła się Ma­
donna. Na Je j obliczu łza zajaśniała przez 
chwilę jak żywa, poczem zachwiawszy się, 
spadła, rozpryskując się w tysiąc gwieździ­
stych atomów...

Ból w piersi maestra ustał na wieki.
A nazajutrz poszła wzdłuż całej zatoki 

wiadomość, że łza marmurowej Matki Bole­
ściwej znikła bez śladu.

Stał się cud, o którym do dziś dnia po­
wiada podanie miejscowe.

St. N i e w i a d o m s k i .

W  uastępnym numerze podane 
będą ważniejsze referaty ze Zjaz­
du muzyków polskich.

W sp raw ie  o rg a n istó w  p olsk ich .
Na zjeżdzie Biskupów polskich w Kra­

kowie, omawiana była również i sprawa 
organizacji jakoteż polepszenia bytu i 
wykształcenia fachowego organistów.

Sprawę organistów na zjeżdzie refe­
rowali przedstawiciele Centr. Władz Związ­
ku Organistów pp. J. Jurkiewicz, F. Ur­
bański, T. Flasza i T. Błażejewicz członek 
Rady Nacz. Chrześcijańsko-Narodowego 
Stronnictwa Pracy.

Referenci złożyli na ręce J. E. Ks. 
Biskupa Przeżdzieckiego obszerny me- 
morjał w sprawie reorganizacji Związku

1 uregulowanie stanowiska prawno-spo- 
lecznego organistów polskich.

Postulaty organistów Komisja zjazdu 
Biskupów wzięła pod uwagę nader życz­
liwie, przyrzekła swoje poparcie i pole­
ciła referentom spraw organistowskich, 
przedłożyć sobie jak najprędzej ustawę 
Kolegjum Organistów i regulamin służ­
bowy między-djecezjalny opracowany w 
ostatecznej formie — do zatwierdzenia.

Z ramienia Komisji Bisiupów pols­
kich, referentem do tych spraw delego­
wany został J. E. Ks. Biskup Sandomierski.

Reprezentanci organistów w towa­
rzystwie przedstawicieli Ch. N. Str. Pr. 
udają się do Sandomierza, celem przedys­
kutowania i uzgodnienia ustawy i regu­
laminu, które po zatwierdzeniu przez 
Komitet Biskupów polskich, będą pod­
stawą do całkowitego rozwiązania stabi­
lizacji organistów i będą obowiązywać 
w całej Rzeczypospolitej polskiej.

Niezależnie od powyższego, w dniu
2 lipca r. b. złożony został do Sejmu 
przez Kluby centrowe, następujący nagły 
wniosek:

1) Sejm wzywa Rząd do bezzwłocz­
nego nie później jak w ciągu jednego 
miesiąca powołania Komisji rządowej, 
do przeprowadzenia rokowań z komisją 
kościoła katolickiego w celu wykonania 
art. 1 lit. „d “ ustawy o reformie rolnej z 
dnia 15. lipca 1920 r. i związanego z tem 
uregulowania uposażenia duchowieństwa, 
organistów, służby kościelnej i instytucij 
kościelnych w terminie możliwie szybkiem 
i załatwienia spraw wspólnych pomiędzy 
Państwem polskiem i kościołem katolic- 
kiem.

2) Sejm wzywa Rząd, aby Komisji 
owej dał zlecenie załatwienia sprawy 
tworzenia przy parafjach gospodarstw 
rolnych.

3) Sejm wzywa Rząd, względnie Głó­
wny Urząd Ziemski, aby przy parcelacji 
majątków, zwłaszcza w b. Kongresówce, 
wydzielał odpowiedniej wielkości działki
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i przekazywał je proboszczom, organistom 
i służbie kościelnej w formie dzierżawnej, 
aż do ostatecznej umowy pomiędzy stolicą 
Apostolską i Rządem przez Sejm zatwier­
dzonej.

Wnioskodawcy zaznaczają że:
Rząd polski w kwietniu r. b. odniósł 

się do Watykanu z propozycją rozpoczę­
cia pertraktacji. Stolica Apostolska w 
myśl powyższej propozycji zarządziła 
utworzenie Komisji Kościelnej do prze­
prowadzenia pertraktacji z rządem. Ko­
misja ta została już powołana od kilku 
tygodni, natomiast nie ma dotąd komisji 
rządowej.

W następnym numerze „Gazety Mu­
zycznej*, który rozesłany będzie z koń­
cem lipca r. b., ogłoszone będą wyniki 
z konferencji delegacji organistów z Epi­
skopatem polskim w Krakowie, oraz 
sprawozdania ze zjazdów djecezjalnych, 
a lakże ogłoszona będzie data ogólnego 
zjazdu w Warszawie delegatów dekanal- 
nych z wszystkich djecezji Rzeczypospo­
litej Polskiej. Jan Jurkiewicz.

Z A rch ld jecez ji G n ieźn ień sk o-  
P ozn ań sk iej.

Komisja do Spraw Organistowskich 1 
w archidiecezji Gnieźnieńsko Poznańskiej 
zebrana dnia 25. czerwca 1921 r. roz­
ważała sprawę podniesienia uposażenia 
tamtejszych organistów i uchwaliła co 
następuje:

W Poznaniu, Gnieźnie, Ostrowie, Ino­
wrocławiu, Bydgoszczy i Lesznie, za 
czynności organisty w niedziele i święta 
stałej pensji parafjalnej miesięcznie ma 
rek 4.000,— i bezpłatne mieszkanie, 
albo na mieszkanie rocznie mk. 1.500. 
We wszystkich innych parafjach pensji 
miesięcznej mk. 3.000, mieszkanie lub 
na mieszkanie rocznie mk. 1.200

Wynagrodzenie za czynności przy 
pogrzebach, ślubach i za granie podczas 
mszy św. organiści winni otrzymywać 
następujące:

Pogrzeby I klasy, za eksportę mk. 100,
II kl. mk. 75, IU kl. mk. 50. Wigilje 
mk. 75.

Śluby I kl. mk. 150, II kl. mk. 100,
III kl. mk. 50. Msze ślubne I kl. mk. 
50, II kl. mk. 35, III kl. mk 25. Msze 
pogrzebowe tak samo jak ślubne. Msze 
śpiewane zwyczajne mk. 10.

Przy nabożeństwach zamawianych 
przez bractwa, towarzystwa itp. orga­
niści winni być wynagradzani przez 
strony zamawiające.

Pensja stała obowiązuje od 1 kwietnia 
1921 r. Akcydens zaś z dniem ogło­
szenia w notyfikacjach pasterskich.

Niezależnie od powyższego, każdy 
organista winien otrzymać 3 morgi roli 
gdzie jest ziemia parafjalna, gdzie tako­
wej niema, należy wydzielić w naturze, 
licząc z morgi 1 centnar żyta i 2 cent­
nary ziemniaków, lub wynagrodzenie w 
gotówce.

P R Z YP 1S E K  R E D A K C JI.

Należy z w ró cić  uwagę, ż e  kom isja  d jecezaln a z a ­
pew ne om yliła s ię , albowiem  na z je ź d z ie  delegatów  
dekanalnych d ie c e z ji P ozn a ń skie j w dniu 27. kwietnia  
r. b. D eleg a ci w praw dzie dom agali s ię  uposa żenia  
w edług p o dzia łu  p a ra fji na dwie k la sy , ale w sp o só b  
n a stę p u ją cy : no I. k la so za licza  s ię  k t ś c io ły  ka­
tedralne, k o ś c io ły  pa ra fia ln e w m iastach b isku pich , 
w ojewódzkich i  powiatowych, do 11 kl. w szy stkie  in n e  
k o ś c io ły  pa ra fia ln e i  f ilia ln e ; n ieza leżn ie  o t  tego, 
u posażenie (p rz y  k o ścio ła ch  p ie rw s z e j k la sy ) ro z ­
dziela s ię  na dwie c z ę ś c i f. j .  o rzy  ko ścio ła ch  kate­
dralnych i  para fia lnych w m ia sta ch : Poznaniu, G nieź­
nie, Inow rocław iu, O strow ie, B yd g o szczy  i  L eszn ie  
winno być w yższe w ynagrodzenie p ie rw s z e j k la sy  od  
innych kościołów  zaliczonych do p ie rw s z e i k lasy, z a ś  

j  p rz y  w szsystk ich  k o ścio ła ch  zaliczonych do d ru g ie j  
\ k la sy, winno być o trzym ać jednakow e u posa żen ie.

J. O.
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K O M U N I K A T  
C entr. Zarządu Z w . O rganistów .

1) Przypominamy pp. organistom, aby 
nie zwracali się sami bezpośrednio do 
różnych klubów poselskich w sprawach 
naszego zawodu, albowiem Centr. Zarząd 
w imieniu Związku, działa w porozu­
mieniu z Klubem poselskim, który wy­
znaczył posła jako rzecznika naszej sprawy 
na terenie sejmowym i u  duchowieństwa. 
Dla tego też, wszelkie materjały w ró­
żnych sprawach należy kierować wprost 
do Zarządu Związku, a ten, odpowiednio 
przez swego posła sprawę załatwi.

2) Kierownicy w Zarządzie Związku 
zawiadamiają, iż z racji swych wyjazdów 
w  sprawach organistowskich tak na kon­
ferencję z Episkopatem Polskim, jak i na 
zjazdy specjalne w Kieleckim, Poznań­
skim i t. d., nie mogli dać szczegółowej 
odpowiedzi i wyjaśnień na przesłane listy 
do Zarządu Związku. Obecnie już takie 
odpowiedzi są rozsyłane.

3) PP. organiści w djecezji Gnie­
źnieńsko - Poznańskiej, raczą przysyłać 
jak najprędzej składki pod adresem 
{obecnie zmienionym) Poznań, ulica 
Św. Marcina nr. 8, St, Siediewski. Za­
rząd Poznański jednocześnie przypomina 
pp. delegatom, aby zaraz zwoływali ze­
brania dekanalne, celem wypełnienia 
i nadesłania raportów rozdanych na 
zjeżdzie w Poznaniu.

4) PP. organistom ze wszystkich 
djecezji w Małopolsce, podajemy do wia­

domości, aby we wszystkich sprawach 
dotyczących naszych interesów, zwracali 
się po informację w pierwszym rzędzie 
do naszego przedstawiciela i reprezentanta 
tamtejszych organistów p. Tomasza Flaszy 
w Krakowie, ul. Kanonicza nr. 11. Za­
razem stwierdzamy, że pp. organiści 
z Małopolski (z wyjątkiem małej garstki) 

| zobowiązań względem Związku nie re­
gulują, dodać jednak należy, że Centr. 

i Zarz. Związku dla wszystkich organistów 
| mozoti się, aby zdobyć lepsze jutro 
| i śmiało powiedzieć może, że zasadni- 
j  czych celów swych już dokonał.

5) W sierpniu r. b. odbędzie się 
w Warszawie zjazd ogólny delegatów 
dekanalnych pod hasłem „Reforma dla 
Organistów®. Ścisły termin zjazdu ogło­
szony będzie w komunikacie następnego 
numeru.

F. U r b a ń s k i ,  przewodniczący.
J,  J u r k i e w i c z ,  se k re ta rz ,

St. Kazuro, prezes.

Następny numer „Gazety Muzycznej®, 
który wyjdzie w końcu lipca z wiado­
mościami „Zjednoczenia Związków Mu­
zyków Polskich® o dalszych jego pra­
cach i o wynikach naszych konferencji 
z Episkopatem Polskim, rozesłany będzie 
tylko tym pp. organistom, którzy uregu­
lowali swoje obowiązki względem Zwią­
zku, w myśl uchwały ostatniego zjazdu,

BARDZO PILNE!!®!
» .»•». *

•  •  •  0• •  • •i ••• •I o
i*..........*:

PP. Organiści, którzy udzielają śpiewu w szkołach, 
zechcą zaraz nadesłać do biura Związku Warszawa, 
Smolna 20, zaświadczenia od pp. inspektorów szkol­

nych, że takową pracę spełniają. 
Dokumenly potrzebne do Sejmu.

* o®* • ** t®, • ** • •® • •
•  •  m    •
* '*. /  • ;s
• . • •
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♦  STANISŁAW NIEWIADOMSKI $
♦
♦
♦ NOWOŚĆ! 1 SŁONKO 1 NOWOŚĆ!

♦
♦
♦
♦

♦ OŚM PIEŚNI DO SŁÓW ADAMA ASNYKA %
J  t. Słonko. %... 5. Siedzi ptaszek na drzewie %
+ 2. Klątwa. /  \  6. Przykro, przykro jest dębowi. 0
♦  3. Szumi w gaju brzezina. 7- Nie będę cię rwała, konwalijko biała. J

4. Siwy koniu. *" 8. Chłopca mego mi zabiali. o♦
♦♦
♦
♦
♦  --
{  STANISŁAW NIEWIADOMSKI

Cena pojedynczej pieśni 1 I U .  1 2 —  Cena k o mpletu w  je d n y m  zeszycie M k .  60.

♦ PIOSNKI Z RÓŻNYCH STRON
X Z e s z y t  Ł: 1. Na czatach. 2. Jabtoneczka. 3 Hejże ino, fiołecku leśny.
£  4. Kaczor. 5. Siano. 6 Dziewcyno, dziewcyno.
♦  Z e s z y t  II.: 7 Cliorąg ewka 8 Roliś, roliś 9. Pawie. 10. Matuś moja,
♦  matuś 11. Oj, z góry strumień płynie. 12. Koraliki.
t  Z e s z y t  I1T.: 13 Ułani. 14 Dobre wieści. 15. Stoi jawor zielony.
> 16 Smutną jest dola ma 17. Deszczyk rosi. 18 Oj, Magdalino.
O

P od rę c z n ik i  szko lne  pro) .  Stanisława K a z u ro
polecone przez Min. W. R i O P .:

1. NALKA ŚPIEWU W SZKOŁACH POWSZECHNYCH 1 ZAWODOWO-MUZYCZNYCH
(Metodyka dla nauczycieli).

2 KURS WSTĘPNY NAUKI ŚPIEWU Cz, I (Metodyka dla uczących sie).
3. SOLFEGGIO KURS I (wyd. drugie), 
ł. SOLFEGGIO KURS II (wyd, drugie).
5 ZBIÓR PIOSENEK.

N ależy  zw racać s ię  w prost do K sięgarn i G eb eth n era  i W olfa.

O G Ł O S Z E N I E .
ORGAN CZTEROGŁOSOWY, ORGAN MAŁY DWUGŁOSOWY, 
N A D A J Ą C S I Ę  DO KAPLICY; FISHARMONJE ZASTĘPUJĄCE  
ORGANY: K otyk iew icza , francuskie i a m eryk ań sk ie  m ałe, są  do 
sprzedan ia: B row arna 4 w W arszaw ie, M ichrow ski, organm istrz.

Dokonuje również przeróbek i reperacji organów.



GMETA P0ZYTEC1NA
GAZETA POŻYTECZNA jest tygodnikiem dla szerokich mas 

społeczeństwa.
GAZETA POŻYTECZNA jest pismem bezpartyjnym , ma na 

celu jedynie szerzenie oświaty i kultury.
GAZETA POŻYTECZNA jest najtańszym pismem tygodnio­

wym wychodzącym w Warszawie.
GAZETA POŻYTECZNA rozchodzi się w 30 tysiącach egzem­

plarzy, dzięki dobrze zorganizowanym S. P. O. (spo­
łecznym płacówkoin organistów), oraz usilnej a ofiar­
nej ich pracy.

GAZETA POŻYTECZNA pobudzać będzie do zakładania po 
wsiach i miasteczkach kółek śpiewaczych, orkiestr  
i teatrów ludowych, na wzór państw zachodnich.

GAZETA POŻYTECZNA popierać będzie przemysł Artysty- 
czno-Ludowy.

D O  W S P Ó Ł P R A C Y  Z N A M I  Z A P R A S Z A M Y  
W S Z Y S T K I C H  K O M U  D R O G Ą  J E S T  W I E D Z A ,  

S Z T U K A  I K U L T U R A !

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
WARSZAWA, SMOLNA Nr. 20 m. 3.

(We wszelkiej korespondencji prosimy dodawać nazwisko J. Jurkiewicz)
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